
Giulio Andreołłi 
o wizycie w Polsce

R Z Y M  PAP. W  drodze p ow ro tne j z P o lsk i m in is te r spraw  
zagranicznych W łoch G iu lio  A n d re o tt i udz ie li! na pokładzie sa­
m olo tu  w yw iad u  d la  pierwszego program u te le w iz ji w ło sk ie j 
R A I na tem at zakończonej w iz y ty  w  Polsce. W yw ia d  ten zo­
sta ł nadany w  niedzie lę w  g łów nym  dzienn iku  w ieczornym . 
M Ó W IĄ C  o W ojciechu Ja ru - m nie w rażen ia generała, k tó ry  

zelskim  m in. A n d re o tti s tw ie r-  za ją ł się po lityką . Jego w ie lką  
d z ił: ..Jest to człow iek, k tó ry  am b ic ją  jest dz ia łan ie  na rzecz 
up raw ia  p o litykę  i chce p row a - zapewnienia dalszego postępu w  
dzić po litykę . N ie spraw ia na podnoszeniu się Po lski, poszu- 
-------------------------------------- -- ------------ k iw a n ie  za pomocą m odelu —

I. Archipow spotkał się 
z Zhao Ziyangiem

P E K IN  P A P . P ie rw s z y  zastępca 
p rzew o d n iczą ce g o  R ady  M in is tró w  
ZS R R  Iw a n  A rc h ip o w , p rz e b y w a ­
ją c y  w  C h in a ch  na zap roszen ie  rzą 
d u  C hR L , s p o tk a ł się w  n ie d z ie lę  
z p re m ie re m  Z h a o  Z iy a n g ie m  (Czao 
C y - ja n g ).

W  czasie s p o tk a n ia  o m ó w io n o  
p ro b le m y  dalszego ro z w o ju  w s p ó ł­
p ra c y  m ię d z y  ZS R R  i  G hR L  w  dzie  
d ż in ie  g o s p o d a rk i, h a n d lu , n a u k i i  
te c h n ik i.

I .  A rc h ip o w  z a p ro s ił w ic e p re m ie ­
ra  rzą d u  c h iń s k ie g o  do  z ło że n ia  re  
w iz y ty  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w  
ro k u  p rz y s z ły m .

k tó ry  jest jeszcze do stworze­
n ia  — fo rm u ły  pozw ala jącej 
na docenienie i  obecność wszy­
stk ich  s ił, je dnak bez zamętu i 
bez naruszania is tn ie jące j ró w ­
now agi przez zbyt pospieszne 
posunięcia” .

„M o im  zdaniem  jest to  czło­
w iek, k tórego cechuje poczucie 
odpow iedzia lności i  k tó ry , ja k  
sądzę, w  c h w ili n ie zw yk łe j dla 
swego k ra ju  pod ją ł się r o li n ie­
m al niezastąpionej” .

S tw ierdza jąc, że izo lacja Po l­
sk i b y ła  za jw isk iem  ca łkow ic ie  
negatyw nym , m in . A n d re o tt i

(Dokończenie na str. 3)
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Po XVIII Plenum KC PZPR Ślinka cieknie, palce lizać...

•  Go się nam udało w 1984 r.
•  Bez prezentów na kredyt
•  Plan na miarę możliwości

Staropolskie potrawy 
wigilijnego stołu

WARSZAWA PAP. Z okazji grudniowych świąt, a zwłaszcza w 
Wigilię, pojawiają się na naszych stołach niektóre potrawy wywo­
dzące się z bogatej, lecz coraz bardziej zapominanej tradycji sta­
ropolskiej kuchni. O wielu z nich warto tymczasem pamiętać nie 
tylko od święta —  dania te, choć są na ogół proste mają wiełe 
walorów smakowych 1 mogą urozmaicić codzienne jadłospisy.
PRZYPOMNIJMY WIĘC, 

skład wigilijnego menu
że w 

—  bez W  Monte Carlo

X V I I I  P lenum  K C  PZPR, obradu jące w  dniach 21 i  22 g ru d ­
n ia  w  W arszawie, dokonało w  p ierw szym  rzędzie b ilansu  do­
biegającego końca ro ku  i  nakreś liło  genera lne w ytyczne gos­
podarczego i  społecznego rozw o ju  P o lsk i na nadchodzący ro k  
1985. N ie m am  zam iaru  męczyć czy te ln ika  c y fra m i i  w ska źn i­
ka m i za w a rtym i w  m ate ria łach  tego posiedzenia.
Z A IN T E R E S O W A N I m ogą l i  obrad na jw yższe j instancja 

zecz jasna sięgnąć do opu b li- p a r ty jn e j w  okresie pom iędzy 
■owanych ju ż  w  prasie re fe ra - zjazdam i p a rt ii.
5w czy stenogram u d yskus ji. Zacznę od b ilansu ro ku  1984. 
V tym  kom entarzu chodzi o P rzy w sze lk ich  trudnościach i 
rzekazan ie  na jogó ln ie jszych re  kłopotach, ja k ich  nasizemu k ra -  
Jeks ji, ja k ie  w yn ios ło  się z sa- jo w ł przecież n ie  b ra k , b y ł on 

zdecydowanie pozy tyw n y. - Za­
w io d ły  w sze lk ie nadzie je  n ie -

bardz ie j n iechętny naszemu lu ­
dow em u państw u. O drodził się 
samorząd te ry to r ia ln y  w  posta­
c i now o w yb ra n ych  rad narodo­
wych. Odradzać zaczął się no­
w y  ru ch  zw iązkow y.

(Dokończenie na str. 2)

względu na region kraju — wcho 
dziły oprócz przyrządzanej na róż 
ne sposoby ryby, przede wszyst­
kim potrawy z tzw. prostych da­
rów natury, a więc m. 'm. 
zboża, miodu, maku, grzybów, o- 
rzechów i suszonych owoców.

(Dokończenie na s tr. 2)

X V I I I  P lenum  K C  pod ję ­
ło  uch w a ły :

—  w  spraw ie  zadań p a r­
t i i  w  re a liza c ji C e n tra lne ­
go P lanu  Rocznego na 
1985 r.;

—  w  spraw ie  40 roczn icy 
zw ycięstw a nad faszyzm em  
i  40-lecia p o w ro tu  Z iem  Za 
chodnich i  Pó łnocnych do 
M acierzy.

N a zakończenie obrad 
p rzem ów ien ie  w y g ło s ił I  se­
k re ta rz  K C  PZPR —  gen. 
W ojc iech Ja ruze lsk i. (Tek­
s ty  u ch w a ł oraz p rzem ów ię  
n ia  W . Jaruze lskiego za­
mieszcza prasa poranna).

p rzy ja c ió ł socja lis tyczne j P o l­
ski. K r a j n ie  popadł w  m a­
razm , gospodarka n ie  rozsypa­
ła  się, p rodukc ja  ro ln a  zdecy­
dow anie, naw et ponad oczeki­
w an ia  wzrosła. Dokonano postę 
pu na m ia rę  naszych po lsk ich  • 
m ożliwości. Proces s tab ilizac ji 
sta ł się fak tem , k tórego kw estio  
now ać n ie  może ktoś naw et na j

Imieniny Adama...
D Z IŚ , w  im ie n in y  A d a m a , k w ia ­

c ia r k i  k ra k o w s k ie ,  z g o d n ie  z t ra d y ­
c ją  z łożą w ią z a n k ę  b ia ło -c z e rw o ­
n y c h  k w ia tó w  u s tó p  p o m n ik a  A- 
dam a M ic k ie w ic z a  na  R y n k u  G łó w ­
n ym .

Mija 100 lat od rozpoczęcia 
druku „Potopu”

K R A K Ó W  PAP. „B y ł na
Żm udz i ród  m ożny B illew iczów , 
od Mendoga się wyw odzący, 
w ie lce  skoligacony i  w  całym  
ros ieńsk im  nad w szystk ie  inne 
szanowany” . T y m i s łow y 100 
la t  tem u — 23 g rudn ia  w  w a r­
szaw skim  „S ło w ie ” , a 25 g rud ­
n ia  w  k ra ko w sk im  „Czasie”  — 
rozpoczęła się n iep rzem ija jąca  
popularność bohaterów  „P o to ­
pu”  H e n ryka  S ienkiew icza. Ca­
łe poko lenia w czy tyw a ły  się w  
tę na jba rdz ie j b a rw n ą  część

S ienk iew iczow sk ie j „T ry lo g ii” , a 
pow iedzenia typ u  „końcż waść, 
w s tydu  oszczędź”  na trw a łe  we 
szły do fraze o log ii języka p o l­
skiego. W arto  przypom nieć przy 
o ka z ji stu lecia rozpoczęcia d ru ­
ku  „P o topu” , że H e n ryk  S ien­
k ie w icz  p isa ł tę powieść w  od­
c inkach  przez dw a la ta  w  b a r­
dzo ciężkich w a run kach , p ie lęg­
nu jąc  chorą żonę i obwożąc ją  
po bardz ie j znanych uzdrow is­
kach europe jskich .

Obfitych, pogodnych 
i wesołych świąt 

życzy Czytelnikom
„Kurier Szczeciński"

Balet Teatru Wielkiego
W A R S Z A W A  P A P . W  M o n te  C ar 

lo p rz e b y w a  100-osobowy Z espó ł 
B a le to w y  T e a tru  W ie lk ie g o  z W a r­
szaw y, k tó r y m  k ie ru je  E m il W eso­
ło w s k i. W  s ły n n e j z w y s tę p ó w  n a j 
w ię k s z y c h  zespo łów  o p e ro w y c h  i  
b a le to w y c h  operze  M o n te  C a r lo  
w y s ta w i „Ś p ią cą  k ró le w n ę ”  i  „ J e ­
z io ro  ła b ę d z ie ” . N a  cze le zespołu 
ta ń czą : E w a  G ło w a c k a , R enata  
S m u k a ła , A n n a  G ra b ka , Z d z is ła w  
C w o ro , Tadeusz M a tacz  i  Janusz 
M azoń . D y ry g u ją  — R o b e rt S a ta ­
n o w s k i i  M a c ie j G a w in -N ie s io ło w - 
s k i.

W  Szczecinie ok. zera sł.

Góry w śniegu
W C Z A S O W IC Z E , k tó rz y  t łu m n i«  

z je c h a li d o  g ó rs k ic h  o ś ro d k ó w  w y ­
p o c z y n k o w y c h  — o d e tc h n ę li z u l­
gą. Z a k o p a n e  p o k ry w a  »»-cen tym e­
tro w a  w a rs tw a  śn iegu . R u s z y ły  w y  
c ią g i n a rc ia rs k ie .

P o d o b n ie  Jest w  B e sk id a ch , gdzie  
w ra z  z o p a d a m i śn iegu  rozpoczę ła  
d z ia ła ln o ś ć  szko ła  n a rc ia rs k a  b ie l­
sk ie g o  o d d z ia łu  P T T K  w  S zczy r­
k u .  N a to m ia s t w c z o ra j w  Szczeci­
n ie  b y ło  w y ją tk o w o  pogodn ie , 
c h w ila m i n a w e t ś w ie c iło  s łońce . W 
n o cy  te m p e ra tu ra  spad ła  do o k . 
•  st.

„Skórka za wyprawkę..."

Aferzyści 
pod kluczem
W  S T Y C Z N IU  BR. Izba S ka r­

bow a w  Szczecinie kon tro low a­
ła  finanse w  Szczecińskim  
P rzedsięb iorstw ie  O bro tu  Su­
ro w ca m i W łók ienn iczym i i  
S kó rzanym i. S tw ierdzono n ie­
dobór to w a ró w  na sumę ponad 
1,3 m ilio n a  złotych. W  zw iązku 
z ty m  sprawę przekazano pro­
k u ra tu rze  i rozpoczęło się 
śledztwo.

U S T A L O N O , te  n i t k i  od b ra k ó w  
w  m a g a zyn a ch  SPO SW iS  p row adzą  
do  GS w  P o lic a c h , a śc iś le  — do 
p u n k tu  sk u p u  s k ó r s u ro w y c h  i  fu ­
te rk o w y c h  te j f i r m y  w  Ja s ie n icy . 
O ka za ło  się, iż  Jó ze f K „  k ie ro w n ik

(Dokończenie na s tr. 2)
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Ze Szczecino do Wrocławia

Zaproszenie dla
„Rodzin muzykujących"

T R U D N O  p rze ce n ić  ro lę  w s p ó l­
nego m u z y k o w a n ia  w  ż y c iu  ro d z in  
n y m , w  p roces ie  w y c h o w a n ia  dz ie  
c i i  m ło d z ie ż y . W spó lno ta  z a in te re ­
sow ań  a rty s ty c z n y c h  je s t p rzec ież 
od d a w na  w y p ró b o w a n y m  ś ro d ­
k ie m , je d n o c z ą c y m  g ru p y  lu d z i. 
S tąd  też W o je w ó d z k i D om  K u ltu ­
r y  w  n o w y m  ro k u  w łącza  się w  
o g ó ln o p o ls k ie  p re z e n ta c je  „R o d z in  
m u z y k u ją c y c h ” , ja k ie  od d a w n a  od 
b y w a ją  s ię  w e  W ro c ła w iu .

Z  ro d z in n y c h  . zespo łów , k tó re  
zgłoszą się, b y  z a p re ze n to w a ć  sw o  
je  m u zyczn e  u m ie ję tn o ś c i i  p ro g ra  
m y  w  sa lach  k o n c e r to w y c h  Z a m ku  
K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  w  lu ty m  i  m a r 
cu  1985 r . — n a jle p sze  p o ja d a  do 
W ro c ła w ia . S zczec ińsk ie  p re z e n ta c je  
będą s ię  o d b y w a ć  w  ra m a ch  N ie ­
d z ie ln y c h  S p o tk a ń  Z a m k o w y c h .

Z g łoszen ia  i p ro g ra m y  n a le ży  k ie  
ro w a ć  pod ad resem : W o je w ó d z k i 
D om  K u l tu r y  — D z ia ł A R A , 79-540 
Szczecin — Z a m e k , do 15 s tyczn ia  
1985 r .

(U p.)

30 lał KIZ

Uznanie dla lekarzy
K O M IS J E  do  s p ra w  in w a lid z tw a  

1 z a tru d n ie n ia  p o w o ła n e  z o s ta ły  
p rz e d  la ty .  P rz y  szczec ińsk im  
O d d z ia le  Z U S  d z ia ła  o b ecn ie  12 k o  
m is j i ,  w  k tó ry c h  p ra c u je  26 le ­
k a rz y  s p e c ja lis tó w , p rze w a żn ie  z 
d łu g o le tn im  stażem . W y d a ją  o n i w  
c ią g u  ro k u  27—28 ty s ię c y  o rzeczeń 
n ie  ty lk o  d la  p o trz e b  ZU S , a le  i  
d la  in n y c h  in s ty tu c j i .  Na p o d k re ­
ś le n ie  z a s łu g u je  o s ta tn io  d o b ry  
p o z io m  p ra c y  k o m is j i ,  b ra k  u c h y ­
b ie ń  i  ska rg .

W  u b ie g ły  p ią te k  o d b y ło  się u - 
ro czys te  s p o tk a n ie  k ie ro w n ic tw a  
ZU S  z p rz e d s ta w ic ie la m i k o m is ji.  
N ię z w y k le  o d p o w ie d z ia ln ą , d łu g o ­
le tn ią  i  zaangażow aną p ra cę  le k a ­
r z y  u h o n o ro w a n o  z ło ty m i o d zn a ka ­
m i „Z a s łu ż o n y  d la  U bezp ieczeń Soo- 
le c z n y c h ” , k tó re  w rę czo n o  J a n is z o  
w i G ąseck iem u , P io tro w i K o ś c iu - 
e z y k o w i, W ito ld o w i R y b k o w s k ie m u  
W ito ld o w i K u liń s k ie m u  o ra z  s re b r 
n y m i o d z n a k a m i „Z a s łu ż o n y  d la  U - 
bezp ieczeń S p o łe c z n y c h ” , k tó re  
o t r z y m a li W o jc ie c h  S ło n im s k i i  Je 
rz y  R a iń s k i.
_________ ( tu r)

Po XVIII Plenum
(Dokończenie ze str. 1)

W dziedzin ie p o lity k i zagra­
nicznej Polska zaczęła w ycho­
dzić z izo lac ji. U m ocn iły  się je j 
zw iązk i po lityczne i gospodar­
cze z k ra ja m i socja lis tycznym i, 
ostateczne fiasko poniosła p o li­
tyka  bo jko tu  i  karan ia  Polski, 
zastosowana na tak  szeroką ska 
lę przez adm in is trac ję  Reaga­
na, rozpoczął się n a jw y raźn ie j 
proces n o rm a lizac ji stosunków 
Polski z Europą Zachodnią.

N ie jest to wcale obrazek 
la u rk o w y  i  obrady p lenum  n a j­
dalsze b y ły  od niedobre j s ławy 
propagandy sukcesu, czy „s u fi­
tow ych ob ie tn ic ”  „N ie  rozdaje­
m y prezentów zakupionych na 
k re d y t”  — pow iedzia ł w  zakoń­
czeniu gen. Jaruze lsk i dodając, 
że sto im y wobec o lb rzym ich  
trudności, k tó rych  przezwycię­
żenie wym agać bedzie nadal 
m ob ilizac ji w szystk ich s ił i  ca­
łe j ene rg ii na ja ką  nas stać. 
Obraz bilansu m ija jącego roku  
jest jedyn ie  stw ie rdzeniem  rea l 
nego, istniejącego fak tu . Na dro 
dze do ca łko w ite j no rm a lizac ji

Leśnicy wykonali 
zadania roczne
J U Ż  15 g ru d n ia  je d n o s tk i p o d le ­

g łe  O k rę g o w e rń u  Z a rz ą d o w i Lasów  
P a ń s tw o w y c h  w y k o n a ły  swe zada­
n ia  w y n ik a ją c e  z C e n tra ln e g o  P la ­
nu  R ocznego 1984. M . in .  za les io ­
no p o w ie rz c h n ię  5412 ha  (110 p roc . 
p la n u ), w y k o n a n o  p ie lę g n a c ję  la ­
su na p o w ie rz c h n i 45 tys . ha  (105 
p ro c . p la n u ), p o zyska n o  2 m in  
m  sześć, d re w n a  (111 p ro c . p la n u ), 
dos ta rczono  o d b io rc o m  k ra jo w y m  
1750 m  sześć, d re w n a  (110 p ro c . 
p la n u , 1 1143 to n y  ż y w ic y  <135 p roc . 
p la n u ) o raz  z re a liz o w a n o  d o s ta w y  
e k s p o rto w e  d re w n a  w  ilo ś c i 300 
tys. m  sześć. (144 p ro c . p la n u ). W 
ram ach  in w e s ty c j i  oddano  do  u - 
y tk u  176 m ieszkań  na  p la n ow aną  
iczbę  162 m ieszkan ia .

________  (w it )

Rewelacyjny sposób 
przeciw łysieniu?

PRZEMYŚL PAP. Pasją Józefa 
Hawlickiego z Przemyśla, emery­
towanego nouczyciela matematy­
k i i autora podręczników z dzie­
dziny metodyki nauczania tego 
przedmiotu — od wielu lot jest 
zielarstwo. Z jego fachowych po­
ród, których udziela m. in. na ła ­
mach tygodnika „Życie Przemy­
skie", chętnie korzysta wielu avie 
szkańców tego regionu. W „gwiazd 
kowym prezencie" przemyski zie- 
torz udostępnił dziennikarzowi 
PAP rewelacyjną ponoć recepłę 
no zapobieganie łysieniu i porost 
włosów.

Najlepszym środkiem jest sok 
z czarnej rzodkwi, bogaty w sole 
mineralne, siarkę, cukry i wita­
minę C. Jedną lub dwie łyżki so­
ku należy wcierać w skórę głowy
1 po godzinie wypłukać włosy. Ku 
rację tę najlepiej przeprowadzać 
jesionią i zimą Ten rodzaj pielęg 
nacji włosów był tajemnicą rodu 
Lelewelów, znanego m. in. z buj­
nych i gęstych czupryn Warto do 
dać, że głównym składnikiem słyń 
nego węgierskiego eliksiru na po­
rost włosów („Banfi Hajszesz” ) 
jest właśnie sok z czarnej rzod­
kwi Jeśli włosy są cienkie i łam­
liwe, należy ponadto wcierać w 
skórę mieszankę ze świeżej kapu­
sty, szpinaku i cytryny.

Gdy włosy zaczynają gwałtow­
nie wypadać i w perspektywie 
jest łysina — przemyski zielarz 
radzi stasować odżywczą papkę:
2 łyżeczki odwanianej nafty, 1 
łyżeczka oleju rycynowego, 1 ły­
żeczka soku z cytryny, 1 żółtko i 
1 utartą ‘cebulę średniej wielkości. 
Papkę natęży wcierać w skórę gło 
wy następnie nałożyć folię, owi­
nąć ręcznikiem i po godzinie wy­
płukać włosy. Tak postępować raz 
w  tygodniu przez dwa tygodnie,

następnie raz na 2 tygodnie przez 
ckres 6 tygodni, a na koniec raz 
po upływie miesiąca. Ci, którzy 
zastosowali się już do rad Józefa 
Hawlickiego, podobno znów za­
częli korzystać z usług fryzjerów.

W  Koszalinie

‘Stroiki świąteczne 
zamiast choinek

K O S Z A L IN  P A P . L ig a  O c h ro n y  
P rz y ro d y  w  K o s z a lin ie  ro zp isa ła  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  k o n k u rs  na w y ­
k o n a n ie  s t ro ik ó w  ś w ią te c z n y c h  
C e lem  k o n k u rs u  je s t dążen ie  do 
z a s tą p ie n ia  c h o in e k  n a tu ra ln y c h  
g a łą z k a m i ś w ie rk a  lu b  sosny, od ­
p o w ie d n io  p rz y s t ro jo n y m i b o m b ­
k a m i i  in n y m i k o lo ro w y m i ozd o ­
b a m i.

P okaz  s t ro ik ó w  ś w ią te c z n y c h  wy-* 
k o n a n y c h  p rzez  u c z n ió w  I I  L ic e u m  
O gó ln o ksz ta łcą ce g o  im . W . B ro n ie ­
w s k ie g o  w  K o s z a lin ie  w z b u d z ił du  
że  z a in te re s o w a n ie  m ie szka ń có w  
K o s z a lin a  i  u c z n ió w . Z a  p rz y k ła ­
dem  p o s z ły  In n e  s z k o ły . S tw a rza  
to  szansę na u p o w s z e c h n ie n ie  s tro ­
ik ó w  ś w ią te c z n y c h  w ś ró d  m ie szka ń  
c ó w  w o j.  ko sz a liń s k ie g o , co  m oże 
s ię  p rz y c z y n ić  do  u ra to w a n ia  spo­
r e j  p o ła c i m ło d e g o  lasu .

W e Wrocławiu

Naturalne choinki 
mniej popularne?

W R O C Ł A W  P A P . N ie o c z e k iw a n ie  
d u ż y m  p o w o d ze n ie m  w e  W ro c ła w iu  
— w  sk le p a ch  „S p o łe m ” , w  D o ­
m ach  T o w a ro w y c h , a ta k ż e  w  k io ­
skach  „R u c h u ”  — c ieszą s ię  sztucz 
ne, .p la s t ik o w e  c h o in k i.

O s ta tn io  w e  W ro c ła w iu  sp rzeda ­
no  p o n a d  20 ty s . s z tu c z n y c h  d rz e ­
w e k . Ic h  z w o le n n ic y  tw ie rd z ą , że 
„p o m a g a ją ”  w  te n  sposób w  o c h ro ­
n i«  ś ro d o w is k a  n a tu ra ln e g o .

i ostatecznego w y jśc ia  z k ry z y ­
su zrobiono ogrom ny krok , a 
sytuacja panująca obecnie w  
Polsce nie może być naw et po­
rów nyw ana do te j, jaka  pano­
wała w  naszym k ra ju  przed 3 
la ty.

T y le  na tem at przeszłości i 
osiągnięć. W ięcej uw agi poświę 
c-omo na plenum  niedostatkom , 
trudnościom  i w ys iłkom , ja k ie  
oczekują pa rtię  i k ra j w  n a j­
bliższej przyszłości. Jak jedno­
znacznie w yn ika  z obrad i  u- 
chw a ł X V I I I  P lenum  g łów nym  
celem program u dz ia łan ia  par­
t i i  w  nadchodzącym  ro ku  bę­
dzie przyspieszenie procesu w y 
chodzenia z k ryzysu  i um acnia 
nie rów now ag i gospodarczej 
k ra ju . Oznaczać to będzie dzia­
łan ie na rzecz s ta b iliza c ji sy­
tu a c ji ryn ko w e j, zahamowanie 
procesów in fla cy jn ych , znaczną 
popraw ę gospodarności i w yda j 
ności oraz dokonanie niezbęd­
nych ko re k t w p rogram ie  in ­
w estycy jnym . Sa to  wszystko 
zadania n iezw yk le  trudne, choć 
w ykona lne i w  pe łn i realne-. 
W ym agają one ra d yka ln e j po­
p raw y  dyscyp liny  finansow ej, 
znacznie lepszej n iż  obecna po­
l i t y k i  kad row e j i  sp ra w n ie j­
szej k o n t ro li Cele i zadania na­
kreślone będą w  w a runkach 
szerokie j konsu ltac ji społecznej, 
M ow y być nie może o zaskaki­
w a n iu  społeczeństwa ja k im ik o l 
w iek  decyzjam i, np. w  dziedzi­
nie cen. W arunkiem  powodze­
nia m usi być w  ogóle jawność 
życia politycznego, k tó ra  gw a­
rantow ać bedzie konsekwentne 
dzia łan ie p a r t ii i  ie j ins tan c ji 
k ie row niczych .

W a ru n k i do re a liza c ji trud ne  
go program u uzdraw ian ia  gos­
podark i wcale n ie będą ła tw e. 
Z debaty p lenum  w yn ika , że w  
1985 r. wciąż b rak  nam  będzie 
i pa liw , i s iły  roboczej, i  k re d y ­
tów , i  w ystarczającego dop ływ u  
najnowocześniejszej technologii. 
Tych trudności n ik t  n ie u k ry ­
wa. p lanu je  się w ięc ostrożnie, 
na m ia rę  s ił i  m ożliw ości ale 
z ogrom ną dozą pewności, że 
program  w ytyczany może zo­
stać spełn iony, co spowoduje, 
że za ro k  życie w  Polsce bę­
dzie i o w ie le  bardz ie j no rm a l­
ne. i po prostu  lżejsze n iż  jest 
pod koniec obecnego roku  
kalendarzowego.

S tan is ław  G L Ą B IN S K I

- T . M . S ocho r

Staropolskie potrawy
(Dokończenie ze str. 1)

Honorowe miejsce zajmowała w 
wieki domach kutia — potrawa 

pszenicy wymieszanej z mio­
dem i makiem. Obok niej usta­
wiano kisiel, bardzo różniący się 
jednak od teąo, który jadamy o- 
becnie. Był to bowiem rodzaj ga­
larety z mąki owsianej podlanej 
mlekiem makowym. W wielu re­
gionach kutię uznawano za potra­
wę gospodyni, a kisiel — za da­
nie gospodarza i każde z nich 
częstowało gości swoim wyrobem. 
Nieodzowne na wigilijnym stole 
były feż m. in. zupa grzybowa, 
barszcz, pierogi z kapustą i grzy­
bami, groch, kluski z makiem, 
„łam ańce" z makiem, kompoty z 
suszonych owoców.

Warto wspomnieć też polewki, 
a wśród nich m. in. piwną waz 
biały barszcz, czyli żur. Jest on 
jedną z najstarszych naszych po­
traw. podobnie jak kasze pod róż 
nymi postaciomi.

Dodajmy jeszcze — jako cie­
kawostkę, a nie przykład do na­
śladowania — że kutio była wy­
korzystywana także do wróżenia. 
Potrawę tę, nabraną na łyżkę pod 
rzucano do góry —  jeśli wiele 
jej ziaren przykleiło się do sufi­
tu, gwarantowało to dobry uro­
dzaj w następnym roku.

Wyrok w „baltonowskiej“ aferze
SĄD W O JE W Ó D ZK I w 

Szczecinie w yd a ł w y ro k  w  spra 
w ie osiemnastoosobowej grupy 
uczestników  tzw . „b a lto n o w ­
sk ie j a fe ry ” . A k t oskarżenia za 
rzucał im  n ielegalne skupowa­
n ie tzw . bonów ba ltonow skich  
w yp łacanych m arynarzom  i  r y ­
bakom, w yku pyw an ie  za nie 
bez w ym aganych upraw n ień  
a tra kcy jn ych  tow arów  w  p la­
cówkach „B a lto n y ” , następnie 
odsprzedawanie ich ze znacz­
nym  zyskiem. Przed sądem sta­
nę ły  tak  osoby skupu jące bony, 
jak i  pośrednicy.

A ktem  oskarżenia ob jęci zo­
sta li rów n ież  m arynarze i r y ­
bacy pośredniczący w  zaku­
pach. osoby zajm ujące sie m. 
in. n ie lega lnym  handlem  a lko ­
holem.

W IA C Z E S Ł A W  S., k t ó r y  — ja k  
is ta lo n o  w  to k u  p rocesu  — n a b y ł 
be zp o d s ta w n ie  w  ce la ch  s p e k u la c y j 
n y c h  b o n y  „ B a l to n y ”  o  łą c z n e j 
w a rto ś c i o k o ło  5 600 d o la ró w  U S A  
ska za n y  z o s ta ł na  2,5 ro k u  pozba ­
w ie n ia  w o ln o ś c i o ra z  600 ty s ię c y  zł 
g rz y w n y . K ry s ty n a  G-. k tó ra  p e ł­
n iąc fu n k c ję  k ie ro w n ic z k i p u n k tu  
sku p u  a r ty k u łó w  pochodzen ia  zagra 
n icznego p rz y jm o w a ła  w ie lo k ro tn ie  
od osób d o s ta rc z a ją c y c h  to w a ry  ła ­
p ó w k i skazana zos ta ła  ró w n ie ż  na 
2,5 ro k u  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i o raz  
200 ty s . z ł g rz y w n y . B o g d a n  M ik o ­
ła j  Sz., T adeusz P „  k tó r z y  n a b y li 
b o n y  w a r to ś c i co  n a jm n ie j 3 tys . 
d o la ró w  U S A  ska za n i z o s ta li na 
k a ry  po  2 la ta  p o z b a w ie n ia  'w o ln o ­
ści i  400 ty s . z ł g rz y w n y . A n to n i 
Jó ze f S. za n a b y c ie  w  ce la ch  spe 
k u la c y jn y c h  co  n a jm n ie j S ty s . b o ­
n ó w  „ B a l to n y ”  sk a z a n y  z o s ta ł na 
i  la ta  p o z b a w ie n ia  w o ln o ś c i oraz

600 ty s . z ł g rz y w n y . T a ką  sam ą ka  
rę  o trz y m a ł J e rz y  P ., k tó r y  n ie le ­
g a ln ie  n a b y ł b o n y  ró w n o w a rto ś c i 
6 tys . d o la ró w  U S A .

Jed e n a s tu  o ska rżo n ych  skazanych  
zos ta ło  na k a r y  o d  15 m ie s ię cy  do 
je d n e g o  ro k u  p o zb a w ie n ia  w o ln o ­
ści. w y m ie rz o n o  im  ró w n ie ż  g rz y ­
w n y  w  w y s o k o ś c i od 100 do  250 tys . 
z ło ty c h . T rz e m  o ska rżo n ym  za w ie ­
szono k a r y  p o z b a w ie n ia  w o ln o śc i 
na o k re s  trz e c h  la t .  Jedna  osoba 
— Teresa  G .. k tó r e j  a k t  oska rżen ia  
z a rz u c a ł p rz y jm o w a n ie  ła p ó w e k  zo 
s ta ła  u n ie w in n io n a .

W y ro k  n ie  je s t p ra w o m o c n y .

W  Stargardzie

Teatr Małych Form
— na stałe

T E A T R  W spó łczesny w  ty m  se­
zo n ie  ju ż  c z te ro k ro tn ie  g o ś c ił w  
S ta rg a rd z ie  ze s p e k ta k la m i „U b u -  
K r ó la ”  i  „M iło ś c ią  d o n  P e r l im p li-  
na ...” . N a to m ia s t d z ię k i p o d p is a n iu  
(13 b m .) p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  p re ­
z yd e n te m  tego  m ias ta  i  d y re k c ją  
T W  w  S zczec in ie  p o w s ta je  ta m  sta­
ła  scena — T e a tr  M a ły c h  F o rm . 
Jego d z ia ła ln o ść  z a in a u g u ro w a ła  
n a jn o w sza  p re m ie ra  T W  — „E s k u -  
r ia l ”  M. de G h e ld e ro d e ’a w  re ż y ­
s e r ii W. G ó rsk iego , ze sce n o g ra fią  
R. K o rż a n o w s k ie g o  l  m u z y k ą  R. 
H a n d tk e .

W  p rzysz ło śc i w ię c  te n  szczeciń­
s k i te a tr  będz ie  s ys te m a tyczn ie  
p re ze n to w a ć  s ta rg a rd z k ie j p u b lic z ­
nośc i k o le jn e  p rz e d s ta w ie n ia  sz tu k  
k a m e ra ln y c h , po ich  p re m ie ra c h  w  
S a li P ró b  Z a m k u  K s ią ż ą t P o m o r­
s k ic h . J a k  to  Jest p o trze b n e  ob u  
s tro n o m , ja k  w id z o w ie  S ta rg a rd u  
c h ło n n i, o ty m  p rz e k o n a li s ię  u - 
cze s tn icy  s p o tk a n ia  z re a liz a to ra m i 
..E s k u r ia lu ”

W  da lsze j p e rs p e k ty w ie  — *
c h w ila  p rze ka za n ia  do e k s p lo a ta c ji 
s a li w id o w is k o w e j S ta rg a rd z k ie g o  
C e n tru m  K u ltu r y  -  ry s u je  s ię  m o  
ż llw o ść  w y s ta w ia n ia  ta m  ró w n ie ż  
s n e k ta k li w ie lo o b sa d o w ych . (U p.)

„Skórka za wyprawkę..."
(Dokończenie ze str. I)

tego  p u n k tu .  Jest o rg a n iz a to re m  k ra  
dz ieży  s k ó r  na szeroką  ska lę .

N a leżnośc i d la  d o s ta w có w  s k ó r 1 
fu te r  b y ły  w y p ła c a n e  pop rzez B a n k  
S p ó łd z ie lczy  na pe d s ta w ie  k w itó w ,  
w y s ta w ia n y c h  p rzez Jó ze fa  K . Zgod 
n ie  z p rz e p is a m i, k w i t y  m o g ły  być  
b e z im ienne . K ie ro w n ik  p u n k tu .  Jak 
też  p o w ią za n e  z n im  osoby p o b ra ły  
na te j p o d s ta w ie  p o nad  800 tys . z ło ­
ty c h  za u k ra d z io n e  s k ó ry .

11 s ie rp n ia  1983 r .  podczas w y r y w ­
k o w e j k o n t r o l i  w  Przeds. O b ro tu  Su 
ro w c a m i W łó k ie n n ic z y m i i  S kó rza ­
n y m i zauw ażono, iż  w  je d n e j z do­
s ta w  za m ia s t o k o ło  1 to n  s k ó r  b y ­
d lę c y c h  s ^ le d w ie  4 to n y .  W in n e ­
g o ^  ty m  czasie n ie  us ta lo n o ...

T ym czasem  Już w  s ty c z n iu  1980 r . 
„p o m y s ło w y ”  p a n  k ie r o w n ik  p rz y ­
s ta ł na  o fe r tę  Z y g m u n ta  M „  w ó w ­
czas te c h n o lo g a  w  Przeds. O b ro tu  
S u ro w c a m i W łó k ie n n ic z y m i i  S kó ­
rz a n y m i — te  będz ie  on  d o s ta rcza ł 
s k ó ry  n a  w ła s n y  ra c h u n e k . O b y ­
d w a j — k ie ro w n ik  i  te c h n o lo g  w c ią ­
g n ę li Jeszcze do  z ło d z ie js k ie j sp ó ł­

k i k o n w o je n tó w : Jerzego M . i  M a k ­
s y m ilia n a  B. D o łą c z y li do  n ic h  
w k ró tc e  -  Bożena B. 1 Z y g m u n t 
K . Bożena B. b y ła  p ra c o w n ic ą  m a ­
g a zyn u : m ia ła  b ezpośredn i dostęp  
do  s k ó r i  fu te r .  Z y g m u n t K . za­
t ru d n io n y  b y ł  ja k o  k ie ro w c a -k o n w o  
Jent.

J e rz y  -M . zezna ł w  ś le d z tw ie , że 
t y lk o  on sam od k w ie tn ia  do s ie r­
p n ia  1983 r .  p o b ra ł w  b a n k u  o k o ło  
800 tys . z ło ty c h  na p o d s ta w ie  bezi­
m ie n n y c h  k w itó w  1 b y ły  to  na leż­
nośc i za u k ra d z io n e  sk ó ry .

Szef g a ngu  — Jó ze f K ., r o z l i ­
cza ł s ię  z ca łą  s itw ą  p rz y  ró ż ­
n y c h  o k a z ja c h , z re g u ły  p a n o w ie  
u m a w ia li sie w  u s tro n n y m  m ie js c u , 
n a d to  p o ś re d n ik ie m  w  ro z lic z e n ia c h  
z k o n w o je n ta m i i  m a g a z y n le rk a  b y ł 
Z y g m u n t N . J ó ze f K . w y ja ś n i ł  ta k ­
ie .  iż  p rz e k a z a ł Z y g m u n to w i N . 
750 tys . z ło ty c h , o p is u ją c  p rz y  ty m  
szczegó łow o o k o lic z n o ś c i w rę c z a n ie  
p ie n ię d zy ...

P o d e jrz a n i o u d z ia ł w  a fe rze  są 
a re s z to w a n i. D o  S ądu W o je w ó d z k ie ­
go  w  S zczec in ie  w p ły n ą ł a k t  o s k a r­
żen ia . R o z p ra w a  w k ró tc e .

łW U )



KURIER STRONA

Giulio Andreołti
o wizycie w Polsce

(Dokończenie ze str. 1)

przy to czy ł p rzyk ład  
Zjednoczonych, k tó re

Moskwa żegna
D. Ustinowa

Z  G Ł Ę B O K Ą  ża łobą  n a ró d  ra ­
d z ie c k i żegna D m it r i ja  U s tin o w a  
— w y b itn e g o  dz ia ła cza  p a r t i i  k o ­
m u n is ty c z n e j i  p a ń s tw a  ra d z ie c k ie  
go, cz ło n ka  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
K P Z R , m in is tra  o b ro n y  ZSRR. m a r 
sza lka  Z w ią z k u  R a d z ieck iego . D ra i-  
t r i j  U s tin o w , z a jm u ją c  w y s o k ie  sta 
n o w is k a  w  c e n tra ln y c h  o rganach  
p a r t i i  i  p a ń s tw a , b y ł je d n y m  z czo 
ło w y c h  o rg a n iz a to ró w  p rz e m y s łu  
o b ro n n e g o  i  d o w ó d có w  s ił z b ro j­
n y c h  ZS R R . W  la ta c h  I I  w o jn y  
"ś w ia to w e j i  w  p o w o je n n y m  40-le- 
c iu , w n ió s ł zn a czn y  w k ła d  w  s tw o  
rż e n ie  n o w oczesne j te c h n ik i ra k ie ­
to w e j i  p o zn a n ie  kosm osu.

M a rs z a łe k  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  
D m i t r i j  U s tin o w  zo s tan ie  p o ch o w a ­
n y  w  p o n ie d z ia łe k  na  P la c u  C ze r­
w o n y m  p rz y  M u rz e  K re m lo w s k im .

P R E Z Y D IU M  R a d y  N a jw y ż s z e j 
ZS R R  m ia n o w a ło  n o w ego  m in is tra  
o b ro n y  ZS R R . Z o s ta ł n im  m arsza ­
łe k  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  S ie rg ie j 
S o ko ło w .

♦  SPORT ♦  SPORT 4

I
ja k  pow iedzia ł, zadeklarow a ły, 
że chcą polepszenia pew nych 

S tanów  spraw  zw iązanych z f inan sam i 
obecnie, P o lsk i na płaszczyźnie m iędzy­

narodowej.
W  zakończeniu m in . A n d re o t- 

Iti ośw iadczył, że „z pewnością 
Polska jest k ra je m , k tó ry  ma 
jeszcze w ie le  prob lem ów , ale 
sama m ożliwość rozm aw ian ia  z 
w ie lką  lo ja lnośc ią  ze w szystk i­
m i pokazuje, iż is tn ie je  co n a j­
m n ie j poszukiw an ie  m odelu, 
k tó ry  by s łu ży ł zbudowaniu nor 
m a lizac ji. Sądzę, że każdy, k to  
ma możność pomóc w  tym  kie 
ru n ku  pow in ien  to uczyn ić” .

Pogrom Czarnych
I  lig a  k o s z y k a re k : S L Ę Z A  

W R O C Ł A W  — C Z A R N I 88:51 
(45:31).

S L Ę Z A : K o w a ls k a  — 20,
K ę p k a  — 18, P a w la k  — 22, Si 
ta rz  — 2, Z a g ó rska  — 7, Ja - 
k ó b c z y k  — 6, W ie rz b ic k a  — 
7, D ę b ic k a  — 4, K o w a lc z y k  — 
2 i  Le n czo w ska  — 0.

C Z A R N I: W a s ile w ska  — 5, 
W o lska  — 8, B a rto c h a  — 2, 
M a c ie je w s k a  — 16. J a w o rs k a  
— 3, W e rn e r  — 0, S e ro ka  — 
10, F u r ta k  — 2, M ic h a la k  — 
5 i  K o ta rs k a  — 0.

K O S Z Y K A R K I C z a rn y c h  p rze g ra  
ł y  w y ja z d o w e  s p o tk a n ie  z w ro ­
c ła w s k ą  Slęzą ró ż n ic ą  37 p u n k tó w . 
Z espó ł szczec ińsk i za g ra ł s ła b y  
m ecz z p re te n d e n te m  do m is trz o w ­
sk ie g o  t y tu łu .  ' k tó r y  p rzez  ca łe  
s p o tk a n ie  n a d a w a ł to n  g rze . J e d y ­
n ie  w  26 m in u c ie  nasze z a w o d n i­
c z k i p o t r a f i ły  z m n ie js z y ć  p rzew agę  
w ro c ła w ia n e k  do  10 p u n k tó w  
(50:40). O d te g o  m o m e n tu , a w ię c  
w  c ią g u  14 m in u t,  s zcze c in ia n k i 
z d o b y ły  1.1 p u n k tó w , a gosp o d yn ie  
aż 31. N a sw o im  n o rm a ln y m  po ­
z io m ie  w  C z a rn y c h  z a g ra ły  je d y n ie  
M a c ie je w s k a  1 W o lska , n a to m ia s t 
p o zos ta łe  k o s z y k a rk i z a w io d ły , w 
S lęz le  b a rd zo  do b rze  za g ra ły  Keo- 
ka  i  P a w la k . (M K )

Kalejdoskop
•  H O K E IŚ C I ZSR R  w y ­

g r a l i  t r a d y c y jn y  t u r n ie j  ,.Iz - 
w ie s t i i” .  N a  d ru g im  m ie js c u  
u p la s o w a ła  się re p re ze n ta c ja  
CSRS, a na trz e c im  d ru ż y n a  
F in la n d ii .  Z espó ł ZS R R  p o k o ­
n a ł ta k ż e  (w  to w a rz y s k im  spo 
tk a n iu )  re p re z e n ta c ję  E u ro p y  
7:0

Premier Malty 
złożył dymisję
R Z Y M  P A P . P re m ie r  M a lty ,  D om  

M in to f f ,  n ie o c z e k iw a n ie  z g ło s ił sw o 
Ją d y m is ję  podczas p rz e m ó w ie n ia  
w  p a r la m e n c ie  tra n s m ito w a n e g o  
bezp o śre d n io  p rze z  ra d io  i  te le w i­
z ję . Na cze le  rz ą d u  z ra m ie n ia  
p a r t i i  p ra c y  s ta ł on  od  1971 r. 
Jego następcą  zo s ta n ie  p ra w d o p o ­
d o b n ie  d o ty c h c z a s o w y  m in is te r  o- 
ś w ia ty  C a rm e lo  M ifs u d  B o n n ic i.

F IŃ S K I św. M ik o ła j od ­
w iedza dzieci podróżu jąc  
san iam i zaprzężonym i to re ­
n ife ry . N iedaw no w y b ra ł 
się je d n a k  aż do J a p o n ii i 
USA, korzys ta jąc  z samo­
lo tu  f iń s k ic h  l in i i  F in n a ir. 
Jak w idać  z napisu na k a ­
b in ie  p ilo tó w  lin ia  ta  jest 
o fic ja ln ą  lin ią  lo tn iczą  św. 
M ik o ła ja , a on sam dobrze 
czuje się w  fo te lu  p ilo ta !

C A F —L e h tiku u a

„Wega-2“ w kosmosie
M O S K W A  P A P . W  p ią te k  w  

ZS R R  n a s tą p ił s ta r t  w  p rze s trze ń  
ko sm iczn ą  a u to m a ty c z n e j s ta c ji 
m ię d z y p la n e ta rn e j ., W ega-2” . S ta ­
c ja  „W e g a -2 ”  Jest a n a lo g iczn a  p od  
w z g lę d e m  k o n s t r u k c j i  i  p rzezna ­
czen ia  d o  s ta c j i  „W e g a - l” .  k tó ra  
zos ta ła  w y s trz e lo n a  w  kosm os 15 
g ru d n ia  b r .  .  ^ .

Z g o d n ie  z p ro g ra m e m  b a dań  p rze  
s trz e n i k o s m ic z n e j i  p la n e t u k ła d u  
słonecznego , w  tra k c ie  lo tu  s ta c j i  
zostaną p rze p ro w a d zo n e  n a u k o w e  
b a d a n ia  p la n e ty  W enus  i  k o m e ty  
H a lle y a . W  p ie rw s z e j fa z ie  lo tu  
„W e g a -2 ”  souśc i na  W enus a p a ra t 
lą d u ją c y  i  sondę ae ro s ta tyczn ą , a 
n a s tę p n ie  s k ie ru je  s ię  w  s tro n ę  
k o m e ty  H a lle y a .

S ta c ja  „W e g a -2 ”  p o d o b n ie  ja k  
„W e g a - l” , d o trz e  w  o k o lic e  W enus 
w  p o ło w ie  c ze rw ca  1985 r . ,  a w  
m a rc u  1986 r . z n a jd z ie  s ię  w  p o b li­
żu  k o m e ty  H a lle y a .

„Glos Ameryki"
z Izraela...

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E  z w ró c iły  
s ię  d o  rz ą d u  iz ra e ls k ie g o  o  um oż­
l iw ie n ie  n a d a w a n ia  z Iz ra e la  a u d y  
c j i  „G ło s u  A m e r y k i”  e m ito w a n y c h  
na Z w ią z e k  R a d z ie ck i. In fo rm u ją c
0  ty m  w  n ie d z ie lę , iz ra e ls k i m in i­
s te r łą czn o śc i A m n o n  R u b in s te in  
o ś w ia d c z y ł: „P ro w a d z im y  w  te j  
s p ra w ie  p e r tra k ta c je ,  je d n a k  z po­
w o d u  nasze j s y tu a c ji gospoda rcze j 
m a m y  b a rd zo  n ik łe  po le  m a n e w ru
1 ż a d n e j w ła ś c iw ie  s iły , b y  odm ó­
w ić  k o n k re tn y m  p rośbom  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h ” .

Ofiary katastrofy 
górniczej w USA

N O W Y  J O R K  P A P . W  n o c y  z 
p ią tk u  na sobotę  o d n a le z io n o  z w ło ­
k i  d a lszych  cz te re ch  o f ia r  g w a ł­
to w n e g o  p o ża ru  ja k i  w y b u c h ł w  
k o p a ln i w ę g la  k a m ie n n e g o  W ilb e rg  
w  s ta n ie  U ta h . Ł ą czn a  lic z b a  za b i­
ty c h  w z ro s ła  w  te n  sposób do t r z y ­
nas tu , is tn ie ją  je d n a k  po w a żn e  o- 
b a w y  co  d o  losu  d a lszych  c z te rn a ­
s tu  g ó rn ik ó w , k tó ry c h  w c ią ż  po­
s z u k u ją  e k ip y  ra to w n icze . W śród  
o f ia r  k a ta s t ro fy  z n a jd u ją  się d y ­
re k to r  k o p a ln i o ra z  w iceprezes ma 
c ie rz y s te j f i r m y ,  k tó rz y  p rz y b y l i ,  
a b y  b y ć  ś w ia d k a m i p ró b y  b ic ia  
re k o rd u  w y d a jn o ś c i p ro d u k c ji.

Prognoza gospodarcza OECD

•  P O LS C Y  h o k e iś c i s to c z y li 
w  Ł o d z i i  W a rsza w ie  to w a ­
rz y s k ie  m ecze z W ło c h a m i, w y  
g ry w a ją c 4:1 1 re m is u ją c  3:3.

•  W  E L IM IN A C Y J N Y M  
s p o tk a n iu  p iłk a rs k ic h  M S  (g r. 
V )  H o la n d ia  p o ko n a ła  w  N i­
k o z j i  C y p r  1:0.

•  W Ł O S K A  F e d e ra c ja  P i ł ­
k a rs k a  w y ra z iła  zgodę na g rę  
W ła d y s ła w a  Ż m u d y  w  I - l ig o -  
w y m  C rem onese.

•  Z R Z E S Z E N IE  D z ie n n ik a ­
r z y  S p o r to w y c h  C h R L  p rze ­
p ro w a d z iło  p le b is c y t  na  10 n a j 
le p szych  s p o rto w c ó w  A z j i  w  
1984 r . Z w y c ię ż y ł Z h u  J ia h -  
hu a  (C h R L  — s k o k  w zw yż ).

•  K U B A Ń S K A  age n c ja  p ra ­
sowa —  „P re n s a  L a t in a ”  —* 
u z n a ła  n a jle p s z y m  sportow ceną 
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j b razy lij->  
sk ie g o  b iegacza  Ja o ą u im a  C ru - 
za.

•  G R E C C Y  k a ja k a rz e  za ko ą  
c z y l i  s w ó j p o b y t w  Polsce. 
P rze z  k ilk a n a ś c ie  d n i g ru d n ia  
p rz e b y w a ło  w  Z a ko p a n e m  i  w  
W a rsza w ie  sześciu z a w o d n i­
k ó w  1 d w ie  z a w o d n ic z k i. G re  
c y  p o s ta n o w ili u czyć  s ię  a rk a  
n ó w  t e j  d y s c y p lin y  od  na ­
szych  k a ja k a rz y  i  t r e n o w a li  
po d  k ie ru n k ie m  C y ry la  T a la - 
ro w s k ie g o .

Japonia-„lokomotywą''
napędzającą koniunkturę
B R U K S E L A  PA P. O rganizacja W spółpracy Gospodarczej I 

R ozw oju  (OECD) ogłosiła prognozę o kon iunk tu rze  gospodarczej 
na ro k  1985. G łó w n y  wniosek, to  stw ierdzenie, że „ lo ko m o ty ­
w ą”  ciągnącą gospodarkę św ia ta  kap ita lis tycznego przestaną 
być S tany Zjednoczone, k tó re  — zdaniem większości eksper­
tów  gospodarczych — r o li te j w  zasadzie nie spelm ty w  ostat- 
n ich dwóch latach.
E K SPE R C I n ie  u k ryw a ją , że bezrobocia. Bezrobotni i ży jący 

ożyw ienie gospodarki USA od- pon iżej poziomu socjalnego p ła - 
by ło  sie kosztem Europy Zach. cić beda cene ożyw ienia gospo- 
i innych pa rtne rów  z tego syste darczego.
mu gospodarczego. W indu jąc  Najwyższa stopę wzrostu — 
w sze lk im i dostępnym i i  in n y m i o 5 proc. — Prz^ w id u j
m etodam i ku rs  do lara  w  górą, d la Japorni. Natom iast przyrost 
Reagan zapew nił sobie powo- w  Europ ie Zach. i  U bA  ma się 
dzenie wyborcze, na tom iast n ie - wahać m iedzy 3—4 proc., przy 
m ai żaden z p rob lem ów  w y n i-  czym m nie iszy w skaźn ik  doty­
kających z kryzysu  gospodar- czyć ma raczej USA. 
czego n ie  został rozw iązany W  każdym  razie orz* ™ S J e 
w śród so juszn ików  i  pa rtne rów  się, że m iędzy tempem  am ery-  
gospodarczych USA. kańskim  a iąpońskim  może wy

Z  prognozy OECD w yn ika , że stąpić duża różnica na korzyść 
nac iskow i rządu Reagana „ż y -  K ra ju  K w itn ą c e j W ism . 
wiącego sie k rw ią  swoich part 
nero w ”  pierw sza oparła  sie Ja­
ponia. k tó ra  nie dała sie pod­
porządkować. Ta w łaśnie Japo­
nia ma sie wysunąć w  p rzy ­
szłym  roku  na pierwsze m iejsce 
w  wysokości wzrostu w ytw o rzo  
nego dochodu narodowego. Próg 
noży d la  USA n ie  sa jeszcze 
najgorsze, ale — ja k   ̂sie po­
wszechnie sądzi — państw o to 
s traci dotychczasowe tempo. Do 
chód w  U S A  bedzie spadał w 
m iarę ja k  jego sojusznicy zna j­
da m etody p rzec iw staw ian ia  sie 
eksp loatacy jne j po lityce  rządu 
Reagana w  stosunku do nich.

Raport OECD stw ierdza, że 
w  gospodarce uprzem ysłow io ­
nych państw  kap ita lis tycznych  
u trzym a sie tendencja pozytyw  
na. W zrastać bedzie w y tw o rzo ­
ny dochód narodow y, ale nadal 
nie bedzie można przystąp ić  na 
w e t do zm niejszenia wysokiego

Thatcher — Reagan

W Republice Federalnej

Uciekinier z Polski 
zasztyletowany

B O N N  P A P . W  p rz e d e d n iu  ś w ią t 
zos ta ł z a s z ty le to w a n y  i  doszczę tn ie  
o g ra b io n y  5 3 -le tn i P o la k  Janusz 
B . Z w ło k i je g o  zn a le z io n o  na p u ­
b lic z n y m  p a rk in g u  w  m ie jsco w o śc i 
Ł e bach .

J a k  p o in fo rm o w a ła  m ie js c o w a  po 
l ic ja .  c z y n u  te g o  dopuśc iło - się 
dw ó ch  m ło d o c ia n y c h  b a n d y tó w  w  
w ie k u  18 i  20 la t .  k tó r z y  n a p a d li 
r.a P o la k a  w  m o m e n c ie , k ie d y  w y ­
c h o d z ił z je d n e j z re s ta u ra c ji.  M ię ­
l i  n a d z ie ję , iż  z n a jd ą  p rz y  n im  
w iększą  ilo ś ć  p ie n ię d z y .

P o  n a p adz ie  o b a j u d a li się do 
'-n a jp y ,  gd z ie  posp rze cza li s ię  o 
dz ia ł łu p u .

nesów wygląda następująco. W 
1 środku każdego z nich umieszcza 
ne są tuby z wodorem, który pod 
qrzewany jest do temperatury 
rzędu milionów stopni. Pod wpty 
wem tak olbrzymiej temperatury 
wodór przemienia się w hel, ale 
jednocześnie powstają ogromne 
ilość? energii, znacznie większe 
niż zużyte do ogrzania gazu.

WASZYNGTON PAP. W noro- naukowego który -  iak ocenia P?ozqrzmych go­
dowym laboratorium w Oak Rid John Rehak, wiceprezes ośrodka ;6w  n(J zewnqtrz. Celem osiggnię 
ge (Tennessee) przeprowadzone badawczego przy zakladoch Sie- . maksymalnego przewodnie 
zostanę wkrótce próby z gigan- mensa — powinien zaowocować ,w0 eieidryCzneqo, elektromoqnes 
tycznym, 45-tonowym elektromag- w 2010 roku. umieszczony jest w pojemniku że
nesem o wysokości 8 metrów. Badania naukowe koncentrują stoli nierdzewnej, oziębiony z ko- 
Zdaniem jego z oc ho dni oniemieć- . q ^ wnje nad zjawiskiem tzw. te’ do bardzo niskiej temperatu- 
kich konstruktorów, w przyszłości fuzjj p0|eqa 0na na łączeniu ją- ™ drioH rzo 
takie elektromagnesy pozwolą za- cfer dwóch otc>mów, które tworzą

Program naukowy roku 2010
----- ----- -— — ------------------------------------------------------------ — —  »

Gigantyczne elektromagnesy 
rozwiążą problemy energetyczne?

spokoić potrzeby energetyczne w j€n sp0,s6 ij cięższe pierwiastki 
świata. (na przykład z dwóch atomów

Elektromagnes w kształcie Ute- wodoru atom heIu). Jesł
rv* ,00» proces odwrotny w stosunkury „D ”  jesł czwartym z sześciu, 

które wypróbowywane sq w Oak 
Ridge. Dotychczas zainstalowano 
tam trzy takie kolosy, a w bu­
dowie są dwa następne z prze­
znaczeniem dla tego ośrodka.

Elektromagnesy posłużą K *o  
główny obiekt badawczy w ro-

ny maleje niemal do zera,
W krajach zachodnich w trak­

cie budowy jest obecnie kilka ta­
kich elektromagnesów. Trzy kon­
struują firmy amerykańskie, je­
den firma Hitachi z przeznaczę- 
r :em  dla japońskiego instytutu ba 
dania energii atomowej, a pozo-

efo tego, który zachodzi w  przy­
padku rozbicia jąder, ciężkich a- 
tomów uranu I plutonu z wy- ^  ^  %«w, „
dzieleniem ogromnych ilości ener J J J J ' ^ e m p la f r a  S uduię ' zoila- 
9“ * dy Siemensa pod patronatem rzą

Proces wytwarzania energii eki Szwajcarii dla potrzeb euro-
mach długofalowego programu przy użyciu wielkich elektromag- pejskiej organizacji Euratom.

Zbrojenia jądrowe
i kosmiczne

L O N D Y N  P A P . P re m ie r  M a rg a ­
re t  T h a tc h e r  p o w ró c iła  w  n ie d z ie ­
lę  do  L o n d y n u  po sze śc io d n io w e j 
po d ró ży , w  czasie k tó r e j  p rz e b y ­
w a ła  w  C h in a c h  (gdz ie  p o dp isa ła  
D o ro zu m ie n ie  w  s p ra w ie  p rzysz ło ­
śc i H o n g k o n g u ) i  w  S ta n a ch  Z je d ­
n o czonych . R o zm o w y z p re zyd e n ­
tem  R o n a ld e m  R eaganem  w  CamP 
D a v id  d o ty c z y ły  w  szczególności 
p ro b le m a ty k i z w ią z a n e j z p rz y g o ­
to w a n ia m i do  w z n o w ie n ia  ra d z ie - 
c k o -a m e ry k a ń s k ic h  n e g o c ja c ji w  
k w e s t ii z b ro je ń  ją d ro w y c h  i  ko s ­
m ic z n y c h .

N a k o n fe re n c j i  p ra s o w e j p rze d  
o d lo te m  z W a szyn g to n u  p re m ie r  
T h a tc h e r  p o w ie d z ia ła  w  niedzie»ę, 
że p o d z ie liła  s ię  z p re z y d e n te m  
R eaganem  w ra ż e n ia m i na te m a t 
z a ko ń czo n e j w  ty c h  d n ia c h  w iz y ty  
w  W ie lk ie j B r y ta n i i  d e le g a c ji R a­
d y  N a jw y ż s z e j ZSR R  pod p rze w ó d  
n ic tw e m  M ic h a iła  G orb a czo w a . O - 
św ia d czy ła , że ro z m o w y  z ra d z ie c - 

im  p o li ty k ie m  b y ły  k o n s t ru k ty w ­
ną, re a lis ty c z n ą , rzeczow ą i  p rz y ­
ja c ie ls k ą  w y m ia n ą  pog lądów .

Dziś wybory 
w Indiach

W  N IE D Z IE L Ę  z a ko ń czy ła  s ię  w 
In d ia c h  p ó łto ra m ie s ię czn a . b u rz liw a  
ka m p a n ia  p rz e d w y b o rc z a , k tó r e j 
te m p e ra tu rę  o k re ś la ł w  d u ż e j m ie ­
rze  s ta n  n ie  u s p o k o jo n y c h  jeszcze 
e m o c ji po  zam achu na  In d irę  G a n -

W y b o rc y  — w  su m ie  o k . 360 m i­
lio n ó w  — będą g łosow ać w  dw ó ch  
te rm in a c h : 24 i  27 g ru d n ia , ro z ­
s trz y g a ją c  o  obsadzie  510 m anda­
tó w  w  544-osobow ej Iz b ie  L u d o w e j 
p a r la m e n tu . R eszta m ie js c  pozosta ­
n ie  n ieobsadzona do d n ia , w  k tó ­
ry m  m ożna b ę dz ie  p rze p ro w a d z ić  
w y b o ry  w  P e n d ża b ie  i  A sa m ie . 
S ta n y  te . Jak w ia d o m o , w y łą c z o n o  

te rm in a rz a  w y b o ró w  ze w z g lę d u  
i w y b u c h o w ą  s y tu a c ję  w e w n ę trz ­

ną.
W  w y b o ra c h  k a n d y d u je  p re m ie r  

In d i i  R a jiv  G a n d h i, 22 c z ło n k ó w  
g a b in e tu  i  509 c z ło n k ó w  Jego p a r­
t i i ,  K o n g re su  ( I) .  W z y w a ją  o n i o- 
b y w a te li In d i i  do o p o w ie d ze n ia  się 
za je d n o śc ią , p o rz ą d k ie m , ró w n o ­
śc ią , s iłą , d o s ta tk ie m , ro z w o je m  
i  postępem

Samosąd
M E K S Y K  P A P . W  b r a z y l i js k im  

m ieśc ie  A ra ra s , p o ło ż o n y m  ok . 200 
cm od  Sao P a u lo , m ie js c o w a  lu d ­
ność d o ko n a ła  w  p ią te k  sam osądu 
na cz te re ch  o s ka rżo n ych , p o d e jrz a ­
n y c h  o  za m o rd o w a n ie  d w ó ch  ta k ­
s ó w k a rz y . W  c h w i l i  k ie d y  oska rże ­
n i s k ła d a li w  sądzie zeznan ia , t łu m  
lic z ą c y  o k o ło  500 lu d z i w ta rg n ą ł na 
sa lę  i  r z u c i ł  s ię  na n ic h . O sk a rż e n i 
zo s ta li z a b ic i u d e rz e n ia m i p ię ś c i i  
k o p n ia k a m i, z a n im  n ie lic z n i s tra ż ­
n ic y  i  p o lic ja n c i b y l i  w  s ta n ie  co­
k o lw ie k  u c z y n ić . M o rd e rs tw o  p o p e i 
n io n e  na d w ó ch  ta k s ó w k a rz a c h  w y  
w o ła ło  w  m ie śc ie  w y ją tk o w o  s il­
ne w z b u rz e n ie , g d yż  w  Jednym  w y  
p a d k u  z w ło k i z o s ta ły  s tra szn ie  o k a  
leczone .

J a k  p o d a ły  w ła d ze . Jest t o  trz e ­
c i p rz y p a d e k  sam osądu w tym 
m ie s ią cu  w  m a ły c h  m ie js c o w o ­
śc iach  B r a z y l i i .  Ł ą c z n ie  s t ra c iło  W 
te n  sposób ż y c ie  10 osób.



KURIER STRONA

Na kartach niezapom nianych książek
BO ŻE N A R O D Z E N IE , choinka, prezenty... N a jb a rd z ie j oczeki- p ie rw szy zaczął śpiewać. Za n im  

wane św ię ta  ju ż  od dzieciństwa. T ak jes t nie ty lk o  w  Polsce, zaśpiew a li in n i i  n a s tró j żałoby  
w ieczór w ig il i jn y  grom adzi p rzy w spó lnym  stole rodz iny  w  w ie - m in ą ł” . 
lu  k ra jach  św iata. Różne są trad ycy jne  po tra w y : w  Polsce karp ,
w  A n g lii in d yk  lu b  gęś, podobnie w  S ka ndynaw ii, ale wszędzie b o ż e  N a ro d ze n ie  to święto t o -  

ub ie ra  się choinkę i  rozdaje podarunki. O pis świątecznego w ie - ¡ 5 ” £  g l S f S u S E ? * , ^ * » ^  
czoru znajdziem y u w ie lu  pisarzy. Zabaw m y się w ięc w  w ig i-  c e j się w s z y s tk im i b a rw a m i c h o in - 
l i jn ą  podróż po lite ra tu rze . ce. J a k  b o h a te rk a  n o rw e s k ie j po -

Giuiazdka, śtuięta,
choinka...

Z A C Z N IJ M Y  od W is i I i i  ro d z im e j, 
w ie js k ie j,  u w ie c z n io n e j p rzez  W ła ­
d y s ła w a  R e y m o n ta  w  „C h ło p a c h ” :

„ W  K A Ż D E J cha łup ie , za rów ­
no u bogacza, ja k  i  u  ko m o rn i­
ka, ja k  i  u  te j b iedoty osta tn ie j, 
p rzys tra jano  się i  czekano z na- „N a d  d a le k im  c ic h y m  f io r -
^ T l ą c t e  o d Z fo H o d T ^ n T p  ^ u LX o i ^ ^ p n a l y l a  Aao. Gjenw-seUn«,: '
zboża okrnw ana  ła w u  c?u t to łu  mn6stW€in Złotych l  srebrnych „Gwiazdy na niebie nigdy n ie ' * y  czy Sloty ja b le k  a ze w szvstkich  gałązek iskrzą st<? tak ł  me świecą, jak w 
p łó tnem  b ie lonym , podścielano zw ssa}v na kszt an  noków i k im a  wlcczÓT ungiiijny Nigdy śn ieg  n ie  sianem  i  w yg lądano okna m i 7“>lsatV n & Kształt pąków  t k w ia  tak m ię ^ o  Powoli przytui- 
n ie rw sze i aw iazdu (  ) N a in ie rw  m i9da ly  cukrzone, ko lo ro - nie t  c icho . Pokrywa każdy czarnyp ie rw sze j gw iazay. (...; n a jp ie rw  WQ j  w ie i e innych  ła -  kamień przydrożny po to. aby sta-
b y ł buraczany kwas, gotow any  . A l n a jba rdz ie j pochw alić  lo sią wsz^dzie 1asno ‘ niepokalanie 
na grzybach z z ie m n iakam i ca ły  ® i \  p° cn ” ’a} lc biało, gdy tysiące dzwonów za-
m i. potem  o r z w h ,  ś ledz i* tn na l?zV. m nóstw o m a łych  ŚWie- brzmi l  zwoła ludzi do kościoła.

czek, k tó re  ja k  gw ia zd k i blysz- <■■■> w takiej chw ili zdarza stę. źe 
czaly pom iędzy ig ła m i cudowne ^ T i S e n  m i L T m  po'S2fl wy- 
go d rzew ka , a ono, rozsiew ając dobyć takich odcieni czerwoności, 
blask doko ła, zapraszało dzieci ^ el^ni, błękitów  «i fioletów; w ka­

m i, potem  p rzysz ły  śledzie 
mące obtaczane i  smażone w  
o le ju  konopnym , późn ie j zaś 
pszenne k lu s k i z m akiem , a po­
tem  szła kapusta z g rzybam i, ole 
je m  rów nież omaszczona, a na 
ostatek podała Jagusia p rzy­
smak p ra w d z iw y , bo racuszki z 
gryczane j m ą k i z m iodem  zatar

serdecznie, aby 
owoce i  k w ia ty ” .

z ry w a ły  jego

N A J P R Z Y J E M N IE J  je d n a k  u b ie ­
ra ć  c h o in k ę  s ta ry m i,  z n a n y m i

pryśnych ruc>uteh ro z b ie g a ją  się 
one tysiącem, promieni po całym 
niebie — barwy, światła, promie­
nie. cichy szelest w powietrzu, 
przytłumione westchnienie fal na 
pustym wybrzeżu ..

te  i  W m akow ym  o le ju  uprażo- la t  ś w ie c id e łk a m i, k tó re  k o j i r z a  
ne, a przegryza li tO wszystko  n a m  *  G w ia z d k a . A s tr id  L in d
prostym  Chlebem, bo p lacka n i S a c h ^ i i t t - M a r i ” ? 
s tru c li,  że z m lek iem  i masłem
by ły , nie godziło się jeść dnia „Mama i Majkcn wydobyły wszy­
tego ”  stkle te rzeczy, które związane-, sa

ze świętami ł  pojawiają się rok- 
„  .. „ ro c z n ie  jak: czerwone lichtarze, k o -

w  A N C x l.il, D a n ii cz y  w  p a n - złotki ze słomy, śmiesznego krasno 
■ tw ach  n ie m ie c k ic h  k o la c ja  je s t ludka z jpapler-m&chó, który  pocho- 
ro w n ie  u ro c z y s ta , z ty m  że w  k r a -  d z i z czasów, gdy tatuś buł mały 
Jach p ro te s ta n c k ic h  n a jw a ż n ie js z y  aniołki, gołąbka, którego wieszamy 
je s t W ie c z ó r 25 g ru d n ia .  Z a jr z y jm y  na żyrandolu, żłobek z Dzłeciąi- 
w ię c  d o  „O p o w ie ś c i w ig i l i jn e j ”  R a -  kłem. krótko mówiąc wszystko to. 
ro la  D ic k e n s a : co pamiętam od najwcześniejszego

dzieciństwa.”
„P A N I C ra tch it zagrzała p rzy  ...

k o m in ku  rm nrrnsu  n rw .m fn t™  ™IE ,zawsze W ig il ia  była okresem  KOiiiiTiKU zawczasu przygo tow a- radości, z Choinka, tradycyjnymi 
n y  sos do pieczystego; pan P io tr  potrawami, obchodzona w  g ro n ie  
t łu k ł ka r to fle  z nie da jącym  sie pai bliższ.ych. Bywały święta c ięż- 
opisać zapałem ; panna B e linda  g o r t S T S p l ,  t Z  
s łodziła  sos jabłeczny. (...) W re-  • * -  - -
szcie w n iesiono po tra w y  i od­
m ów iono m o d litw ę  Potem  nastą „ D . 
p ila  pauza, w  czasie k tó re j wszy . » O B L I Z A Ł Y  s ię  pierw sze świę 
scy w s trzym a li oddech w  p ie r- ta  Bożego Narodzenia ui obozie, 
siach. a pani C ra tch it. p rzy jrza - [ ->  u ™ ow ihśm y się, ze ko lac ję  
wszy się okiem  dośw iadczonym  te®° dn ia  z jem y w  w iększym  
ostrzu noża. zabrała się do po- W,  na,sze m \sk’  ^ W y ­
dzie len ia gęsi na k a w a łk i (...) awsteczka c u k ie rk i , k i l -  

kanaście m a leń k ich  kanapek
ję ty  z kociołka... Zapach tak i, 
ja k  w  dzień prania!... To z ser­
w e ty, w  k tó rą  go zaw in ię to ! W ^  . . , . .  . , . .
po w ie trzu  unoszą się apetyczne Vr.zy  st0*ack zaczęli składać so-

. . - - n io  u n e tn u iM  » /rJnw łn_

Boże Narodzenie to święto świat?' 
ła, pokoju i  radości — pośród chło- 

„ Z w ie rz e - dów i  ciemności zimy ’’

W y b ra ła  L id ia  B L A S Z C Z Y K

Maria Łopatkowa — przewodnicząca 

Zarządu Krajoweęo Komitetu

Ochrony Praw Dziecka

Życzenia pod choinkę 
dla rodziców i dziecf

— ZĘBY rodzice codziennie t y l k o '  d l a  d z i e c k a  zna­
leźli trochę czasu i kilka ciepłych słów.

—  Zęby mama nie płakała i żeby tata nie przychodził pi­
jany.

—  Żeby rodzice nie mówił' o sobie źle — nawet jeśl się 
rozwiodę. Zęby- pozwalano dziecku kochać ojca i spotykać się 
z nim, choć przestał być mężem matki, i z babkę, która przestało 
być teściową ojca.

— Zęby nikt wbrew jego woŁ i woh tych, którzy go kochają, 
nie oddawał dziecka ludziom obcym — nawet jeśli C' ludzie 
kiedyś go poczęli * sprowadzili no świat

— Zęby nie przerzucać go be2 jego zgody z rąk do rąk, z 
grupy do grupy, z placówk' wychowawczej do mnej piacówk-

— Zęby w domu, w -szkole, no podwórku > na obozie uzna­
wano jego przyjaciół — naweł wówczas, jeśli nie odpowiadają 
gustom rodziców czy opiekunów.

— Zęby nie oddzielać go od siostry brata, zwłaszcza gdy 
nie ma poza nim! nikogo bliskiego na świecte.

— Zęby poważnie traktować * chronić jego miłość do psa, 
kota, chomika, a także pluszowego misia, bez którego nie może 
zasnąć.

— Zęby nie zostawiać go nagle samego wśród obcych, w zu­
pełnie nowym miejscu, kiedy się strasznie bo wszystkich i wszy­
stkiego, kiedy trwogę pierwszych dn w żłobku, przedszkolu, w 
szpitalu zwiększo nieobecność najbliższych

— Zęby nie bał się codziennych le kc j, nauczycieli, kolegów 
i nie czuł się zagubiony w tempie < w tłumie wielkiej szkoły

— Zęby nikt go nie bił, nie upokarzał, nie oszukiwał
— Zęby był — blisko i stale — bodaj jeden człowiek, który 

go naprawdę kocha, rozumie • szanuje

n ie ń  S ta n is ła w a  G rze s iu ka  „P ię ć  la t 
k a c e tu ”

H a lo ! C hm ura pary. P udding w y  ^ anascte 1 uj 
ie ty  z koc io łka ... 7.nr,nrh ta k i domowego Chleba z dom ow ym

G dy przy-tłuszczem  i  w ęd liną  
szedł m om ent, że różn i ludzie

r'-’ łi* «■iiuooi sit; uuciuczue  . . .  . . . .  ,
wonie, ja kb y  zna jdow ała się tu  b’e i^ z e m a .  nastąp iło  załamu 
restaurac ją , a obok cukiern ia... 
i  p ra ln ia  na dodatek! O to jest 
p u d d ing1”  ♦

nie. W ie lu  zaczęło płakać, in n i 
s iedz ie li z m in a m i skazańców  
na ch w ilę  przed w ykonan iem  w y  
roku. Jeden Z ygm un t Jaczew ski 

C Z Y M  b y ła b y  G w ia z d k a  bez ch o - trz y m a ł fason. Zaczął naw o ly - 
in k i?  N ic  d z iw n e g o , że z n a jd z ie m y  w ać do uspokojenia się, znalazł

.NiiSSn ’T m S K I o o™: chof y  ™  pr*u t a i -
i K r ó lu  M y s z y ”  e . t .  a . H o f-  dym  stole  — u j końcu wezwał 
a: do zaśpiewania ko lędy i  sam

ja

M A LA R S T W O  na szkle Adam a S łow ińskiego z w ystaw y w  G a le r ii G rażyny Hase w  W ar­
szawie C A F  — I. Radkiew icz

♦ Religia ♦ Obrządy ♦ Magia
I #  A Ż D Y  m uzu łm an in  chce 

pomóc sw o je j żonie pod­
czas porodu i w ie rzy  źe potra­
f i  W różnych k ra ja ch  ro b i to 
inaczej ale n igdy b ie rn ie  n ie 
czeka na p rzy jśc ie  potom stwa.

W A F R Y C E  P ó łn o c n o -W s c h o d n ie j 
m ąż p o ło ż n ic y  w y rz u c a  b u ty  przez 
o k n o  i  boso b iega  w o k ó ł d om u, 
trz y m a ją c  w  rę k u  ja k ie ś  o s tre  na ­
rzędz ie . N am ęczy się p rz y  ty m  po ­
d o b n o  n ie  m n ie j n iż  żona, zw łasz­
cza g d y  po ró d  t r w a  d łu g o , bo b iega  
bez p rz e rw y , aż do Jego zakończe­
n ia .

W n ie k tó ry c h  k ra ja c h  m u z u łm a ń ­
s k ich . p rzysz ła  m a tk a  m u s i w y p ić  
w odę z m ę żow sk iego  b u ta , a lb o  
ta k ą . w  ktore.1 ten  u p rz e d n io  w y ­
m o c z y ł p ra w ą  nogę. M a to  u ła tw ić  
ko b ie c ie  ro z w ią z a n ie , bo do je j  w n ę  
trz a  zostan ie  p rze ka za n y  ru c h , z 
k tó r y m  n ie o d łą c z n ie  zw ią z a n a  Jest 
noga

D z ie c k o  m u z u łm a ń s k ie  za zw ycza j 
ro d z i s ię  w  d o m u  1 je s t p rz y jm o w a ­
ne  z dużą ra d ośc ią . M ó w i s ię  Już 
w ó w czas  o g ło w ie  ro d z in y  np . „ o j ­
c ie c  M ahm eda” . p o m ija ją c  Jego w ła  
sne im ię , co  zresztą  n a p a w a  go 
w ie lk ą  d um ą. Są je d n a k  p le m io n a  
w  A fry c e  P ó łn o c n e j, k tó re  b a rd z ie j

c ieszy  p rz y jś c ie  na ś w ia t d z ie w czyn  
k i ,  u w a ża n e j za po d s ta w ę  ro d z in y .

K a ż d y  n o w o ro d e k , tu ż  po p rz y j­
ś c iu  na ś w ia t m u s i o trz y m a ć  to . co 
zachow a  Jego duszę i  c ia ło . D la te g o  
te ż  m a tk a  lu b  k to ś  z o p ie k u n ó w  
szepce m u  do  p ra w e g o  ucha, że 
„A l la c h  Jest n a jw ię k s z y ” , a o d b ie -

duchowym  pow tó rzen iem  po­
przednie j „ ja ź n i”  Jeżeli jest po 
dobne do dziadka- potw ierdza 
to przekonanie, te  zawsze na­
stępuje w cie lenie przodka w 
jakiegoś potomka.

d y  w ię c  żona zaczyna ro d z ić , w ieś­
n ia k  w ypuszcza  z ob e jśc ia  ko m a  na 
p o s z u k iw a n ie  „U b u g a m i”  A  je ś li 
zw ie rz ę  gdzieś s ię  z a trz y m a  oznacza 
to , że Już d o s ia d ło  je  b ós tw o  W te ­
d y  gospodarz sp row adza  k o n ia  do 
d o m u  i  m a pewność, że po ró d  za 
k o ń c z y  się szczęśliw ie .

S ió d m y  w ie c z ó r u ro d z in  obchodzi 
się ba rd zo  u roczyśc ie . N ow orodek  
zosta je  za p re ze n to w a n y  ro d z in ie  i 
p rz y ja c io ło m , a o jc ie c  n a d a je  m u 
im ię . M a tk a  n ie  b ie rze  u d z ia łu  w

Gdy rodzi się człowiek...
ra ją c a  p o ró d  w k ra p la  do  oczu sok 
c y t r y n o w y ,  k tó r y  u c h ro n i Je przed  
c h o ro b ą  i  w le w a  do us t m ió d  lu b  
m le k o , a b y  u s trz e g ły  m a lca  przód  
g ło d e m  1 n ie d o s ta tk ie m  w  ż yc iu . 
U w o ln ie n ie  osta teczne dz ie cka  od 
w sz y s tk ie g o , co  n ie czys te , n a s tę p u je  
p rzez p o s trz y ż y n y  po 7 d n ia c h  od 
u ro d z e n ia . Z  t e j  o k a z ji ro d z ice  m u ­
sza w y d a ć  u cz tę  d la  p rz y ja c ió ł,  a 
je ś l i  są za m o żn i, p o w in n i o b d a ro ­
w a ć  b ie d n y c h  p łe n lę d z m L

W  J A P O N II buddyzm  naka- 
bardziej tu je  w ie rzyć , ie  dziecko jest

D Z IE C K O  „p rz y jm u je  s ię ”  d o  ro ­
d z in y  ju ż  na 4 lu b  2 m ies iące  przed  
po rodem . O d b y w a  s ię  to  po p rze z  ce­
re m o n ię  p rzepasan ia  b rzu ch a  m a tk i 
Jedw ab iem , k tó r y  m a  zap e w n ić  zd ro  
w ie  jeszcze n ie  na ro d zo n e m u . W y ­
b ie ra  się na tę  o k o liczn o ść  dz ień  
spod zn a ku  psa. Jako  w ró ż ą c y  szczę 
śc ie  1 p o m yś lność .

W w ie lu  re g io n a ch  w ie js k ic h  A z j i  
do  d z is ia j k u l ty w u je  s ię  tra d y c ję  
b u d o w a n ia  odd z ie ln e g o  sza łasu k o ­
b iec ie  na  czas p o ro d u . W e d łu g  w ie ­
rze ń  J a p o ń c z y k ó w  b o g o w ie  n ie  po­
m ogą p o ło ż n ic y , bo  ro z w ią z a n ie  Jest 
a k te m  n ie c z y s ty m , z b ru k a n y m  
k rw ią .  M oże o na  lic z y ć  Je d yn ie  na  
„U b u g a m i”  — b ó s tw o  ko b ie ce . K ie

u ro czys to śc ia ch . P o  o d e s ła n iu  do 
n ie j m a le ń s tw a  ro zp o czyn a  s ię  b ies ia  
da d la  gośc i w  czasie  k tó r e j k a ż d y  
m u s i z jeść ry b ę  w  c a ło śc i — razem  
z g ło w ą  —■ a b y  n ie  sp ro w a d z ić  n ie ­
szczęścia na  d z ie cko .

• • •
W Y D A R Z E N IE M  radosnym  

w  życiu  rodz in y  żydow sk ie j 
jest p rzy jśc ie  na św ia t męskie­
go potom ka. A k to w i rozw iąza­
n ia , poza nap ięciem  oczekiw a­
n ia , n ie  towarzyszą specjalne 
obrzędy. W  ósm ym  dn iu  od u- 
rodzemia poddaje się chłopca

obrzezaniu, będącemu» sym bo­
lem przym ie rza  zawartego m ię­
dzy Bogiem  a Izraelem

JEST to  u ro czys ta  ce re m o n ia , n ie  
t y lk o  d la  ro d z in y , a le  i  d la  ca łe i 
o k o lię z n e j spo łeczności, w  czasie 
tego ob rzędu  dz ie cko  p rzechodz i „z  
rą k  do  rą k ” , p rz y  z a ch o w a n iu  śc i­
s łego ry tu a łu .  N a jp ie rw  k o b ie ta  tn ie  
m a tk a ) w n o s i c h ło p ca  do  pom iesz­
czen ia . gdz ie  o d b ie ra  go o jc ie c  i od­
d a je  m o h ę lo w i (sp e c ja liśc ie  d o k o n u ­
ją ce m u  ob rzezan ia ), a te n  z k o le i,  
p o ło żyw szy  n a jp ie rw  n ie m o w ie  na 
„ t r o n ie  E lia sza ” , p rz e k a z u je  o o tem  
S a n d a k o w i (d ru g ie m u  o jc u , zastęp­
cy). Na je g o  ko la n a c h  d o k o n y w a n y  
je s t zabieg. U ro c z y s ty  p o s iłe k  po ak 
c le  o b rzezan ia  k o ń c z y  w  zasadzie 
ry tu a ln e  o b rzę d y  zw iązane z p rz y j­
śc iem  na ś w ia t ż y d o w sk ie g o  syna. 
N a s tępna  ce re m o n ia  odbędzie  się 
d o p ie ro  po u p ły w ie  13 la t  lego  ży ­
c ia , bo  w ów czas zostan ie  p rz y ję ty  
do  g ro n a  d o ro s ły c h , zg odn ie  z p ra ­
w e m  ta lm u d y c z n y m . A  k ie d y  sko ń ­
czy  13 la t  I  1 dz ień , będz ie  Już 
m ó g ł, w e d łu g  tego  sam ego p ra w a , 
zaw rzeć  zw ią ze k  m a łż e ń s k i z p a n ­
n ą , k tó ra  może- m ie ć  12 la t  i  p ó ł 
r o k u  1 1 dz ień . I  będą o cze k iw a ć  

'p o to m s tw a ...

B o  ż yc ie , n ie za le żn ie  od re l ig i l ,  
o b y c z a jó w  czy  o b rzę d ó w , od ra d za  
s ię . i  p o w ta rz a  w szędz ie  ta k  sam o 
w  p os tac i n o w y c h  is tn ie ń , k tó re  łą ­
czą przeszłość z te ra źn ie jszo śc ią , po 
to  b y  t r w a ło  ż y c i e .

A n n a  B O R K O W S K A
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Kornim kac a miejska w Szczecinie -  jaka będzie w przyszłości?

TY L K O  m a lkon ten c i i  kon ­
serw atyśc i w y n a jd u ją  ty ­
siące argum entów  przeciw  

m odern iza c ji uk ładów  ko m u n i­
kacy jnych  w  w ie lk ich  aglom e­
rac jach m ie jsk ich . T a k  by ło  w 
dobie dorożek i p ie rw szych l i ­
n ii tram w a jow ych . Podobne 
reakc je  odnotow ała h is to r ia  k ie ­
dy zaczęto budować pierwsze 
odc ink i m etra  w  w ie lu  s to li­
cach św iata. Dziś też zab iera ją  
głos ludzie, k iedy  m ow a o bu­
dow ie  m e tra  warszawskiego, 
czy szybkiego tra m w a ju  w  
Szczecinie. D ysku tu ją  i  u ty ­
sku ją . W yn a jd u ją  dz ies ią tk i a r­
gum entów  na nie. A le  czy m a­
ją  rację?

O pracow ania w yb itn ych  spec­
ja lis tó w  — dokonane na zle­
cenie O rga n izac ji Narodów 
Zjednoczonych — w yka zu ją  
w yraźn ie , że m asowa ko m u n i­
kac ja  w  aglom eracjach liczą­
cych ponad m ilio n  m ieszkań­
ców w inna  odbywać się ty lk o  
za pośredn ictw em  m etra. P ó ł­
m ilionow e  m iasta w inny  być 
natom iast wyposażone w  spraw ­
ną, szybką tra kc ję  tra m w a jo ­
wą, autobusową i tro le jbusow ą . 
T ak też rozum ie ją  i ta k  t ra k ­
tu ją  ten p rob lem  w w iększości 
p rzypadków  gospodarze w ie l­
k ich  m iast. Dziś koszty budow y 
ta k ich  in w e s tyc ji są ogromne. 
W  ogó lnym  rachunku  ekono­
m icznym , a przede w szystk im  
społecznym, są one jednak op ła­
calne i  ze wszech m ia r po­
trzebne.

Doczekaliśm y się wreszcie po­
czątku budow y m etra  d la  W ar­
szawy. Co to jes t i czym  jest 
m etro  dziś p rak tyczn ie  w ie  każ­
dy. P rzyp o m n ijm y  je dyn ie  źró- 
d łos łów  te j nazw y. Pochodzi 
ona od słowa francuskiego m  ë- 
t  r  o, k tó re  jest skró tem  od 
m é tropo lita in , dosłow n ie  sto­
łeczny. T ak  w ięc dziś ty m  sło­
wem  n iem a l na ca łym  św iecie 
określa  się szybką m ie jską  ko ­
le j podziem ną przebiegającą 
czasem odc inkam i i nad ziem ią 
na estakadach, środek m asowej 
ko m u n ika c ji m ie jsk ie j. W arto  w  
ty m  m ie jscu przypom nieć ta k ­
że, że m etro , ja k  w y n ik a  z do­
świadczeń in nych  k ra jó w , gw a­
ra n tu je  tańsze przewozy, zm n ie j­
szenie stanu taboru  autobusów, 
a zatem i  zużycia pa liw a. Już 
dziś 71 dużych ag lom erac ji na 
św iecie ko rzysta  z powodze­
n iem  z tego środka lo kom ocji. 
23 duże m iasta europe jsk ie  ju ż  
od la t  są wyposażone w  me­
tro . I  jeszcze jedna uwaga. M i­
m o w ie lu  prób  i  doświadczeń 
w  zakresie budow y superno­
woczesnych tra k c j i d la  maso­
w e j ko m u n ika c ji ( jednoszynow - 
ce, estakadowce itp .)  nadal me­
tro  jest n a jba rdz ie j p ra w id ło ­
w ym  rozw iązan iem  d la  w ie lu  
m iast.

Trochę historii
wiążącej się z począ tkam i za-» 
m ys łów  budow y m e tra  w  W ar­
szawie. O tóż ju ż  w  1927 roku  
Zarząd T ra m w a jó w  M ie jsk ich  
opracow ał p ie rw szy p ro je k t. W 
tym że roku  specjalna K o m is ja  
do S p raw  B udow y K o le i Pod­
ziem nej za tw ie rd z iła  ogólny p lan 
p ierw szych dw óch l in i i  i  z lec iła  
w ie rcen ia  geologiczne. Skończy­
ło  się jednakże na planach, bo 
b rakow a ło  funduszy na dalsze 
prace. Do tem a tu  powrócono w  
1938 roku . Nowe B iu ro  S tud iów , 
K o le i Podziem nej p row adz iło  
dalsze badania i  to  dość in te n ­
syw n ie. N ieste ty w o jn a  prze­
rw a ła  to k  dalszych prac. W ię k ­
szość gotow ej d oku m en tac ji u le ­
g ła zniszczeniu w  czasie dz ia­
ła ń  w o jennych  i  w  Pow stan iu  
W arszawskim .

W  1945 ro ku  prace nad Szyb­
ką  K o le ją  M ie jską  w łączono do 
p rac  p rogram ow ych  B iu ra  O d­
budow y S to licy . P ierw szy p ro ­
je k t  koncepcyjny został za tw ie r­
dzony w  1948 roku . P ierw szy 
etap budow y obe jm ow a ł odc i­
nek liczący 21 k ilo m e tró w  z 24 
s tac jam i. Część te j ko le i m ia ­
ła  biegnąć w  tu n e lu , część w

w ykop ie . Już w  1950 ro ku  po­
w o łano b iu ro  „M e tro p ro je k t” , 
k tó re m u  zlecono zapro jek to w a­
n ie m etra  głębokiego. W  pięć 
la t późn ie j b y ł go tow y p ro je k t 
techn iczny i  ry s u n k i robocze 
w ie lu  ob iek tów . K oncepcja za­
k ła d a ła  budow ę 3 l in i i  z k ie ­
ru n k ó w  północ—połudn ie  i  2 l i ­
n i i  z k ie ru n k u  wschód— zachód. 
Na stacjach p rzew idz iano  ru ­
chome schody o zdolności prze­
pustow ej 30 000 pasażerów na 
godzinę. Pociągi m ia ły  się sk ła ­
dać z 2— 6 wagonów , k tó rych  
szybkość m aksym a lna  m ia ła  
osiągać oko ło  70 k m  na godzi­
nę. I  znów  p rzerw ano  prace, 
by pow rócić  do konce pc ji m e­
tra  p ły tk iego . Te zm iany de­
cyz ji, konce pc ji tow a rzyszy ły

Szczecińskie
rozwiązania

idą  w  in n y m  k ie ru n ku , bo czas 
na jw yższy dzia łać na rzecz 
usp raw n ien ia  m asowej ko m u n i­
k a c ji m ie jsk ie j. A n i nam  po­
trzebne, a n i nas stać na m etro. 
D latego rozw iązan ie  idzie w  
k ie ru n k u  bud ow y SSK czy li 
Szczecińskiej S zybkie j K o le i. 
Już przed dziesięciu la ty  zapo­
czątkow ano prace stud ia lne nad 
ty m  tem atem . M ob ilizow a ły  do 
takiego dz ia łan ia  przede wszyst­
k im  p la n y  perspektyw iczne roz­
w o ju  ag lom era c ji szczecińskiej. 
K ie ru n e k  zabudowy pasm owej

w  naszej konkre tne j- sy tu a c ji 
szczecińskiej.

Da leko zaawansowane są p ra ­
ce w  opracow aniach techniczno- 
ekonom icznych s iedm iok ilom e- 
trow ego odcinka prowadzącego 
od osiedla Słonecznego do Base 
nu Górniczego. Już n iebaw em  
w  te j now e j dz ie ln icy  Szczeci­
na zamieszka p ra w ie  100 tys. 
osób. P rzetransportow ać ty lu  
pasażerów do pracy i  do cen­
tru m  m iasta  n ie  będą w  stanie 
an i autobusy, a n i in ne  ś rodk i 
lo ko m o c ji poza SSK. Na ja k im  
w ięc są e tapie autorzy tego 
p ro je k tu ?  Zakończono ju ż  p ra ­
ce wiążące się z odc ink iem  tra ­
sy od osiedla do rzek i R egali- 
cy. W  g ru d n iu  b r. przekazano 
generalnem u in w e s to ro w i d a l­

Szybka kolej 
zamiast metra

przez dalsze la ta , aż po ro k  
1975. T a k  skró tow o przedstaw ia 
się h is to r ia  zw iązana z p lana ­
m i budow y m etra.

Metro warszawskie
je s t ju ż  w  budow ie. Są zaawan­
sowane prace ziemne, in ż y n ie r­
skie, hydrogeologiczne, a prze­
de w szystk im  znana je s t ko n ­
cepcja i  p ro je k t w  p e łn i akcep­
tow any p ierw sze j l in i i  m etra. 
W ykorzystano na szczęście 
w szystkie dotychczasowe op ra ­
cow ania (te pozytyw ne i  te  ne­
gatyw ne), p rzyda ły  się także 
w ykonane w  la tach  poprzed­
n ich  badania geologiczne. Ł a t­
w ie j w ięc b y ło  p ro je k ta n to m  i  
ca łym  n ow ym  zespołom rozpo­
cząć prace nad urzeczyw istn ie ­
n iem  w iz ji m etra , na k tó re  
W arszawa czeka od 60 la t. P ra ­
ce rozpoczęło ponow nie  b iu ro  
„M e tro p ro je k t” . Jest gotowa 
koncepcja a rch itek ton iczno -p la - 
styczna p ie rw sze j l i n i i  m etra , 
opracow ana przez liczn y  zespół 
pod k ie ro w n ic tw e m  głównego 
p ro je k ta n ta  a rch ite k ta  Jasna 
S trza łkow ska-R yszka.

O pracow anie te j koncepcji 
rozpoczęto pod kop iec 1982 ro ­
ku . w  k w ie tn iu  1984 ro ku  za­
kończono prace. P ro je k t uzyska ł 
aprobatę i  za tw ierdzen ie  przez 
a rch ite k ta  W arszawy i  kom is ję  
pow ołaną przez m in is tra  k u l tu ­
ry  i  sz tuk i. A  o to  k ilk a  da­
nych technicznych. Długość 
p ie rw sze j l in i i ,  k tó ra  p row adzić  
będzie od po łudn iow ych  k ra ń ­
ców s to licy  na północ w yn ie ­
sie 23 k ilo m e try  z 23 s tac jam i. 
P rzew idz iano prędkość kom u­
n ik a c y jn ą  pociągów 36 k m  na 
godzinę p rzy częstotliw ości 90 
sekund, zaś zdolność przewozo­
w a —  38 tys. pasażerów. Za­
g łębienie to ró w  w yn ies ie  ̂  od 9 
do 15 m e tró w  w  zależności od 
te renu. Przew idz iano bardzo 
obszerne i  fu n kc jo n a ln e  stacje 
do k tó ry c h  p row adz ić  będą po­
tró jn e  schody ruchom e.

S tac je  m e tra  są dw upoziom o­
w y m i ob ie k ta m i podziem nym i. 
W p ie rw szym  poziom ie zna jdu ­
ją  się dw a p rze jśc ia  poduliczne 
d la  pieszych, usytuow ane po­
przecznie w  stosunku do trasy 
m etra . P rze jśc ia  w iążą stacje z 
poziom em  te renu  doprow adza­
jąc b e zko lizy jn ie  pasażerów do 
s tac ji, ja k  ró w n ież  służą p ie­
szym  n ie  ko rzys ta jącym  z m e­
tra . D w ie  hale o dp raw  m e tra  są 
pow iązane z p rze jśc iam i pod­
z ie m nym i i  ha lą peronową. W  
d ru g im  podziem nym  poziom ie 
zna jdu je  się ha la  peronowa 
s ta c ji oraz pomieszczenia tech­
niczne. Poziom  peronu je s t za­
g łębiony w  stosunku do pozio­
m u u lic y  p rzec ię tn ie  o 8,5 m e­
tra .

na l in i i  po łudn iow o-w schodn ie j 
i  pó łnocno-zachodnie j w yd łuża  
ju ż  dziś m iasto do k ilkudzies ięc iu  
k ilo m e tró w . Powsta ją w ie lk ie  
„syp ia ln ie ”  na osiedlu Słonecz­
nym , w  Z d ro ja ch  i Dąbiu. W 
pe rspektyw ie  budow n ictw o  m ie­
szkaniowe pow stawać będzie na 
te renach północnych, zb liża jąc 
się s topn iow o do granic Polic. 
Jak  w ięc m ożna w ta k ie j sy­
tu a c ji i  p rzy ta k ie j perspekty­
w ie  ro zw o jow e j nie m yśleć o 
Opasowej ko m u n ika c ji m ie j­
sk ie j?

Od prac s tud ia lnych  liczna

sze opracow ania  założeń, obe j­
m u jących  budowę cen tra lne j 
za jezdni na obrzeżach osiedla 
Słonecznego. Pod kon iec p ie rw ­
szego półrocza 1985 r. będą za­
kończone i  przekazane założe­
n ia  'techniczno-ekonom iczne 
ostatn iego podetapu te j lin ii .  
Dotyczą one przepraw y m osto­
w e j przez Regalicę i  odcinka 
estakady.

Jaka będzie SSK?
M a to  być nowoczesny śro­

dek k o m u n ika c ji m asowej, zb li-

is to tn y  w p ły w  na ochronę śro­
dow iska, na w y tłu m ie n ie  hała­
su.

Zak łada  się, że tędy będą jeź­
dzić trzyw agonowe pociągi tram  
w a jow e ze średnią szybkością 
podróżną 30 km  na godz. vala 
przypom nien ia : szczecińskie
tra m w a je  osiągają dziś średnią 
szybkość 11 km  na godz.). Za­
jezdn ia  będzie nowoczesnym  za­
pleczem techn iczno-usługow ym  - 
i  napraw czym  d la  120 je dno­
stek. Będzie to  jednocześnie ba­
za d la  praw obrzeżnej części 
Szczecina. Do prac przygoto­
waw czych i  opracow ań założeń 
w iodące b iu ro  B P B K  w Szcze­
c in ie  zjednało sobie i  zaangażo­
w a ło  w ie le  liczących się specja­
lis tycznych b iu r  i p lacówek z 
całego k ra ju . A  w ięc z G dań­
ska, Łodzi, W roc ław ia  oraz z 
Poznania. W spółdzia ła w tym  
przedsięwzięciu także liczne gro­
no konsu ltan tów  z dziedziny 
u rb a n is tyk i, a rch ite k tu ry , p la ­
now ania  i  p las tyk i. G eneral­
nym  in w estorem  jest D yrekc ja  
B udow y Tras K o m u n ika cy j­
nych, m ająca ju ż  o lb rzym ie  do­
świadczenie p rzy budow ie T ra ­
sy Z am kow ej.

O pracow ania wspomnianego 
odcinka l in i i  SSK są w iz ją  d la 
kon k re tn ych  dz ia łań  na dziś i  
na w ie le  dziesią tków  la t. Jest to 
jedyna  szansa na uspraw nien ie  
m asowej ko m u n ika c ji w  na­
szym mieście. A u to rzy  w ie lu  
szczegółowych p ro je k tó w  dopra­
cow a li je  z iście pedantyczną 
dokładnością. Jest także zare­
zerw ow any te ren  d la  tego od­
c in ka  SSK.

Co sto i w ięc na przeszkodzie? 
B ra k  decyz ji cen tra lnych  i  p ie­
niędzy. W praw dzie  Szczecin 
znalazł się w  program ie  resor­
tow ym , ja ko  jedno z siedm iu 
w ie lk ic h  m iast, w  k tó rych  po­
trzeba budowy nowoczesnego 
środka m asowej ko m u n ika c ji 
je s t tra k to w a n a  ja k o  n iezm ie r­

S Z C ZE C IŃ S K A  Szybka K o le j Jest to  jeden z frag m en tów  
e s ta kady-w iaduk tu  prowadzącego do peronów na osiedlu S ło­
necznym  p rzy  u l. Łub inow e j.

grupa  in żyn ie rów , p ro je k ta n - żony param etram i do m etra, 
tó w  i  p la n is tó w  przeszła do Przez Słoneczne i osiedla sate- 
konkre tnego  działan ia. G enera l- lita rn e  SS K biegnie w ydzie lo­
nym  b iu re m  p ro je k tow ym  i  nym , bezko lizy jnym  to ro w i-  
w iodącym  wyznaczono B iu ro  skiem  na długości ponad 2,5 
P ro je k tó w  B udow n ic tw a  K o m u - km . W szystko w  w yko p ie  
nalnego w  Szczecinie. Już o tw a rty m  na głębokości 6— 7 
w cześnie j pow iedziano pub licz - m etrów . Ponad to ra m i znajdą 
n ie , że d la  Szczecina is tn ie je  się prze jścia  i prze jazdy bez- 
potrzeba zbudowania now e j t ra -  ko lizy jn e . D a le j SS K „w je d z ie ”  
sy szybkiego tra m w a ju . Dziś na estakady i  now y m ost d ro - 
p rzy ję to  nazwę Szczecińska gowo-szynowy z sam odzie lnym i 
Szybka K o le j. Jak ju ż  pod kre - pasm am i tra k c y jn y m i. Ten od- 
ś li liś m y  w ytyczono g łów ny  k ie -  c inek liczyć  będzie p ra w ie  1,5 
ru n e k  te j l in i i  od Słonecznego km . Zag łęb ien ie  to ro w isk  ma 
aż po północne granice m iasta, n ie  ty lk o  is to tne znaczenie dla 
P race ogran icza ją  się obecnie spraw ności i  bezko lizy jnośc i 
do pierwszego etapu, n a jw a ż - przebiegu SS K przez osiedla gę- 
niejszego i  na jpotrzebniejszegosto za ludnione, ale także ma

nie w ażkie zadanie w  la tach 
najb liższych. Dobrze w ięc się 
stało, że szczecińskie opracow a­
n ia  w yprzedza ją  ostateczną de­
cyzję, k tó ra  pow inna  zapaść ju ż  
w  ciągu najb liższych la t.

N ie potrzeba w  ty m  mieście 
n ikogo przekonyw ać i agitować 
za p iln ą  potrzebą budow y SSK. 
W ym aga tego konkre tna  sy­
tuac ja , in teres gospodarczy i 
społeczny. Budowa, naw et n ie­
w ie lk im i e tapam i SSK, n ie w y ­
n ik a  także z p a rty k u la rn y c h  
in te resów  an i z kom pleksów  
p ro w in c ji.  Jest to  do jrza ła  kon ­
cepcja zrodzona w  w y n ik u  
w n ik liw y c h  badań nad s tru k tu ­
rą  dem ograficzną, tendencjam i 
rozbudow y m iasta , a nad« 
w szystko  żyw o tn ym i potrzeba­
m i społecznym i.

•  A . ZBOROU
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•  Niezbadane zjawiska a Nieznane siły © Tajemnicze przekazy
Og ó lno polski zjazd ufoio- 

giczny, który odbył się w 
listopadzie br. w Szczecinie 

— spowodował wzrost zaintereso­
wań niezbadanymi zjawiskami w 
przyrodzie. Zarówno ci, którzy prze 
czytali mnóstwo publikacji na te­
mat przeszłości i przyszłości Zie­
mi, jak też zupełni laicy w tej ma­
terii — wymieniali poqlqdy, sta­
wiali hipotezy, dzielili się własny­
mi podejrzeniami i przybliżali opi­
sy dziwnych zjawisk zamieszczone 
w zagranicznych pismach, nie tyl­
ko naukowych.

Dziś postaram sie zaprezento­
wać Czytelnikom niektóre omawia 
ne tam zagadnienia. Niekoniecz­
nie trzeba w nie wierzyć. Sądzę, 
że trzeba mieć raczej dużo dystan 
su do tego typu wiedzy, gdzie wię 
cej. jest przypuszczeń, hipotez i te 
ot ii niż udokumentowanych fak­
tów i naukowych wyjaśnień. Ma­
rzyć jednak lubimy wszyscy bez 
wyjątku. Dobrze jest więc pospe- 
kulować od czasu do czasu o 
przyszłości naszej planety, innych 
światach, odwiedzinach obcych 
cywilizacji i śladach, jakie niezna­
ni sprawcy pozostawiają po sobie.

Mistyfikacja, fałszerstwo 
czy prawda?

CHODZI oczywiście o UFO, zwa 
ne po polsku Niezidentyfikowany­
mi Obiektami Latającymi. Na ca­
łym świecie sporo jest przekazów 
dotyczących spotkań z człeko­
kształtnymi istotami pojazdami 
przypominającymi spodki o dziwa­
cznej konstrukcji. Aparaty łatające 
poruszają się w oparciu o niewy­
tłumaczalne dotąd człowiekowi 
techniki. Wokół NOL występuje za 
wsze poświata, którą niektórzy na 
ukowcy tłumaczą jonizowaniem 
cząsteczek materii w polu magne­
tycznym. Pojazdy wysyłają ponad­
to łuny światła żółtego, niebie­
skiego i czerwonego. Jest to za­
wsze jasność tak duża i wszech­
ogarniająca, że przedmiot oświe­
tlony takim światłem nie rzuca 
cienia! Latające machiny znikają 
przy kolorze czerwonym lub fio­
letowym. Czy jednak znikają na 
pewno? Człowiek odbiera wszak 
tyfko określone pasmo widma — 
nie widzi nic w podczerwieni ani 
w nadfiolecie. Kto więc wie, co 
by zobaczył qdyby przy pomocy 
techniki i przyrządów umiał sobie 
poradzić z tą barierą?

W Wielkiej Brytanii, Francji, 
Stanach Zjednoczonych, Nowej Ze 
landii wydano sporo książek oraz 
zdjęć dokumentujących istnienie 
UFO. Nie zawsze jednak relacje 
te bywają wiarygodne. Udowodnio 
no, że niektóre, zamieszczone w 
prasie ł książkach zdjęcia, są tric­
kami, niektórzy świadkowie — ma 
niakami, podczas bliższego bada­
nia same obiekty zaś okazują się 
zwykłym» meteorami, kometami, 
samolotami, balonami czy rucho­
mymi bazami wojskowymi o prze 
znaczeniu szpiegowskim. Nie trze 
ba zresztą w tej kwestii szukać 
przykładów aż za granicą. Kilka 
lat temu uęzeń z Kielc wykonał 
rzekomą fotografię UFO, która by 
ła publikowana nawet w TV. Chło 
pak tymczasem zrobił zdjęcie wy­
ciętego z papieru dysku i przy­
kleił je na szybę — przy okazji 
uwiecznił więc piękny krajobraz 
widoczny z jeqo okna, a na od­
bitce wszystko wyglądało jakby 
naprawdę działo się w plenerze! 
Inni „pasjonaci" — fotografowali 
podświetlone krople wody, także 
dające na fotografii nadspodziewa 
ne efekty „nie z tego świata". Je­
szcze inni podrzucali talerzyki i 
uwieczniali ów fakt na papierze 
fotograficznym.

Kłamstwa — jak dotąd — nie 
udowodniono jednak Janowi Wol­
skiemu z Emilcina koło Lublina, 
który, jak twierdzi, widział UFO. 
W sposób telepatyczny porozumie 
wał się ponadto z załogą latają­
cego statku, w którym robiono z 
nim jakieś eksperymenty medycz­
ne.

Lekarze, którzy dogłębnie zajęli 
się przypadkiem J. Wolskiego, nie 
stwierdzili u niego odchyleń psy­
chicznych. Mężczyzna jest najzu­

pełniej normalny, poważny, ma o- 
pinię prawdomównego, nigdy 
przedtem nie interesował się ży­
ciem poza Ziemią, techniką kosmi 
czną i cywilizacjami nie z nasze­
go świata. Jego zagadka pozosta­
je wciąż otwarta...

Pod szczególnym 
nadzorem

W NOWEJ ZELANDII w roku u- 
biegłym miało miejsce dziwne zda 
rżenie. Pouline Jakobsan — mło­
da dziewczyna, przebywała u kre 
wnych na wakacjach, pomagając

ki-bazy i statki-lądowniki (jakby 
zwiadowcze). Edward Mayer ze 
Szwajcarii, który w swej książce 
przyznaje się do kontaktów z 
UFO (książka była demonstrowa­
na na zjeździe, jest pięknie ¡lustro 
wana) pisze, że rozmawiał z hu- 
manoidami z gwiazdozbioru Ple­
jad, żyjących w odległości 500 
lat świetlnych od Ziemi. Tę od­
ległość obcy pokonują w ciągu... 
7 godzin. Jest to zatem prędkość 
większa od prędkości światła. Po­
noć nieznani podróżują przez 
„czarne dziury", które napędzają 
ich pojazdy energią niczym wiatr 
wydymający żagle statku. Inne 
teorie mówią o napędach związa-

wówczas jakąś specjalną energię 
o charakterystycznym kolorze wid 
ma?

Ufolodzy sugerują, że notowano 
zwiększoną aktywność NOL nad 
Polską w latach 1955—56, 1967— 
68, 1970—71, 1979—80. UFO po­
jawia się podobno także tam, 
gdzie wystąpić mają trzęsienia 
ziemi czy wybuchy wulkanów, a 
nie tylko konflikty społeczne i 
wojny. Przy pomocy różdżki i wa­
hadełka badano anomalie magne 
tyczne Ziemi, a także naszego kra 
ju. W myśl tej koncepcji Polskę 
przecinają duże trakty magnety­
czne, po których łatwo mogą po­
ruszać się pojazdy pozaziemskie.

im w polu. Tamtejsi farmerzy wy­
budowali sobie piramidę, która 
miała zmęczonych pracą relak­
sować w przyspieszonym tempie. 
We wnętrzu jej wypoczywano i 
tam również udała się Pauline. 
Gdy położyła się i chciała zasnąć
— pojawiło się dziwne światło, 
które przeniosło ją do statku ko­
smicznego. Tam zajęli się niq me 
dycy. Kontakt odbywał się na dro­
dze telepatycznej, bez używania 
słów. Dowiedziała się, że obcych 
interesują Ziemianie i Ziemia. Są 
istotami inteligentniejszymi od 
nas, obserwują pilnie, co się dzie­
je na naszej planecie. Niepokoi 
ich nasza agresywność .i raptow- 
ność, brak wyobraźni i przemyśl­
ności w działaniu. Sami — według 
nich — dążymy ku własnej zagła­
dzie, oni zaś chcą nam pomóc. 
Muszą w związku z tym spowodo­
wać zmiany genetyczne u mło­
dych kobiet, które jako matki da­
łyby początek doskonalszej rasie 
ludzi.

Pauline po tej przygodzie długo 
nie mogła dojść do siebie, była 
badana, dużo rzeczy nie mogła 
sobie przypomnieć. Postanowiono 
wreszcie poddać ją hipnozie • w 
transie — przypomniała sobie wie 
le zapomnianych szczegółów swej 
wizyty. Twierdziła np. że lekarz 
ze statku, który z nią rozmawiał 
i badał — był wysokim blondy­
nem o dziwnych, jakby bez źre­
nic, jasnych oczach. Na Ziemię 
wysyłani są jednak osobnicy ni­
scy o włosach ciemnych.

Nieznajomy osobnik zwrócił Pa­
uline uwagę i prosił o przekaza­
nie, że my, Ziemianie, nie radzi­
my sobie z kontrolą urodzeń, że 
używamy zabójczych dla siebie 
środków antykoncepcyjnych. Za­
miast opierać się na chemii, po­
winniśmy zwrócić się do swojegó 
wewnętrznego „ja". Najlepszą me 
todą antykoncepcyjną jest bowiem
— ich zdaniem — rozmowa ze 
swoim wnętrzem i uświadomienie 
mu: czy pragnę mieć jeszcze po­
tomstwo czy już nie. To jest takie 
proste i naturalne, a kiedy się 
powie „nie”  męskiej enerąii — 
zapłodnienie nie może nastąpić 
Piękny nieznajomy pokazywał Pa­
uline również wojny, które były i 
które rnają jeszcze nastąpić. Na­
woływał do opamiętania- Swoje 
zainteresowanie sprawami nasze­
go świata tłumaczył własną wie­
dzą, która zawsze jęst _ odpowie­
dzialnością. Inne, potencjalne mat 
ki, mogą liczyć na odwiedziny 
UFO, bo one właśnie znajdują się 
pod szczególnym nadzorem.

Co to za energia?
KAŻDY przypadek pojawienia 

się czy tylko spekulacji na temat 
niezidentyfikowanych pojazdów 
wywołuje od razu pytanie: jakim 
napędem kierowane są takie we­
hikuły? Dlaczego pojawiają się 
prawie bezszelestnie, startują pio­
nowo w górę z dużą szybkością. 
Skąd te zmiany barwy światła?

Jedni twierdzą, że aparaty la­
tające pojawiają się pojedynczo, 
inni znowu mówią, że istnieją stat

nych ze zmiennością pól magnety 
cznych. Toki magnetyczny statek 
kosmiczny ma nawet swoją spe­
cjalną nazwę — magnotrakt. Ist­
nieje też inna hipoteza — zwią­
zana z człowiekiem...

Jaka energia drzemie w każ­
dym z nas? Co się z nią dzieje, 
gdy umieramy? Czy to nie pewna

Na podstawie odchyleń wahadeł­
ka można również wykreślić... lą­
dowiska pojazdów kosmicznych. 
W naszym kraju jest ich ponoć 
około dwóch tysięcy. Do Szczeci­
na prowadzą 2 duże trakty mag­
netyczne; do Poznania, Warszawy 
i Kalisza — 3 ogromne magistra­
le, do Krakowa tyleż samo. Na

pestać energii właśnie jest ową 
duszą, która ma swój ciężar i o- 
puszcza ciało po śmierci?

Ważono umierających. W chwili 
śmierci są wahnięcia wagowe rzę 
du 50—70 qramów. Jak. nazwać 
ten rodzaj siły, jakim równaniem 
go zapisać i przy pomocy jakiego 
wykresu przedstawić?

Równanie to — twierdzą nie­
którzy — było znane bardzo da w 
no temu Mówią coś o tym świę­
te księgi Hindusów, rysunki na ska 
łach odnajdowane w egzotycznych 
krajach. Dziś nie mamy tej wiedzy
— zapomnieliśmy ją —- nie wia­
domo z jakich przyczyn czy kata­
klizmów. Rodzajem energii na po­
dobieństwo tej, którą posiada czło 
wiek — twierdzi jedna z hipotez
— napędzane są statki UFO.

południu Polski magnetycznych żył 
jest więcej, na północy — mniej. 
Cała jednak Europa jest nimi po­
cięta niczym pomarszczona twarz 
starca.

Na magnetycznych trasach, któ 
re często pokrywają się z dro­
gami i szosami zbudowanymi 
przez ludzi — lubią lądować UFO. 
Znajdują się też na skrzyżowań.u 
szlaków dziwne kamienie. Ludzie, 
od wieków, nazywają je „diabel­
skimi” . Jeden leży w Emilcinie, 
inne w Bałtowie i Klimontowie, 
znajduje się je również w pobli­
żu Lublina oraz Krakowa. Mają

one czarne, jakby maźnięte dia­
belskim ogonem otwory, z których 
wydobywa się nieznane promie­
niowanie. Klisza rentgenowska po 
łożona na takim głazie pokrywa 
się dziwnym rysunkiem. Legenda 
głosi, że kto rozbije kamień — w 
ciągu roku umrze — rażony nie­
uleczalną chorobą. Taki śmiałek 
podobno się znalazł i faktycznie 
zmarł w ciągu 12 miesięcy na cho 
robę podobną do popromiennej. 
Badania radiestezyjne trwają. Na 
razie wyników jeszcze nie ma. Ta 
kie diabelskie kamienie leżą zre­
sztą nie tylko w Polsce, ale rów­
nież w południowej Europie. Kto 
i w jakim celu je zostawił? Co 
one oznaczają? Dlaczego' ludzie 
się ich boją, jak długo już leżą, 
bo legendy dotyczące ich pocho­
dzenia na obszarze Polski sięga­
ją średniowiecza.

Między wiarą a wiedzą
JUŻ Empedokles — grecki fi­

lozof i lekarz z IV w p.n.e. twier­
dził, że wszystko jest tajemnicą 
i niczego nie da się ustalić bez­
sprzecznie. Ten pogląd sceptyka
— nie stracił na aktualności i w 
naszych czasach. Dziś człowiek, 
jeszcze bardziej niż kiedyś, prze­
świadczony jest o swojej niewie­
dzy. Zdaje sobie sprawę z ogro­
mu dziedzin, których jeszcze nie 
zgłębił które wciąż czekają na 
odkrywców. Szczególnie wiele zna 
ków zapytania rodzą właśnie zja­
wiska rzadkie, nie do końca zba­
dane, których nie da się dzisiaj 
wyjaśnić w. sposób naukowy. To 
co dziś jednak wydaje się dziwne
— za 500 lat może już być nor­
malne, bo postęp wiedzy jest o- 
gromny, a chęć wytłumaczenia te 
go, co osnute mgłą tajemnicy — 
wielka.

Osób, które pasjonują się kon­
cepcjami z pogranicza wiary i 
wiedzy — przybywa. We wszyst­
kich większych miastach Polski 
działają już towarzystwa i kluby 
qrupujqce takich ludzi. Istnieje: 
Gdańska Grupa Ufdlogiczna, Rze­
szowski Klub Bodań i Populary­
zacji Nieznanych Fenomenów Na­
tury, Poznański Klub Popularyzacji 
i Badań UFO, Lubelski, Wrocław­
ski, Grudziądzki, Koszaliński, Łódz­
ki Klub UFO, Krakowskie Towa­
rzystwo Badań NOL. W Szczeci­
nie działa natomiast Pomorskie 
Towarzystwo Parapsychologiczne 
z prężnym Klubem Popularyzacji 
i Badań NOL. Sekcje grupują 
tych, którzy zajmują się obiekta­
mi latającymi, parapsychologią, 
psychotroniką, radiestezją, aku­
punkturą. medycyną niekonwencjo 
nalnq> technikami relaksacyjnymi, 
astrologią. irydologią, filozofią. 
Zainteresowani wymieniają między 
sobą literaturę przedmiotu, pro­
wadzą prace dokumentacyjne _ 1 
eksperymentalne, dokształcają się, 
słuchaią wykładów. *

Można się z tego śmiać, moż­
na drw.ć, bo członkowie tych to­
warzystw są różni: od scepty­
ków do maniaków, od naukowców 
do samouków, od uczniów do o- 
sób bardzo dojrzałych. Twierdzę 
iednak. że zawsze człowiek, który 
działa pod wpływem namiętności
— traci mniej niż ten, który jej 
nigdy nie zaznał...

Danuta WYSOCKA

Trasy UFO
DLACZEGO UFO niepokoi ludzi? 

Czy chodzi wyłącznie o udosko­
nalenie genetyczne człowieka, wy 
kształcenie w nim innej skali wra 
żliwości i zwrócenie jego uwagi 
na wartości egzystencji dotych­
czas pomijane? UFO — stwier­
dzają mówcy na zjeździe — ob­
serwuje ludzi i pojawia się w 
większym natężeniu zawsze tam 
i wtedy, gdy coś ma się wyda­
rzyć. A skąd ci obcy mogą wie­
dzieć, że coś się wydarzy? Może 
mają inną skalę widzenia i od­
czuwania. Może ludzie emitują

Kalendarz z Kosmosu?
A M E R Y K A Ń S K I G E O G R A F , V in c e n t M a lm s tro m  p ro w a d zą c  bad a ­

n ia  na p ó łw y s p ie  J u k a ta n  d o k o n a ł n ie z w y k łe g o  o d k ry c ia .  O d n a la z ł 
po n o ć  n a js ta rsze  o b s e rw a to r iu m  ks ię ż y c o w e  ś w ia ta , z n a jd u ją c e  się 
w  w io sce  M a jó w , E d zn ie , 48 k m  od m ie js c o w o ś c i C am peche . W  ź ró ­
d ła c h  h is to ry c z n y c h  n ie w ie le  m ożna zna leźć in fo r m a c ji  o E dzn ie , 
a tym cza se m  ta m  w ła ś n ie  — zd a n ie m  M a lm s tro m a  — b i ł  p u ls  
ów czesne j k u l tu r y .

Z a g a d ką  n ie  w y ja ś n io n ą  do  d n ia  dz is ie jszego  je s t  z m o d y f ik o w a n y  
k a le n d a rz  M a jó w , k tó r y  w p ro w a d z ili o n i w  p ie rw s z y m  w ie k u  n a ­
szej e ry .  W e d łu g  n iego , n o w y  ro k  za czyn a ł s ię  26 lip c a  (w e d łu g  
s ta rego , od 13 s ie rp n ia ), t j .  od d n ia , w  k tó ry m  S łońce  zn a la z ło  się 
w  ze n ic ie . P rz e g lą d a ją c  d o k ła d n ie  m a p y , M a lm s tro m  o b lic z y ł,  że 
w ła ś n ie  E dzna  je s t  ta k im  m ie js c e m , w  k tó ry m  26 lip c a  S łońce  o s ią ­
ga m a k s y m a ln y  p u ła p . Z w ie d z a ją c  r u in y  E d z n y  w  1978 r .  o d k r y ł 
u s tóp  k ilk u d z ie s ię c io m e tro w e j p ir a m id y  ka m ie n n ą  s trz a łk ę , k tó ra  
t y lk o  ra z  w  r o k u  n ie  rz u c a  c ie n ia  — w ła ś n ie  26 lip c a . G d y  w d ra ­
p a ł s ię  na szczy t p ir a m id y ,  z a u w a ż y ł że w  p o b liż u  z n a jd o w a ła  s ię  
jeszcze je d n a  k a m ie n n a  b u d o w la , będąca p ra w d o p o d o b n ie  o b s e r- 

? w a to r iu m  k s ię ż y c o w y m . J e j u s y tu o w a n ie  w  s to s u n k u  do  h o ry z o n - 
, tu  (na  t le  k tó re g o  b y ła  n a jw y ż s z y m  p u n k te m ) ś w ia d c z y ło  n ie z b i-  
- c ie  o je j  p rz e zn a cze n iu . O na b o w ie m  w yzn a cza ła  d o k ła d n ie  p u n k t,  
y w  k tó r y m  m n ie j w ię c e j co  18 la t  za c h o d z ił K s ię ż y c . T o  z k o le i 
1 u m o ż liw ia ło  k a p ła n o m  M a jó w  d o k ła d n e  o b lic z a n ie  c a łk o w ite g o  za- 
ji ć m ie n ia  S łońca .
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Marynarskie opowieści
M A R Y N A R S K IE  święta. Najczęście j spędzane na sta t­

k u  __ w  m orzu lu b  zagranicznym  porcie . C hoinka , opła­
tek, w ig il i jn e  po tra w y  — wszystko p rzypom ina  n a jb liż ­
szych i  ro d z in n y  dom. N a s tro jo w y  w ieczór sp rzy ja  re fle k ­
sjom  i zadumie. K toś  puści ko lędy z m agnetofonu i w te ­
dy oczy rob ią  się dz iw n ie  w ilgo tne . P ie k ie ln ie  sm utno.

Załogę ..U n iw e rsy te tu  G dańskiego”  św ię ta  zastaną na 
A t la n ty k u , w  drodze do Tubarao. „Z ie m ia  K ie lecka  bę­
dzie w  tym  czasie w  M urm ańsku , „Z ie m ia  Suwalska^ 
znacznie b liże j, bo w  Len ingradzie . „Z ie m ia  B iałostocka 
zaw in ie  a k u ra t do Tam py na F lo rydz ie , „K o p a ln ia  P ia­
seczno”  — do Casablanki. „K o p a ln ię  M arce l zagoniło 
aż do n ige ry jsk iego  Port H a rcou rt, zaś „Z ie m ia  Szczeciń­
ska”  w p łyn ie  dziś do N a rw iku . W  każdym  zaką tku  k u li 
z iem sk ie j są po lskie  s ta tk i. Na każdym , choć o rożnych 
porach, brać m aryn arska  zasiądzie do w ig i l i jn e j wieczerzy.

a od k ra ju .

Z łezką w oku

Mieli być w domu
P L A N O W A N IE  w tra m p in g u  

jest u top ia , p rzyn a jm n ie j d la  
m aryn arzy . W ystarczy n ieprze­
w idz iany  postój na redzie, zm ia­
na re la c ji wykoncypow ana przez 
eksploatację, bo aku ra t jest 
ekstra  ładunek, i na jba rdz ie j 
p recyzy jne  w yliczen ia  b io rą  w  
łeb. T ak  było i tym  razem.

— M am y w y ją tkow eg o pe­
cha. Św ięta bankowo w  morzu.
A  tak się dobrze zapowiadało — 
asystent m aszynowy podsumo­
w a ł k ró tk o  dyskusję o blaskach 
i  cien iach m arynarsk iego żyw o­
ta.

—r G am oniu, a ku ra t ty  masz 
n a jm n ie j powodów do narzekań
—  s tw ie rd z ił I e le k try k  Heniek 
K lu j.  — Zabierasz przecież żo­
nę w  rejs.

„G ó rn y  Ś ląsk”  ju ż  d ru g i dzień 
k iw a ł się na redzie Gdańska.
D m ucha ło solidnie, żadna m oto­
ró w ka  nie m ia ła  jakoś ochoty 
przyjechać z odpraw ą, zabrać 
pasażerów. Paskudny lis topado­
w y  w ia tr  p rzyham ow a ł pracę 
w  porcie. Ładny f in a ł dw um ie ­
sięcznego re jsu , n ie  m a co.
Zresztą niczego innego n ie  moż 
na  b y ło  się spodziewać. Co port 
—- to  reda. W  K o kko li,  w  We­
nec ji, no  i  teraz...

—  Posto im y pew nie do p rzy ­
szłego tygodnia. „W a lka  M ło ­
dych”  jeszcze nie weszła do por 
tu , a przecież m ają  roz ład ow y­
w ać ją  przed nam i — Zbyszek _
N ow ak schodząc z w achty p rzy ­
n iós ł najświeższe wieści.

—  Jooo — przeciągle skw ito ­
w a ł te rew elacje  Staszek Lan - 
gow ski. Kaszub sta ł się dz iw ­
n ie  m a łom ów ny. Z e rka ł ty lk o  
przez b u la j w  stronę lądu. Do 
dom u by ło  ta k  blisko...

P ięc iodn iow y postój na redzie 
w  G dańsku opóźn ił w y jśc ie  w  
ko le jn y , przedśw iąteczny rejs.
„G ó rn y  Ś ląsk”  w y p ły n ą ł z wę­
glem  do W łoch dop iero 28 lis to -

P Savona, C iv itavecch ia , za ładu- święta, 
nek  fos fa tów  w  S fax ie . W  po­
n iedz ia łek, 17 g rudn ia  statek w y 
rusza w  drogę pow ro tną  do 
k ra ju .

G dy na po lsk im  n iebie zabłyś 
n ie  pierw sza gw iazdka i  rozleg­
ną się ko lędy, „G ó rn y  Ś ląsk”  
będzie p rzem ierza ł os ta tn i odci­
nek b u rz liw e j Z a to k i B is k a j­
sk ie j. A  może będzie b liż e j — 
je ś li N eptun b y ł łaskaw  i  uda 
ło  się u trzym ać 
prędkość.

ustaw ią  się w  ogonku przed ra 
d iokab iną.

—  K ie d y  wreszcie będzie to 
połączenie? —• n ie k tó rzy  zacz­
ną okazyw ać zn iec ie rp liw ien ie .

Rad ioo ficer Staszek S łoczyń- 
sk i ze s to ick im  spokojem  czeka 
na sw o ją  ko le jkę . Jest w resz-

—  G órny  Ś ląsk, G ó rn y  Śląsk
— G dyn ia  Radio.
— G d yn ia  Radio —  G órny 

Śląsk. Proszę Szczecin -numer 
telefonu... Jeszcze raz Szczecin 
i  potem  Gdańsk...

Nareszcie oczekiwana rozm o­
wa. I  na jw ażn ie jsza w iado­
mość.

—  Kochanie, w  k ra ju  będzie­
m y dwudziestego ósmego.

Potem  znowu samotne godzi­
ny  w  kab in ie . N iek tó rzy  spot­
ka ją  się w  gronie s ta tkow ych 
p rzy ja c ió ł. Sm utne m a ryn a r­
skie św ięta.

0 świętach myślał już 
w listopadzie

sieczny re js  ka rm ić  pięćdziesiąt Przem yśla. Na s ta tku  panow ała m i. N ie w iem , co z tego zosta- 
osób przez dw a miesiące. T a k  jednak w span ia ła  atm osfera, lo  w  pam ięci gflłop m t. „G ra - 
w łaśn ie  by ło  w  poprzednim  re j śp iew aliśm y w spóln ie kolędy, n ik  ,^ms. „Ś w idn ica  m t „ Wie 
cjp Razem jakoś ła tw ie j zn ieśliś- czno , rns.. „W arszaw a i in -

Przedśw iąteczny tydzień. W  m y rozłąkę z na jb liższym i. nych, z k tó ry m i m ia łem  za- 
k u ch n i św ia tło  p a liło  się do Szef ku ch n i „G órnego Ś lą - szczyt t przyjem ność spotkać 
późnej nocy. P rzygotow yw ano ska”  n ie  może jednak narzekać się w  uaka rze  . 
dania w ig il ijn e . świąteczne — w  ciągu siedem nastu la t  p ły  W  pam ięci Jana Podgorskie-
schaby drób  i ciasta. w an ia  św ięta w  m orzu spędził go pozostało wspom nienie o

__ Jedzenie na s ta tku  m usi na jw yże j 4— 5 razy. T a k  się ja -  spotkan iu  z n ie zw yk łym  czło-
bvć dobre, domowe. W  naszej koś składa, że w  ty m  czasie w iek ie m  podczas pierw szych 
pracy nie ma żadnej u lg i, k u -  jest albo na u rlop ie , albo na św ią t spędzonych na sta tku  z 
lina rne  e fe k ty  oceniają wszy- s ta tku  cum u jącym  w  k tó rym ś dala od k ra ju , 
scy cz łonkow ie  załogi, każdy z k ra jo w ych  portów . Inaczej
w ed ług in dyw idua lnego  gustu, rzecz m a się z W ielkanocą. Tę
A św ię ta  muszą być przygoto- z regu ły  spędza z dala od ro - „
wane szczególnie starannie, by dzinnego domu. B O S M A N  „G ornego bląska
choć w  ten sposób przyb liżyć  P ierwsze św ięta na s ta tku  M a ria n  M ik o ła je w s k i p ływ a  juz 
m arynarzom  atm osferę Bożego u tk w iły  w  pam ięci Jana Pod- ponad trzydzieści la t. N ie po- 
N arodzenia w  dom u. górskiego także z Innego powo t ra f i  policzyć św ią t spędzo-

T ym  zasadom Janek Podgór- du. W łaśnie w tedy, w  Dakarze. nych na sta tku . By ło  ich dużo, 
ski jest w ie rny  już od siedem - gościli na pokładzie „W arsza- bardzo dużo. Chętn ie wspom ina 
nastu la t. T y le  bow iem  p ływ a  w y ”  pierwszego polskiego żegla daw ne dzieje, godzinam i snuje

m arynarsk ie  opowieści. K tó re ­
goś dn ia . gdy s ta liśm y na re­
dzie W enecji, odpow iedzia ł o 
W ig ili i we F ra n c ji.

—  B y ło  to  w  la tach sześć­
dziesiątych. p ływ a łem  w tedy na 
„d ia b e lsk im ”  s ta tku  — na „B o ­
ruc ie ” . M ia ł on ta k i przydom ek 
nie ty lk o  ze względu na nazwę. 
Także ładunek, k tó ry  w  tym  
czasie w oziliśm y, przyczyn ił się 
do tego. W oziliśm y m ianow ic ie  
rzeźne konie i— z K ła jp e d y  do 
francuskiego po rtu  Ue T rcpo rt. 
Ładunek bardzo k ło p o tliw y , w y  
m agający w y ją tk o w e j trosk li -̂ 
wości. D la jednych było  to 
praw dziw e  u trap ien ie , in n i z 
przyjem nością — bez względu 
na pogodę — op iekow a li się koń 
m i um ieszczonym i w  ła dow ­
niach. I  w łaśnie z końm i p rzy ­
p łynę liśm y do F ra n c ji rano 24 
grudn ia . Rejs b y ł w y ją tko w o  
męczący, cały czas sztorm...

W  drodze oźreb iła  się jedna 
z klaczy, u lub ien ica  załogi. 
Wszyscy ze ściśn iętym  sercem 
obserw ow ali, ja k  m alec staw a ł 
na  nogi, p róbow a ł p ierw szych 
k roków . P a trzy li na m iłość m at 
k i  do syna wiedząc, ja k i los 
czeka ich po zaw in ięc iu  do por 

w e flocie, ca ły czas na tra m - rza — sam otn ika  opływ ającego tu . Przeczuwała to także klacz, 
pach PŻM . ku lę  ziemską. Leonid T e liga  n ie chcia ła zejść po tra p ie  na

Z na jąc rozliczne ta len ty  k u l i-  kończy ł ju ż  sw ój re js, do Ca- ląd. Szarpała głową, w y ry w a ła  
narne szefa z „Górnego Ś ląska”  sab lanki pozostało już n iew ie le  się...
można m ieć pewność, że W ig i-  m il. Żeg larz odczuwał tru d y  sa- Jeden z m aryn arzy  zaczął 
lia  na B iska ju  by ła  w yborna, m otnego p ływ an ia , daw ała znać pe rtrak tow ać  z h u rto w n ik ie m  
K ie d y  rozstaw a liśm y się pod o sobie nieuleczalna, choroba, dog lądającym  w y ładun ku , le n  
koniec lis topada, Janek Podgór M im o to przez cały czas poby- jednak naw et nie s| uch^ ł  ~ 
sk i m yś la ł ju ż  o świętach, choć tu  na s ta tku , goszczony przez końca. K lacz i  źrebak tra f ią  ao 
nie m ia ł pewności, że spędzi je załogę, p o tra fi ł zachować pogo- rzezm, ta k  ja k  inne konie 
w  m orzu. D op ilnow a ł zam ówię dę ducha, m ieć uśm iech d la  pow iedzia ł. Business jest ty l o 
n ia  w „B a lto n ie ” , by niczego w  każdego. / businessem h
ku ch n i i  na stole nie b rak ło . w  książce „Sam otny re js  “ I® * 0 “ „ « r z e d Wczesna ż 
K a rp ie , śledzie, in d yk i, szynki, O p ty ”  jes t ta k i frag m en t: . w ic i Mina

mak 'świątyP OWecywaełZ te ? °w te -  „Nasza m aryn arska  brać od je d liśm y  w  paskudnych naslro - 
^  I T i o b ?  na W t e i l l  s ^ o je  Powstania „O p ty "  p o iub iła  ten  j ach. N ie jednem u m atrosow i

r f i  p o i i  T A K IE , * ,  ju ż  ¡ą  m a ryn a r-

rPo b f s i '  i T S  należyP po- m ^ Z Z T k ^ T a ^
k ro  ć w  naski ia k  f r y t k i  pa- naszych sta tków . W ydaw ało  się, O dm ierzają la ta  spędzone na 
n ierow ać ? gotować w  o liw ie  że to  ich  dobre chęci u m o ż liw iły  m orzu, u trw a la ją  , się w  pam ięci 
n ie row ac i goto  ̂ nasze spotkanie. W p rak tyce  p rze różnym i w ydarzen iam i. Za

P ierog i z kapustą i g rzybam i rzecz sprowadzała się do k i lk u  każdym  razem  inne, a jednak 
m a ją  swoją h istorię . By ło  to  w  m inu tow ych , a czasami i  go- zawsze ta k ie  same. Z dala od 
1980 roku  na „N a rw ik u  I I  dzinnych wspom nień, często u -  najbliższych...
Św ię ta  spędzali na A tla n ty k u , mpełnianych rubasznymi żarta- Jacek JA S IE W IC Z

drodze z W enecji do Tam py. ___

W IG IL IJ N Y  wieczór. Szef 
ku ch n i Jan P odgórsk i może 
wreszcie odpocząć. M a na pew­
no oczy zaczerw ienione z n ie­
w yspania . Zm ęczony je s t też . 

ekonom iczną m łodszy kucha rz  Jacek W ięc- m ie li ju ż  s iły . 
kow sk i. Od tygodn ia  przygoto^

P ierog i wcześniej przygotowane 
zostały zamrożone, a tuż  przed 
samą W ig ilią  — podsmażone. 
N ie k tó rzy  z je d li ich ty le , że m u 
s ie li popuszczać pasa i  na ryb y  
podane w  d ru g ie j ko le jności nie

C iekaw e ja ką  m a ją  pogodę na w yw aH  s te d o  uroczyste j ko ła - 
B iska ju ?  Sztorm  czy m a rtw a  'W  1 ao svvu*x- 
fa la?  N o rm a ln y  dzień pracy statko

Jeden z m aryn arzy , W łodek w ych  kucha rzy  liczy  jedenaś- 
K om irnk iew icz pow iada, że ile -  cie godzin, niezależnie od tego 
k ro ć  p łyn ie  przez B iska j, je s t czy to  p ią te k  czy św ią tek. Led - 
p iękna  pogoda. T a k i szczęś- w ie  skończyło się śn iadanie, a 
eiarz. I  rzeczywiście, w  poprzed tu  ju ż  po ra  n a  obiad. K o lac je  
n im  re js ie  przejście przez za- też b y w a ją  zazwyczaj gorące, 
tokę odbyło  się bezboleśnie. Zaraz potem  trzeba przyszyko- 
Sztorm  dopadł „G ó rn y  Ś ląsk”  w ać nocne porcje . I  jeszcze po- 
na  A tla n ty k u , zaraz po w y jśc iu  m yśleć o cieście na podwieczo- 
z Safi. re k . z im nych  nóżkach d la  noc-

W ig ilia  na B iska ju . T a k  w y -  n e j w ach ty . Kończy się też 
l ic z y ł M a re k  S tachyra , k tó ry  na  chleb zabrany z k ra ju ,  trzeba 
„G ó rn y m  Śląsku”  b y ł za ch ie - w ięc up iec co n a jm n ie j czter- 
fa . Ca la załoga w o lna  od w a ch t dzieści bochenków, b y  s tarczy- 
spofcka się w  mesie, w spó ln ie  ło  do najbliższego po rtu , 
zasiądzie do w ieczerzy. Potem  K u cha rz  na  s ta tku  m us i u -  
w szyscy roze jdą się do ka b in , m ieć w szystko . W  zaileznoścd od 
b y  w  samotności m yśleć o n a j-  po trzeb je s t cu k ie rn ik ie m , p ie - 
bliższych, przeżywać roz łąkę , karzem , m asarzem. I  czasem 
Pocieszą się m yślą  o ry c h ły m  doko nu je  cudów , b y  p ro w ia n - 
pow rocie  do k ra ju  i  w ieczorem  tern p rzew idz ia nym  na m ie -

Pierwszy statek, 
pierwsza Wigilia

P IE R W S Z Y M  statk iem  Jana 
Podgórskiego b y ła  „W arszaw a” 
p ływ a jąca  regu la rn ie  do A f r y k i 
Zachodn ie j. R e jsy 3-miesięczne 
n ie  na leża ły  wówczas do rzad­
kości, n ic  w ięc dziwnego, że 
pierw sze m arynarsk ie  św ię ta  
spędził na tro p ika ln ych  w o- 
dach.

—  S ta liśm y  aku ra t w  D aka­
rze. Z a r la ł się z nieba, nie 
chcia ło  się w ie rzyć , że to Boże 
Narodzenie. M ie liśm y p ra w d z i­
w ą  choinkę, k tó ra  do ta rła  do 
nas w  ch ło d n i „M o d lin a ” . B y ­
ła  ryb a  w  galarecie, barszcz z 
uszkam i, k lu s k i z m akiem . B a r
dzo p rzeżyw a łem  te św ię ta  z •* ***'*'*» *■ ........  - — - - -
dala od k ra ju , od rodzinnego Do k ra ju  zawinie dop iero po iw ię ta ch „

JE D E N  z na js ta rszych m asowców szczecińskiego arm atora ,
J/x-rn'orn Tin m d łftfh  ..



KURIER STRONA

Polskie klimaty świąteczne

Pod jałowcem, pod jodła...
B A R D ZO  L U B IĘ  JA Ł O W IE C . Jest w  naszym  po lsk im  

k ra job raz ie  czymś ta k  bardzo n a tu ra ln ym  ja k  w ierzba i 
brzoza, ja k  polna grusza i  o lchowe zarośla nad rzeczka­
m i. M o ja  sym patia  do ja łow ca  wzrosła k ie dy  dow iedzia­
łem  się z w y k ła d u  bo tan ika , iż  ten k rzew  p o tra fi w y tw a ­
rzać w o kó ł siebie coś w  rodza ju  ochronne j s tre fy  nie 
pozw ala jące j ro zw ija ć  się groźnym  bakte riom . Jałow iec 
jest w ięc nie ty lk o  sw o jsk i i  p iękny , ale można zaryzy­
kować tw ie rdzen ie , że jest m ą d ry  —  je ś li m ożna to po­
w iedzieć o roślinach.

stale dokonyw ać w yboru , że to 
czego pragniem y zależy od tego 
co p o tra fim y . T u  uczym y się — 
oczyw iście z różnym  sku tk iem  
— gospodarności i  szacunku dla 
w łasne j i  cudzej pracy.

R O D Z IN A  to ten n a jm n ie j­
szy kaw a łek  Polski, k tó rą  k o ­
cham y, k tó re j pom yślności prag 
niem y. W naszym partio tyzm ie . 
w tym  cieple w okó ł serca, w 
tym  szybszym jego b ic iu  na

~ — dźw ięk słowa O jczyzna tk w i
A L E  dlaczego w  św ięta o ja -  każde j w spó lno ty  lu d z k ie j na j- przecież zawsze skojarzenie z 

łowcu? Może dlatego, że p rz y -  cenniejsze. Ła tw o  te w artości rodziną. To tu ta j zawsze za­
pom ina świąteczną choinkę? zagubić w k rzą ta n in ie  powszed- czy na się Polska i trw a  od dzię 
P rzypom ina rzeczywiście n ie  niego dnia. c iństw a przez całe nasze życie,
ty lk o  sm ukłą  sy lw e tką  i pach- A le  Polsce należy się od nas
nącym i ig łam i. C ho inka przecież R O D Z IN A . S łowo, k tó re  rząd coś w ięce j niż przyspieszone b i- 
tak  samo ja k  ja łow iec  tw o rzy  ko k to  w ym aw ia  bez pewnego cie serca i p iękne wzruszenia, 
tak łub iany przez nas m ik ro k li-  wzruszenia. Chociaż p o tra fim y  Tak samo jak i rodzin ie. Jest 
m at. I  n ie chodzi naw et o to i  z n ie j żartować, chociaż szła- tak ie  pow iedzenie „św ię ta , świę 
żeby by ło  drzewko. Chodzi o g ierem  by ła  swego czasu żar- ta i ju ż  d o  świętach...” . W łaś- 
świąteczną cho inkow ą atm osfe- to b liw a  pod w órkow a piosenka nie. A może cząstkę św iątecz- 
rę w  naszych domach. Praw da. „G ru n t to  rodz in ka” , chociaż nego k lim a tu  życzliwości i  tros - 
że te  św ięta i ’ tra d ycy jn e  ro -  w ie lu  z p raw d z iw ym  czy ud a - k i o innych, o rodzinę, o Poł­
ci zinne zgrom adzenia m a ją  k i i -  w anym  cynizm em  m ów i, że „z skę uda łoby się przenieść na 
mat n iepow ta rza lny  i  n ie zw yk- rodziną w ychodzi się dobrze ty ł ten czas „po św ię tach” ? 
ły. Dzieci t ra k tu ją  je  często n ie ko na fo to g ra f ii”  — w iem y jed- To pytan ie  staw iam  w łaśnie 
m ai jak d n i czarodziejskie, pod- nak, że w  te j na jm n ie jsze j ko - w  czasie k iedy  ja rzą  się choin 
czas k tó rych  na tw arzach ro - m órce społecznej dzie ją się spra k i.  k iedy m am y czas na ludzka 
dziców i rodzeństwa przeważa w y  przesądzające o naszych lo - re fleks ję , że oto m ija  w  pędzie 
uśm iech i życzliwość, zaufanie sach i charakterach. Rodzina u - zdarzeń codziennych ko le jny  
i szczerość. B yć może jest w  czy nas um ie ję tnośc i rozum ienia rok. Może jesteśm y jednak w 
tym  w szystk im  jakaś m agia siebie i  innych. Uczy nas sztuki stanie w p ływ a ć na te zdarze- 
tra d y c ji i  czary nas tro ju . A le  poświęcenia naszego czasu i u - nia w ten sposób, żeby coraz 
jakże nam  te czary są potrzeb- waga in n ym  — aku ra t tego oo- lep ie j s łużv ły  naszym rodzinom  
ne! W łaśn ie po to. żeby p ie lęg - trzebu jącym . W  rodzin ie  pozna- i naszej w ie lk !e j rodzin ie  — 
nować w o kó ł cho ink i te  w szyst- je m y jakże tru d n ą  do rozum ie- Polsce.. , * BT D 7 p n c irT
k ie  w artości d la  rodziny i d la n ia  prawdę, że w  życiu m usim y M arek JA S T R Z Ę B S K I

Malarze hieroglifów
D W A J  z a c h o d n io n ie m ie c c v  m a la ­

rze. n a leżacv  do  c z o łó w k i a r ty s tó w  
R FN  — A . R. P e n ck  i  L o th a r  
B a u m g a rte n . m a ła  1aK s ie  s tw ie r ­
dza. c o ra z  w ie c e l p o d o b n y c h  cech. 
Doleea1acvch na s ię g a n iu  Drzez 
n ic h , ja k o  do  ź ró d ła  in s p ira c j i  
tw ó rc z e !  do p ro s ty c h  z n a k ó w  i  o - 
b ra z ó w  w y m a r ły c h  k u l t u r  sprzed  
w ie k ó w . O b a l z a p e łn ia ła  s w o le  o- 
b ra z y  czym ś w  ro d z a lu  l ite r -z n a -  
k ó w . h ie ro g l i fó w  i o rz v  ic h  p o m o ­
cy tw o rz ą  w ła s n y  ś w ia t p la s ty c z ­
n y . k tó r v  w ie lu  fa s c y n u łe . sp ra ­
w ia ją c . że tw ó rc z o ś ć  ta  ta k  różna, 
a za razem  ta k  zb ieżna . 1est te ra z  
ta m  szczegó ln ie  cen iopa .

Fotograf ka 
męskich aktów
T O  ba rd zo  od w a żn a  a r ty s tk a  — 

fo to e ra fu le  m e sk ie  a k tv .  M ieszka  
. i  tw o rz y  w  M o n a c h iu m , a n a zyw a  

sie H e r lin d e  K o e lb l.  P rzed  trz e m a  
la ty  p o s ta n o w iła  s ięgnąć oo  te m a ­
ty k ę  k tó ra  d o tą d  ra c z e l p o m ila -  
no . a ie ś li gdzieś s ie  D o la w iła  to  
ja k o  e le m e n t d ru g o p la n o w y . cz v  też  
u b o czn y , p rz y p a d k o w y , n ig d y . czv 
też  p ra w ie  n ig d v . ta k o  te m a t sam 
d la  s ie b ie . I  ch o ć  tw ó rc z o ś ć  H e r-  
l in d y  K o e lb l s z o k u le  w ie lu ,  z w ła ­
szcza w s z y s tk ic h  „s k ro m n is ió w ”  do 
p a tru la c y c h  s ie  czegoś zdrożnego, 
gorszącego w  o re z e n to w a n iu  o b n a ­
żonego c ia ła  m eskieeo . zosta ła  1ed- 
na kże  uznana  i  — to  d o ty c z y  fa ­
c h o w e j k r v t v k i  — w y s o k o  o c e n io ­
na  z p u n k tu  w id z e n ia  w a lo ró w  a r ­
ty s ty c z n y c h  Ie1 o ra ć . M nożą s ie  w y  
s ta w y  1e1 fo to g ra f i i ,  d z ie ła  H e r l in -  
d y  K o e lb l z a k u p y w a n e  sa przez 
m uzea, a o s ta tn io  u k a z a ł s ie  po­
k a ź n y  a lb u m  1e1 fo to g ra m ó w  pod 
ty tu łe m  ..M ężczyzna ” . K o e lb l u k a ­
z u je  m e sk ie  c ia ło  od w a żn ie , o czy ­
m a  a u te n ty c z n e j a r ty s tk i ,  o d k r y ­
w a ją c  1e ja k o  te m a t tego  g odny , 
d la  w s z y s tk ic h  w ra ż l iw y c h  o d b io r ­
có w  s z tu k i fo to g ra f ic z n e j.  T o  ta k . 
ja k  p o w ró t do opuszczonego r a ju  
— n a o is a ł je d e n  z k r y t y k ó w  —■ A -  
dam  je s t p o n o w n ie  ta k im , la k im  
p o w in ie n  bvć .. N a g i. o d k rv tv .  u - 
w o ln io n y  od m u m if ik u ia c e i go o ru  
d e r i i  i  w y ra c h o w a n ia ...  '

Zmiany w Dwójce
SZEF radiowego p rog ram u  I I  

Janusz K o rm a n  zapow iedzia ł od 
nowego ro ku  nieco zm ian jeś li 
chodzi o audycje muzyczne. I  
ta k  m. in . popu la rna  „M uzyka  
na 33 i 44 obro tów ”  będzie na­
dawana w  c z w a rtk i n ieco póź­
n ie j — o godz. 15.10, na tom iast 
w  K lu b ie  Stereo znajdzie się 
w ięce j św ia tow ych  nowości.

M ity  kosmiczne

Gwiazdka
ASTROLOGIA JEST NAUKĄ tak starą, że nie ma chy­

ba tak ie j dziedziny życia do któ re j „kró low a nauk"  nie do­
dałaby swoich pięciu -groszy. Nic więc dziwnego, że i mo­
ment tak ważki w tradycyjnym  roku obrzędowym jak  Bo 
że Narodzenie, znalazł swoją astralną wykładnię.

Dla wszystkich ludów starożytnych, a trzeba do nich za­
liczyć i  pierwszych chrześcijan, nocne niebo usiane gwiaz­
dami było mapą, księgą i obrazem. Gwiazdy i planety' od­
grywały całe rriityczno-kosmiczne Teatrum. Tak więc Dro­
ga Mleczna to symbol Drzewa Życia, a cały nieboskłon to 
Raj, szczęśliwa, utracona kraina. Dwanaście znaków Zodia­
ku to apostołowie, ale każda poszczególna konstelacja ma 
i dodatkowe wytłumaczenie, inne, gdy szukano na niebie 
zapisu Narodzin, inne przy rozmyślaniach o Śmierci Zba­
wiciela. Znak Panny był więc jednocześnie symbolem Ma­
ry i z Dzieciątkiem oraz M atki Bolejącej z m artwym  ciałem  
syna. Dwie najjaśniejsze gwiazdy w  te j konstelacji zwane 
Kłos i Wino, oznaczały zarówno ofiarę z wina i Chleba, 
ja k  i Betlejem (po hebrajsku Dom Chleba). Niebo jest i 
szopką, w które j przyszło na świat Dzieciątko, zaś 12 ota­
czających znaków Zodiaku — to zwierzęta i pasterze kła 
nia ją  się Pannie z Dzieckiem na ręku. Jest i żłobek — mgła 
wica w znaku Raka, a nie opodal dwie konstelacje zwane 
Osiołkami. Nie zabrakło i św. Józefa (gwiazdozbiór Bootes) 
ani Trzech K ró li — trzech jasnych gwiazd w konstelacji 
Oriona (tzw. Pas Oriona).

Noc bożonarodzeniowa jest długa, to niemal najdłuższa 
noc w ciągu roku. Ale już niedługo, „na Nowy Rok zacznie 
dnia przybywać na barani skok". Słońce zwyciężone na 
chwilę przez m rok, pocznie odzyskiwać swoją władzę. Czy 
możemy się dziwić, że proste umysły łączyły tajemn czą 
noc Bożego Narodzenia z narodzinami Słońca?

(maya)

Nasz
psychotest

Czy jesteś z nim (nią)
szczęśliwa?

nie wiesz (5), c)1. Twoja znajomość z partne- rzajq się kryzysy? a) tok (0), b) a) tak (II), b) nii 
rem(kq) przekroczyła... a) miesiąc nie (10) c) bardzo rzadko (5). raczej m)(0).
(0), b) rok (5), c) pięć lat (10). 6. Czy pośród twoich znajomych i

2. Zwięzek, w jakim pozosta- znajduję się pary, którym zazdroś- JESU Łyskałeś 60—1UU pKt.—
jesz daje ci., a) pełnq satysfak- cisz skrycie harmonii? a) nie (10), tylko pogratulować, stanowicie u-
cję we wszelkich dziedzinach (10), b) tok (0). c) czasami (5). dany i ętyba szczęśliwy związek
b) satysfakcję w niektórych spra- 7. Czy seks z twoim partne- Umiecie Skutecznie rozwiązywać
wach (5), c) nie daje żadnej sa- rem(kq) daje ci zawsze pełne po- własne ppblemy, jesteście wobec
tysfakcji, wręcz przeciwnie (0). czucie rozkoszy? a) tak (10), b) siebie otwarci i lojalni.

3 Czy zdarza ci się w sposób nie zowsze, ale często satysfak- JESU uzyskałeś 30 60 pkt. 
tradycyjnie rozumiany zdradzać cję (5). c) poczucie niezadowolę- w waszym związku bywa różnie, 
partnera? a) tak (0), b) rzadko nia (0). ale nic nie jest Jeszcze stracone.
(5), c) nie, nigdy (10). 8. Czy możesz powiedzieć, że Warto włożyć chyba nieco wysił-

4. Czym dla ciebie jest zdrada? wszystko wiesz o swoim partne- ku, aby naprawić to co jest lekko 
a) przeżytkiem, gdyż niebezpiecz- rze? a) tak (10), b) niezupełnie, nadwęglone...
niejsza jest „zdrada" psychiczna ale sqdzisz, że każdy musi mieć JESU uzyskałeś 0—30 pkt. — 
(5), b) pojęciem tokim, jakim by- jakieś swoje małe tajemnice (5), nie jest dobrze. Po czyje) strome 
ła zawsze, gdyż poszukiwanie in- c) nie (0). teży win4 że jest tok, a nie ina-
neqo partnera do łóżka świadczy 9. Czy masz poczucie szczęś- czej — ftidno ustalić. Zresztą sa 
o rozpadzie związku (0), c) ma cia? a) czasami (5), b) tak (10), mi wiecif chyba najlepiej ~  ""  
takie znaczenie jakie nadają mu c) nie (0)
dwie osoby (10). 10. Czy uważasz, że twój part-

5. Czy w waszym związku zda- ner(ka) jest z tobq szcześliwy(wa)?

,co jest
grane", li >że potrzebna iest szcze 
ra ro-zmij ra? A może decyzja o- 
statecznl ..

go an a rch is ty  zostaw im y w 
spokoju? T ym  bardz ie j, że spo­
k ó j — rzecz ważna, szczegól­
n ie podczas tych trzech dni, 
rzeczywiście w y ją tkow ych . Są 
to bow iem  dn i k ie dy  w iele u ra ­
zów, uprzedzeń, złości czy zło­
śliwości ja kb y  zanika ło , ustę­
pu jąc m iejsca uczuciom całko-

3 oezKonKurency^nei 
każdym  raz ie  różnic, 
ie, n ie zam ierzam  za- 
i  na lep fa łszyw e j 

¡nigdy się już nabrać 
Zasiądziem y w domu 

poróżn ien i, ale — 
n aw o ływ an iam i

dzielnyqi cytato logów  z
n:e-
róż-

Sam miód i batalie
P!R Z YSTĘPU JĘ do n a j-  w ic ie  przec iw staw nym . Nie daj- nych 

trudnie jszego zadania w m y się jednak zwieść! Jeśli 
roku. M am  napisać coś są to rzeczywiście istotne u ra - n i e. 

przyjem nego, kojącego, jedno- zy i uprzedzenia — nie zn ik- n a t o ? 
cząćego, zbliżającego i łagodzą- ną one bez śladu naw et w n a j- ich 
tego. Panowie! Ty le  jest m iejsc, m agiczniejszą noc. a jedynie 
n s ty tu c ji,  o rgan izac ji i p ism  zostaną ja k b y  z a w i e s z o n e .  go

Wybrał mnie film
tfoztnowa z aktorką Grażyną Szapołowską

— CZY jest pan i z siebie za­
dowolona? D o k ła d n ie j — czy 
ta k  w yobraża ła  sobie pan i sw o­
ją  artystyczną ka rie rę?

— N ie bardzo p o tra fię  odpo­
wiedzieć na ta k  postaw ione py­
tanie . Z dystansu oceniać moż­
na to, , co m inę ło , skończyło 
się... M n ie  to na raz ie  n ie  gro­
zi, n ic się jeszcze n ie  skoń­
czyło. P raw ie  8 la t  tem u ukoń­
czyłam  Państw ową Wyższą 
Szkolę Tea tra ln ą  w  W arszawie. 
M ó w i się o m nie i  pisze, że 
nadal jestem  m łodą akto rką . 
A le  ja  już czuję w p ły w  czasu. 
D z is ia j jestem zupe łn ie inna 
n iż  wówczas, k ie dy  p ierw szy 
raz wyszłam  na zawodową sce­
nę. w  Teatrze Na W oli...

— W spom ina pan i teatr? 
D z iw ię  się, bo znana sta ła się 
pan i przede w szystk im  dzięki 
f ilm o w i.  W  „z ro b ie n iu ”  nazw i­
ska pom ogła pan i jeszcze te­
le w iz ja , ale teatr... chyba n a j­
m nie j?

— T o  p ra w d a . Dość s z y b k o  zda­
ła m  sobie sp ra w ę  z tegó , że to  n ie  
w  te a trz e  z re a liz u ję  sw o je  p la n y  
za w o d o w e  P o szko le  s z y b k o  zna­
la z ła m  s ię  w  zespole A dam a H a ­
n u szk ie w icza  i  n ie  m u s ia ła m  g ra ć  
„o g o n ó w " .  A le  do  p ra c y  w  te a trz e  
trze b a  m ie ć  c ie rp liw o ś ć , a na  e- 
fe k ty  trze b a  n ie k ie d y  czekać  ca­
ły m i la ta m i. Ja w y b ra ła m  f i lm ,  a 
d o k ła d n ie j — f i lm  w y b ra ł m n ie . Je  
szcze wr szko le  m ia ła m  k i lk a  p ro ­
p o z y c ji,  a tu ż  po  d y p lo m ie  „ ro z ­
p ru ł s ię  w o re k ” : g ra ła m  w  cz te ­
re ch  f i lm a c h  naraz, m . in . w  te ­
le w iz y jn y m  s e r ia lu  „P a ra d a  oszu­
s tó w ” . D o s ta ła m  też  g łó w n ą  ro lę  
w  je d n y m  z o d c in k ó w  „C z te rd z ie ­
s to la tk a ” , zaangażow ano  m n ie  do 
f i lm u  w  k o p ro d u k c j i  z J u g o s ło ­
w ia n a m i...

— Potem jednak by ło  parę 
la t „p rze s to ju ” ...

— W m oim  zawodzie, tak  
bardzo zależnym od różnych 
mód, to n ieun ikn ione . A le  wca­
le nie uważam  tych  la t za s tra­
cone. N ie przestałam  być a k to r­
ką, a zostałam m atką. Narodzi­
ny m o je j có rk i zm ien iły  
w szystko, przede w szystk im  — 
zm ie n iły  m nie, już n ie ty lk o  
nie jestem  początkującą a k to r­
ką, ale jestem zupełnie inną ko­
bietą. Już się tak  nie spieszę,

już n ie  gonię za sławą, co je d ­
nak wca le nie znaczy, że zre­
zygnow ałam  z w ie lk ie j a k to r­
sk ie j ka rie ry ...

— A  je dnak zrezygnow ała 
pan i z pracy w  teatrze...

— Uważam , że przez ja k iś  
czas należy m i się odpoczynek 
od tea tru . Jeszcze poczekam. 
Może te a tr  się zm ieni. . może 
p o ja w i się ciekaw szy reper­
tua r?  Nie spa liłam  przecież za 
sobą żadnych mostów, zawsze 
mogę w róc ić  na scenę. Zresz­
tą, nie jestem  w y ją tk ie m  — 
w ie lu  ak to rów  decyduje się na 
ta k i k ro k . Potem w raca ją , albo

Miss bez futra
O R G A N IZ A T O R Z Y  ko n k u r­

sów M iss U n iw e rsum  w y d a li za 
kaz noszenia przez ka n d yd a tk i 
na „na jp iękn ie js ize”  fu te r  zwie­
rząt, będących pod ochroną. I 
tak, M iss B o liv ia . E rika  We4se 
została mocno sk ry tyko w a n a  za 
p rzybyc ie  do Londynu  w k u r t ­
ce i kapeluszu z fu tra  leopa^- 
da, należącego do ga tunków  za­
grożonych wym arciem .

— N ie bała się pani, że re ­
zygnu jąc z te a tru  popadnie w  
zapomnienie?

— B y ła m  i jestem  w te j 
szczęśliwej sy tuac ji, że propo­
zyc ji ró l f ilm o w ych  zawsze m ia 
ła m  w ięce j, n iż  m ogłam  przy­
jąć. K iedy  wreszcie znalazłam  
w ięce j czasu dla siebie, mog­
ła m  zacząć w yb ie rać  role, k tó ­
re w yd aw a ły  m i się n a jc ieka w ­
sze. I  chyba m i się to udało...

—  K tó ry  ze swoich f ilm ó w  
ceni pan i na jw yże j?

— D e c y d u ją c  s ię  na k o n k re tn ą  
ro lę , p rz e k o n a n a  je s te m , że m am  
s w ó j u d z ia ł w  Ja k im ś w a ż n y m  
p rz e d s ię w z ię c iu , w ię c  n ie  m ogę p o ­
w ie d z ie ć : „ t o  b y ło  d o b re , a ta m to  
z łe ” . A le  są f i lm y  szczegó ln ie  w aż 
ne d la  a k to ra ,  z ró ż n y c h  zresztą 
p o w o d ó w . D la  m n ie  ta k im  w a ż n y m  
f i lm e m  Jest f i lm  w ę g ie rs k i „ In n e  
s p o jrz e n ie ”  K a ro ly  M a k k a , w  k tó ­
r y m  z Ja d z ią  J a n k o w s k ą -C ić ś la k  
z a g ra ły ś m y  d w ie  g łó w n e  ro le . Z  
„ In n y m  s p o jrz e n ie m ”  p o je c h a ły ­
śm y  ną  fe s t iw a l do  Cannes i  Jadz ia  
d o s ta ła  n a g ro d ę  a k to rs k ą . T o  b y ł 
p ie rw s z y  sukces  na ska lę  m ię d z y ­
n a ro d o w ą . P o  ro l i  L iv i i  zaczę łam  
d o s ta w a ć  p ro p o z y c je  od re żyse ró w  
z ró ż n y c h  k ra jó w ,  w y je żd ża ć , le ­
p ie j  za ra b ia ć ... T ego  n ie  m ó g łb y  
m i z a p e w n ić  żaden te a tr .. .

— W  po lsk im  f ilm ie  ta  mo 
da „n a  Szapołowską”  zaczęła 
się od pow ierzenia pan i przez 
S y lw estra  Chęcińskiego epizo­

du, ale znaczącego, w  „W ie lk im  
Szu” ...

— Dla m n ie  to b y ł ty lk o  
epizod, ale za to w  bardzo do­
b rym  film ie . Równocześnie reż. 
Rzeszewski zaproponow ał m i 
g łów ną ro lę  w „La tach  dw u­
dziestych, la tach  trzydz ies tych” , 
z k tó re j jestem zadowolona, 
bo zawsze jest m iło  być gw iaz­
da w kasow ym  film ie ...

— Od 2 la t  n ie schodzi pani 
z planu... N ie obaw ia się pani, 
że może się w idzom  — zw y­
czajnie — ©patrzeć?

— A leż ja muszę graę w  f i l ­
mach, bo to jest m ó j zawód! 
Zapew niam , że gdybym  była 
wobec siebie bezkrytyczna, to 
gra łabym  co n a jm n ie j dwa ra ­
zy ty le , ile  gram . Trzeba zo­
baczyć stertę scenariuszy, k tó ­
re m i dano do czytania . W y­
b ra ła m  to, co m i się w ydaw a­
ło  wartościowe. N iedługo w e j­
dzie na ©krany „N adzó r”  W ie­
sława Saniewskiego. m oim  zda­
n iem  — f ilm  bardzo dobry. 
G ram  tam  „k la w iszkę ” , w ycho­
w a w c z y n i w  w ięz ien iu  kobie­
cym. Po artystce w  „L a ta ch ” 
to chyba nieźle? Także na po­
czątku ro ku  w e jdzie na ekra ­
ny f i lm  K rzyszto fa  K ieś lo w ­
skiego „Szczęśliwy kon iec” . M i­
ło  jest rów n ież  grać*1 w waż­
nych film ach...

— Czy m a pan i ja k ie ś  a r ty ­
styczne marzenia?

— Oczywiście, że mam. A le  
n ie  pow iem ! P rzyznam  się do­
p iero w tedy, ja k  się spełni...

Rozm aw iał: 
Janusz A T L A S

Alain Delon przeniósł się 
d o  S z w a j c a r i i
F R A N C U S K I a k to r  A la in  D e lo n  

u zyska ł D raw o  o o b v tu  i  p ra c y  na 
te re n ie  S z w a ic a r ii.  P rz y z n a ła  m u  
1e t r ó js tro n n a  k o m łs la  (z łożoną  z 
p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h . p ra c o d a w c ó w  i  z a tru d n io ­
n y c h ) k tó ra  z a lm u ie  sie k o n tro la  
s y tu a c li D ra w n e i o b c o k ra lo w c ó w  i  
d e c v d u ie  czv w v k o n v w a n v  przez 
n ic h  zaw ód do p ie rw sze  n ie  s tano ­
w i k o n k u re n c i:  d la  m ie ls c o w e l s i­
ł y  ro b o c z e ! a oo d ru g ie  czv  o w a  
p ro fe s ja  m oże b y ć  d o ch o d o w a  d la  
s k a rb u  pańs tw a . W p rz y p a d k u  D e- 
lo n a  k o m is ia  w y ra z iła  zeode ..k ie - 
r u la c  s ie  w zg lę d a m i e k o n o m ic z n y ­
m i” .

P rz e d s ię b io rs tw o  s ta n o w ią ce  w ła ­
sność A  D e lona  i  M ire i l le  D a rc  
( ró w n ie ż  zn a n e t a k to r k i)  d z ia ła  w  
G e n e w ie  od w ie lu  la t .  N ow ością  
ie s t to . że D e lon  bedzie  m ó g ł o- 
becn ie  o rz e b v w a ć  w  S z w a ic a r ii i  
p ra co w a ć  orze? w ie le  m ie s ię cy  a 
la k o  re z y d e n t k o rzys ta ć  zapew ne 
z f in a n s o w y c h  o rz v w ile ió w .  Swa 
de cyz le  p rze n ie s ie n ia  s ie  z F ra n c ii 
a k to r  w v ia ś n i ł  .n iechęc ią  do obec- 
n e i o r ie n ta c h  po lltvczn e 1  rz ą d u  
fra n c u s k ie g o "

gdzie można się do w o li b ra ­
tać i  porozum iewać, więc może 
ten m a ły  ką c ik  utem perowane-

(Dobre i to, ja k  pow iedzia ł pe- nie

ńzdków  N iedzie lnych ’ 
fm y się różnić p 5 ę k-

S T je ś li ch o d z i o mo 
w y c h  a d w e rsa rzy , o 

ty c h , k tó r y m  p rz y tra -  
¡p łć tego  n ie w ą tp liw e  
ja k im  by ł©  w yszyd zę  

len ie , pou cze n ie ...) na 
o tóż  ty m  w s z y s tk im

wien złodzie j, dostając 3 la ta  5 * zh,o * ,S ,  nasz, p fe k n *  tradye 
w zawieszeniu). U św iadom ienie _  w y b a c z a m .  Pozostaje m i ty l -  
sobie tego prostego, ale zapew- ko ten wspaniałomyślny gest. gdyż
n e  i n ; e d la  w s z y s tk ic h  m i łe g o  na Sł-upot* (g łó w n y  te m a t „B e z  k a r -  ne i n .e  aia wszyaiKicn m .iego te k ,.) ^  ma n ie s te ty , le k a rs tw a ..
fa k tu , stanow ić może is to tny  Mnożąc w ięc gesty , k tó re  n ic  n ie  
k ro k  na drodze do... Może lep- kosztu ją , rozda jąc u k ło n y  i  uśrn ie- 
szego zrozum ienia rzeczyw isto- £ * „ 3 $ «
SCI, może u tw ie rd zen ia  podzia- oraz wypatrując pierwszej gwiazd- 
łó w  i uprzedzeń, a może ró w - k i pozostaję, przynajmniej do koń- 
n ież ba rdz ie j autentycznego po­
rozum ienia? W szystko to b y ć  
m o ż e...

T Y M C Z A S E M  św ia t ja k i jest

’ roku  — p ó ź n ie j 
zawsze ten sam.

s ię  p o p ra w ię

M a re k  D O N A T

W S T A N A C H  Zjednoczo­
nych, po k ilku n a s tu  la ­
tach. odżyła dyskusja nad 

ustaleniem  gran ic  w ieku, od 
którego m łodzież może oglądać 
oo szczególne f ilm y . W yw o ła ły  
ją dw a najnowsze bestsellery: 
Stevena Spielberga „ In d ia n a  Jo 
nes i Ś w ią tyn ia  Zag łady”  ( „ In ­
diana Jones and the Tem ole  o f 
Doom” ) i  Jóe Dantego „Z łe  D u­
chy Kosmosu”  („G re m lin s ” ). w 
k tó rych  , aż ro i się od drastycz­
nych scen. Tak ie  sceny ja k  w y ­
ryw an ie  serca z żywego czło­
w ieka, bądź w kręcan ie  w  m a­
szynkę do mięsa lu dz ika  z kos­
mosu —- muszą w yw ie ra ć  ogrom  
ny  w p ły w  na psychikę m łodych 
w idzów . Co ciekaw e — do p ro ­
testu rodziców  p rzy łą czy li się 
rów n ież  w łaśc ic ie le  k in : n ie k tó -

41„Dozwolone od lot...

Cd dalej z granicą wieku?

— każdy w idz i. Jeśli zaś w y ­
obraźn ia  n ie  dop isuje, posta­
ra łem  się o stosowną ilus trac ję  
(obok). Ten k rasna lek , k tó ry  
podcina gałąź na k tó re j siedzi, 
to w łaśn ie  ja. Pozostałych zo­
s taw iam  do rozpoznania w  ro-
dzinnym gronie, licząc na d o  zkikcji damskiej bielizny, przeszedł

f  • A r n J W f r * .

b rą  zabawę. P rzy o ka z ji in fo r ­
m u ję , że te le fo n  pogotow ia 
(straży pożarne j, etc...) znajdzie-

I  / - i k in i "  -  sierotą...
W W1KU 87 LAT zmarł w Lo 

zannie ńi. Louis Reard, który 
prowadź* we Francji zakład pro

do historii jako twórca dwuczęścio 
wego kostiumu kąpielowego. Mo­
del „Bitónj" został prawnie za-

cie, m o i m il i,  na  os ta tn ie j s t ro -1 strzeżony w 1946 r,

Autorzy notatek prasowych jakie 
ukazały się po jego śmierci, za­

stanawiają się, czy nazwa kostiu 
mu była aluzją do niszczycielskiej 
siły broni atomowej, czy do mikro 
skopijności atolu zagubionego w 
bezmiarze Oceanu Spokojnego.

rzy  z n ich  p o w s trzym a li się od 
w yśw ie tla n ia  tych  film ó w .

O bow iązująca w  USA k la s y fi­
kac ja  dz ie li f i lm y  na cztery 
g rupy : „G ”  — „gene ra ł”  — bez 
ograniczeń-; „P G ”  — „p a re n ta l 
guidance suggested”  sugero­
wane tow arzys tw o  rodziców ; 
„R ”  — „re s tr ic te d ”  — m łodzież 
do la t  17 n ie  jest wpuszczana 
na w idow n ię  bez dorosłego o- 
p iekuna ; „ X ”  — m łodzieży do 
la t  17 w stęp w zb ron iony.

W  prak tyce  ju ż  od k ilk u  la t 
k la sy fika c ja  ta  jest w  is to tny  
sposób zubożona — zarzucono 
oznaczanie f ilm ó w  lite rk ą  „G ”  
gdyż w ie lu  w idzom  ko ja rzy ła  
się ona z rodz inna  nudą na 
ekranie. U n ikano  rów n ież d ru ­
g ie j sk ra jnośc i (czyli oznaczenia 
„ X ” ) w  obaw ie u tra ty  szerokie­
go a u d y to riu m , a w ięc i  p ie ­
niędzy. Z  342 f ilm ó w  k la s y fik o ­
w anych w  1983 r. ani jeden nie 
o trzym a ł tego oznaczenia.

O czywiście producenci po tra ­
f ią  rob;ć u n ik i — albo lekko 
ko rygu ją  drastyczne sceny i u - 
zyskują łagodniejszą ocenę „R ” . 
albo wpada ją  w  druga s k ra j­
ność i w p row adza ją  na ekrany 
f ilm  n iek lasy fiko w any . T ak  jest 
tego la ta  z supe rero tycznym i 
przygodam i Bo i Johna Dere- 
ków  w  f ilm ie  „B o le ro ” . Z tym  
jednak, że n iek lasy fiko w ane  f i l  
m y n ie  mogą być rek lam ow ane 
w  te le w iz ji i w ie lu  gazetach.

Do pracy nad nową k la s y fi­
kac ją  m a p rzystąp ić  22-osobo- 
wa kom is ja , składająca się z 
dys tryb u to rów , w ła śc ic ie li k in  i  
p rzedstaw ic ie li przem ysłu  f ilm o  
wego. Rozważy ona- propozycję 
w prow adzen ia dodatkow ej g ru ­
py k la sy fika cy jn e j. Na f ilm y  
oznaczone sym bolem  „PG -13”  
nie wpuszczano by dzieci p o n i­
żej la t 13, beż tow arzys tw a  do­
rosłego opiekuna.

Przełożyła Zofia Zinserling
--------  127 _____

— Co to  było  takiego?
— Och, nic... coś tam.
— M a pan i na m y ś li herbatę czy kakao, czy coś w  tym  

rodzaju?
— Nie... różne • sk ła d n ik i chemiczne — odrzekła, n iechęt­

n ie  cedząc słowa.
— Przeprow adzała pan i doświadczenia?
— Tak... trochę eksperym entowałam , ty lk o  d la  zabawy... 

wie pan, ta k i kon ik . Teraz to zarzuciłam . Zaniosłam  b ran ­
dy na górę...

Chęć przeskoczenia tem a tu  chem ii przezwyciężyła ja kb y  
je j opo ry i  gotowa była  pod jąć opowieść.

— Przeprow adzała pan i eksperym enty chemiczne... m im o  
ta k  c ię żk ie j choroby la d y  Dorm er?  — zapyta ł P a rker su­
rowo.

— C hcia łam  się po prostu  czymś zająć  —  w ym am rota ła .
— Na czym  polegał eksperym ent?
—  Nie pam iętam .
— W ogóle pan i nie pam ięta?
— N IE !  — P raw ie  na niego krzyknę ła .
— M nie jsza z tym . Zaniosła pan i b randy na górę?
— Tak... a w łaśc iw ie  to wcale n ie  jest na górze. W szyst­

ko  zna jdu je  się na ty m  sam ym  poziom ie, ty le  że do poko ju  
c ioc i p row a dz i sześć schodków. S iostra A rm stro n g  podeszła 
do d rz w i i  pow iedzia ła : „Ju ż  m u le p ie j" , a ja  weszłam  
i  zobaczyłam  generała Fen tim ana siedzącego w  fo te lu , w y ­
glądającego bardzo dz iw n ie  i  szaro. B y ł u k ry ty  za paraw a­
nem, żeby ciocia n ie m ogła go w idzieć, bo to b y łb y  w ie lk i 
szok d la  n ie j. S iostra  pow iedzia ła : „D a ła m  m u jego k ro p e l­
k i  i  m yślę, że odrobina b randy postaw i go na nog i". W ięc  
da łyśm y m u brandy  — ty lk o  troszkę  — i  po ja k im ś  czasie 
ustąp iła  ta tru p ia  bladość i  zaczął oddychać z m n ie jszym  
trudem . Pow iedzia łam  mu, że w zyw am y doktora , a on od­
p a rł, że W ola łby pojechać na H a rle y  Street. M n ie  się to  
w yd a ło  nierozsądne, ale s iostra A rm stro n g  s tw ie rdz iła , że 
chyba naprawdę ju ż  m u le p ie j, nie należy zaś go denerw o­
wać i  zmuszać do czegoś w b rew  w o li. Więc kaza łam  N e l-  
lie  uprzedzić dokto ra  i posłać W illia m a  po taksówkę. Gene­
ra ł F en tim an sp ra w ia ł w tedy wrażenie silniejszego, toteż 
pom ogłyśm y m u zejść ze schodów i  odjechał.

Z  tego po toku  s łów  P arker w y ło w ił jedno, o czym  przed­
tem  nie słyszał.

— Jak ie  k rop le  dała m u p ie lęgniarka?
—  Jego własne. M ia ł je  w  kieszeni.
— Sądzi pan i, że m ogłaby przypadk iem  dać m u za dużo? 

Czy daw kow an ie  by ło  zaznaczone na butelce?
—  Nie m am  pojęcia. N iech pan le p ie j ją  spyta.

--------- ------------  128 ----------------------
—- Tak. Będę chc ia ł ją  zobaczyć, je ś li łaskaw ie  pow ie m i 

pan i, gdzie je j szukać.
— M am  adres na górze. Czy to  wszystko?
— Jeś li można, p ragną łbym  ty lk o  zobaczyć pokó j lady  

D orm er i  studio.
— W  ja k im  celu?
— To z w yk ła  procedura. M am y nakazane oglądać wszyst­

ko, co jes t do zobaczeń"a — rze k ł P a rke r uspokajająco.
Poszli na górę. D rz w i na p ie rw szym  piętrze, dok ładn ie  na 

w prost schodów, p ro w a d z iły  do m iłe j, w yso k ie j, po staro­
św iecku um eblow anej syp ia ln i.

— To pokó j m o je j c io tk i. W rzeczyw istości wcale nie by­
ła  m o ją  c io tką , ale tak  ją  nazyw ałam .

— Peumie. Dokąd prow adzą te drug ie  drzw i?
— To garderoba. S iostra A rm strong  spala tam  w  czasie 

choroby cioci.
P a rke r za jrza ł do garderoby, oga rną ł w z rok iem  urządze­

nie syp ia ln i i  da ł w y ra z  swem u zadowoleniu.
O tw orzyw szy d rz w i przepuścił ją  przodem , co p rzy ję ła  

bez podziękow ania. B y ła  s iln ie  zbudowaną dziewczyną, lecz 
w n ie m iły  d la oka sposób ociężałą w  ruchach  — rozlazłą, 
w yzyw a jąco  w ręcz n ie ponętną.

— Chce pan zobaczyć studio?
— Proszę.
P oprow adziła  go w  dó l po schodach i  d a le j k ró tk im  k o ry ­

tarzem  do p o ko ju  zbudowanego, ja k  w iedz ia ł, na ty ła ch  
dom u, nad pom ieszczeniam i kuchennym i. Po drodze P a rker 
ob licza ł w  m yślach odległość.

S tud io  by ło  duże, dobrze ośw ietlone, bo m ia ło  szklany  
dach. W je dnym  końcu urządzono ja k  gdyby salon; d rug i, 
pusty, s łu ży ł w ed ług s łów  N e llie  do „paskudzen ia". Bardzo  
b rzyd k i (zdaniem  P arkera) obraz s ta ł na sztalugach. Inne  
p łó tna  podp ie ra ły  ściany. W kącie, na stole p rz y k ry ty m  ce­
ra tą , zna jdow a ł się p a ln ik  gazowy na cynow e j blasze i  pa l­
n ik  bunsenowski.

— Poszukam tego adresu  — pow iedzia ła  obo ję tn ie  panna 
D orland. — M am  go gdzieś tu ta j.

Zaczęła grzebać w  pap ierach rozrzuconych na b iu rku . P a r­
ke r p o w o li przeszedł do p racow n i i  badał ją  w zrok iem , rnę- 
chem  i do tyk iem .

B rz y d k i obraz na sztalugach został św ie żo , nam a low anyf 
w skazyw a ł na to zapach i  jeszcze m iąkk ie , le pk ie  mażnięcim  
fa rb y  na palecie. Na peumo w  c iągu  osta tn ich  dw óch d n i 
t rw a ła  tu  praca. By le  ja k  pou tykane pędzle t k w iły  w  m a­
ły m  nacztfnku z te rpentyną. P a rker je w yc iągną ł; nadal le ­
p iły  się od fa rb y . Sam obraz w yd a ł m u się pejzażem^ p ry ­
m ity w n y m  u> rysunku , o barw ach os trych  i  n iespokojnych. 
P a rke r nie znał się na sztuce; chętn ie by w ys łucha ł opinm  
W imseya. B ada ł da le j.

(cdn)
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NA PYTANIE zawarte w tytule — odpowiedź mamy 
od ręki „Sztuka kochania" pani doktor Michaliny Wi­
słockiej jest do kupienia na Turzynie. No może nie 
zawsze... Wszak handel książką i do tego niezbyt le­
galny to jednak nie sprzedawanie pietruszki, ale Wi­
słocka jest do zdobycia na czarnym rynku — już bez 
większych zachodów. Tydzień temu była na Turzynie 
za jedyne 1200 zł. Staniała. Jeszcze rok temu za „Sztu­
kę kochania" żądano 2,5 tys. zł przy cenie nominal­
nej 250 zł.

Czyżby sprawdzały się prognozy księgarzy, którzy 
domagając się wznowień najbardziej poszukiwanych po­
zycji głoszą tezę, iż tylko możliwie duża podaż ogra­
niczy spekulację? Prawda to zresztą ogólnie znana i 
odnosząca się do każdego towaru, którego jest za ma­
ło. Przykład „Sztuki kochania" (mającej już kilka wzno­
wień) tylko to potwierdza.

Z drugiej jednak strony taka np. „Kuchnia polska" 
(któreż to już mamy jej wydanie?), teoretycznie kosz­
tująca 500 zł — na czarnym rynku osiąga ceny za­
wrotne. Ostatnid. na Turzynie zagadnięty o cenę mło­
dzieniec (oferujący do sprzedaży jedną jedyną książ­
kę, włośnie „Kuchnię polską") skromnie zaśpiewał: 4,5 
tys. zł.

I tak oto biorą w łeb teoretyczne rozważania. „Kuch­
nia polska" wydawana jest niemal co roku (w roku 
1983 wszystkie jej egzemplarze idące do Szczecina 
zginęły po drodze — kradzieże książek w transporcie 
to cały obszerny temat), a normalnie jest nie do zdo­
bycia. Tacyśmy smakosze! Tu aż ciśnie się pod pióro 
złośliwe pytanie o praktyczną przydatność tego wieko­
pomnego dzieła w naszych czasach, zalecającego np. 
„...bierzemy 60 dkg polędwicy". A jednak „Kuchnia 
polska" to bestseller, chyba nawet na międzynarodową 
skalę, co by zresztą tłumaczyło ten kolosalny i wciąż 
nie nasycony popyt. A przy okazji utwierdzało w prze­
konaniu, że z naszym rynkiem księgarskim coś takie­
go się porobiło, iż normalne jest to co nienormalne.

„KLUB PICKWICKA" ZA 2 ZŁ 
CZYLI UPOWSZECHNIANIE

TAK, mam takie wydanie tego dzieła Dickensa, któ­
re nawet wtedy, gdy wszystko było o wiele tańsze, ku­
powało się za bezcen. Jeden tom „Klubu Pickwickd" 
kosztował właśnie 2,40 zł. Podobnie zresztą kształto­
wały się ceny innych fundamentalnych dzieł klasyków 
literatury polskiej i światowej.

Nasi starsi Czytelnicy pamiętają zapewne;, iż w wie­
lu zakładach pracy prowadzone były stałe kiermasze 
nowości (za kupione książki można było płacić dopie­
ro przy poborach, oibo w ogóle na raty). Wiejscy li­
stonosze wozili torby pełne nie tylko listów, ale i ksią­
żek (cokolwiek byśmy powiedzieli — życzenie wieszcza 
o trafieniu książek pod strzechy sprawdzało się wtedy 
najdosłowniej). Funkcjonowały też w każdym woje­
wództwie księgarnie wysyłkowe, rozwinięta była sieć 
kolporterów.

Wiele osób twierdzi, iż właśnie wtedy, gdy książki 
były tanie, a klienta szukano i nawet wciskano mu je 
na siłę — zrobiono najwięcej dla sprawy kultury, oświa­
ty, rozbudzenia zainteresowań, nie tylko książką, ale w 
ogóle cywilizacyjnych.

CO n a m  zosta ło  z ty c h  la t?  D o b re  w s p o m n ie n ia , dz iś  
b o w ie m  sam i ks ię g a rze  tw ie rd z ą , że je d n a  z p o d s ta w o ­
w y c h  f u n k c j i  ..D o m u  K s ią ż k i” , w ła ś n ie  u p o w s ze ch n ia n ie , 
d ra s ty c z n ie  1est o g ra n iczo n a . O to  n p . w  u b ie g ły m  ro k u  
aż 400 ty t< iłó w  o b ję ty c h  b y ło  ś c is ły m  ro z d z ie ln ik ie m  ( t y l ­
k o  d la  b ib lio te k ) ,  w  ty m  zaś — lic z b a  ic h  sięga ju ż  t y ­
s iąca .

O czy w iś c ie  n a d a l p ro w a d zo n e  są k ie rm a sze , n ie  t y lk o  
w  o k re s ie  D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i i  P ra s y , a le  i  z o k a z ji 
lic z n y c h  im p re z  k u ltu ra ln y c h ,  z ja z d ó w  n a u k o w y c h , itp . ,  
ta k ż e  —  k ie rm a sze  w  w ię k s z y c h  za k ła d a c h  p ra c y . W  ty m  
r o k u  n p . z o rg a n iz o w a n o  ic h  ju ż  o k o ło  s e tk i,  m . in .  w  
P o ltn o . Z a ło m iu , Z a rzą d z ie  P o r tu ,  W o je w ó d z k im  U rz ę ­
d z ie  S p ra w  W e w n ę trz n y c h , na  P o lite c h n ic e  S zcze c iń sk ie j. 
A le  n ie  łu d ź m y  się, iż  m a  to  w ie le  w sp ó ln e g o  z ideą  
u p o w s z e c h n ia n ia  n o w o ś c i l i te r a tu r y .  P rzez s a m ych  od ­
b io rc ó w  t ra k to w a n e  są te  k ie rm a sze  p rzede  w s z y s tk im  
ja k o  szansa „z a ła p a n ia ”  s ię  na  coś a tra k c y jn e g o , a u  
nas są to  le k s y k o n y , s ło w n ik i,  a lb u m y . X

D a w n o  też  za p o m n ia n o  o  ty m ,  że b y ła  n ie g d y ś  w  Szcze­
c in ie  k s ię g a rn ia  w y s y łk o w a . F a k t,  że n ie m a l w s z y s tk o  
sp rze d a w a n e  je s t  od rę k i,  p o d w a ż y ł sens je j  is tn ie n ia ,  
*a te m  k s ię g a rn ię  z lik w id o w a n o .

K s ią ż k a  — co  z n ie p o k o je m  k o n s ta tu ją  lu d z ie  k u l t u ­
r y  i  n a u k i,  co o b s e rw u ją  z a m iło w a n i b ib l io f i le ,  co  po ­
tw ie rd z a ją  w reszc ie  ks ię g a rze  — s ta ła  s ię  po p ro s tu  w y ­
łą c z n ie  to w a re m , ze w s z e lk im i k o n s e k w e n c ja m i te g o  h a n ­
d lo w e g o  pode jśc ia  do s p ra w y .

CO I GDZIE NA LADĘ?

MAMY w województwie 55 placówek „Domu Książ­
ki". Do każdej z nich (jeśli po drodze nikt nie naru­
szy przesyłki) trafia po kilkadziesiąt egzemplarzy z 
przeciętnego (zatem 20-tysięcznego) wydania. Czy prze­
znaczone jest to dia przeciętnego klienta? Nie. Bo trze­
ba odłożyć dla bibliotek, stworzyć rezerwę na kierma­
sze i wreszcie pomyśleć o kliencie indywidualnym. Z 
dawien dawna zaś księgarnie miały niepisane prawo 
odkładania nowości dla stałych klientów, datujące się 
jeszcze z tych czasów, gdy słowo upowszechnianie mia 
ło właściwy sens.

To ostatnie prawo zostało zresztą zalegalizowane w 
ubiegłym roku przepisami ministerialnymi (instrukcja 
w tej sprawie stanowi wypadkową przepisów wydanych 
przez Ministerstwo Handlu Wewnętrznego a dotyczą­
cych ogólnych zasad sprzedaży detalicznej oraz wy­
tycznych Ministerstwa Kultury i Sztuki upoważnionego 
z natury rzeczy do decydowania o delikatnym rynku 
księgarskim).

Instrukcja ta dokładnie określa zasady — mówiąc 
ogólnikowo — odkładanie na półki tego. co nie trafi 
na ladę, przynajmniej od razu. Tak więc rezerwowane 
są wydawnictwa dla bibliotek (z tym, że księgarnia 
musi prowadzić szczegółowy wykaz obrotu z bibliote­
kami), na kiermasze, subskrypcje, itp. Paragraf 3 zaś 
instrukcji mówi: „Kierownik księgarni ma prawo rezer­
wowania przez 30 dni po jednym egzemplarzu wy­
dawnictw niezbędnych do pracy ludziom nauki, oświa­
ty, twórcom i specjalistom. Rezerwacja z podaniem 
tematyki wymaga formy pisemnej".

Tyle przepis. A praktyczna jego realizacja? O tym, 
co i komu się odkłada (mowa tu o klientach indywi­
dualnych) wiedzą tylko kierownicy księgarń. Dokładne­
go rozeznania nie ma w tej sprawie nawet -dyrektor 
„Domu Książki", choć teoretycznie rzecz biorąc raz do 
roku na przedsiębiorstwie spoczywa obowiązek doko­
nania kompleksowej kontroli każdej placówki. Raz do 
roku. A setki tytułów spływają co kilka tygodni.

KLIENT WIE WSZYSTKO?

WIE na przykład, że do księgarni trafi niebawem coś 
atrakcyjnego i to wcale nie dlatego, iż czytuje „Za­
powiedzi wydawnicze" czy ogląda co poniedziałek tele­
wizyjny informator wydawniczy. Wie, bo zna zawartość 
paczki wysłanej ze składnicy na adres konkretnej księ­
gami (widocznie w składnicy czy w drukarni ma ko­
goś znajomego). Inna rzecz, że nie zawsze przesyłka 
przychódzi w komplecie. Ostatnio np. piękne albumowe 
wydanie „Powstania Warszawskiego" dotarło do Szcze­
cina w nienaruszonych paczkach (zgadzała się nawet 
waga), ale w kartonowych oprawach zamiast albumów 
znajdował się równiutko ułożony papier przebitkowy. 
Gdzie i jak dokonano kradzieży — nikt już chyba nie

Klient ma też inne źródła informacji. Oto np. jedna 
z kierowniczek księgarni zwróciła uwagę na to, że w 
momencie dostawy zjawiają się w sklepie wciąż te sa­
me osoby. Konkretnie byli to dwaj młodzi mężczyźni. 
Po kilku tygodniach obserwacji zauważyła, iż te same 
twarze dostrzega w oknie domu stojącego po drugiej 
stronie ulicy. Owi obrotni „bibliofile" po prostu wyna­
jęli pekój w pobliżu, by widzieć kiedy przyjeżdża pod 
księgarnię samochód.

Tak oto działają obrotni zaopatrzeniowcy Turzyna i 
różnorakich giełd.

K L IE N C I w ie d z ie li n a w e t l  to , k tó re g o  d n ia  l  o  k t ó ­
r e j  g o d z in ie  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  szczec ińsk ich  
b ę dz ie  sp rzedaw ana  e n c y k lo p e d ia  (b y ła  ta k a  a k c ja  pod 
k ry p to n im e m  „G o d z in a  z e ro ” ). N a  d łu g o  p rzed  ow ą  go­
d z in ą  ..ze ro”  c z y li 15.30 (w  zam yś le  o rg a n iz a to ró w  b y ła  
to  n a jo d p o w ie d n ie js z a  po ra , b y  rz u c ić  coś d la  lu d z i w ra ­
c a ją c y c h  z p ra c y )  s ta ły  ju ż  k o le jk i ,  ch o ć  o  ty m , co  i  k ie ­
d y  p rz y jd z ie  n ie  w ie d z ie li sam i sp rze d a w cy .

K l ie n t  (a m a m  tu  na  m y ś li tego, k tó r y  tw o rz y  d ra ­
p ie ż n y  za c h ła n n y  p o p y t)  n ie  w ie  t y lk o  je d n e g o : czego 
n a p ra w d ę  chce . T u  an e g d o tyczn e  w rę c z  z d a rz e n ie : do  d y ­
re k to ra  „D o m u  K s ią ż k i”  za d z w o n iła  n ie d a w n o  p e w na  
p a n i, b y  d o w ie d z ie ć  s ię , co  b ę dz ie  na  s u b s k ry p c ję . P o ­
proszona  o sp re cyzo w a n ie  za in te re so w a ń , o d rz e k ła : — 
W szys tko  m i je d n o , b y le  na  s u b s k ry p c ję .

INNA historia: do jednej z księgarń nadeszło nie­
dawno 25 talonów subskrypcyjnych na „Przemianę bo­
gów" Andre Malraux (3-tomowa historia sztuki, tom po 
5 tys. zł). Jedna z osób będących akurat w księgarni 
zaczęła głośno dywagować: — Nazwisko nic mi nie mówi, 
ale jak to takie drogie, to chyba coś warte. I nabyła 
talon!

Habent sua fata libelli — mawiali starożytni. Losy 
książek są rzeczywiście pokrętne i niezbadane, a za­
leżą od tych, w czyje się dostaną ręce. W lyim ostat­
nim przypadku dzieło Malraux stanie zapewne na pół­
ce, gdzie do niedawna być może królował ozdobny

kryształ (była moda na kryształy, teraz jest na książ­
ki), tak samo bezużyteczne jak puchar.

KSIĄŻKA NA MANOWCACH

SKORO jest jej mało, a stała się modnym towarem 
— podlega prawom rynkowym jak każdy inny. Stąd 
na Turzynie tyle straganów z książkami (bukiniści — 
tak się niegdyś ładnie mówiło o ulicznych handla­
rzach starych książek; a dziś jak ich nazwać?), stąd 
rzekome giełdy kolekcjonerów (dziwnym trafem i na 
Turzynie, i na giełdach widzi się te same twarze), stąd 
wreszcie zainteresowanie książką obudzone nagle w 
organizacjach handlowych wyspecjalizowanych w obro­
cie artykułami przemysłowymi i spożywczymi. Zobacz­
my ileż namnożyło się tych punktów „kupno-sprzedaż 
książek i płyt" prowadzonych przez ajentów WPHW 
i „Społem".

Tymczasem na całym świecie obrotem księgarskim 
zajmują się firmy koncesjonowane, to znaczy takie, 
które muszą spełniać określone warunki, mieć przygo­
towaną kadrę i świadomość, ż książka jest dobrem 
kultury. Handlu książką naprawdę nie można rozpatry­
wać wyłącznie w kategoriach zysku.

U nas jednak — normalnie że nienormalnie — bie­
rze się za to, kto tylko chce. Na Turzynie za kwalifi­
kacjo wystarczy opłacenie placowego i dobre oko, by 
w porę wypatrzyć kogoś, kto może w odpowiednim 
momencie wyciągnąć legitymację • dojść, skąd te no­
wiutkie encyklopedie. Nawiasem mówiąc turzyńscy han­
dlarze po kilku milicyjnych nalotach tak się wycwanili, 
że teraz pytani np. o cenę jakiejś atrakcyjnej książki, 
odpowiadają wykrętnie, że to nie na sprzedaż, a na 
wymianę. Na co? Na zagraniczne żurnaie i katalogi na 
przykład.

N A  g ie łd a c h  s ta ro c i też n ik t  n ik o g o  n ie  p y ta , z czym  
p rz y s z e d ł. T u  s ię  l ic z y  t y lk o  kasa  (a ta k  ła d n ie  m ótw iło  
się p rzed  la ty ,  że w  s y tu a c j i  n ie d o b o ró w  ry n k o w y c h  g ie ł­
d y  są p o trze b n e , bo  coś się tu  k u p i ta n ie j,  coś w ym ie ra i 
za rzecz p o trz e b n ie js z ą ). Kasę zaś trz y m a  o rg a n iz a to r, 
k tó r y  in k a s u je  po  k ilk a d z ie s ią t  z ło ty c h  od każdego „ k o ­
le k c jo n e ra ” , k tó r y  p rzysze d ł z to w a re m  i  tro c h ę  m n ie j 
od ty c h , k tó rz y  p rz y s z li coś k u p ić .  Z a m ia s t s ta ro c i w id z i 
s ię  zaś na g ie łd a ch  same n o w o śc i w y d a w n ic z e . P rzed 
k ilk o m a  m ie s ią c a m i „B la s z a n y  b ę b e n e k ”  za o fe ro w a n o  m l 
na g ie łd z ie  za 2 ty s . z ł. Do te j  p o ry  ża łu ję , że n ie  k u ­
p iła m . I  ta k  to  m ó j w k ła d  w  p o p ie ra n ie  s p e k u la c ji o g ra ­
n ic z y ł się do k u p n a  na te j sam e j g ie łd z ie  (a b y ło  to  w  
ś w ie t l ic y  „P o lm o ” ) „R o k u  w  t ru m n ie ”  R om ana  B ra t-  
nego (p rz e p ła c iła m  t y lk o  o  sto  z ło ty c h ).

C ie ka w e , ja k ie  ce n y  c z a rn o ry n k o w e  os iągn ie  w y d a n a  
n ie d a w n o  przez K A W  „K a m a s u tra ” ? T o  je s t d o p ie ro  ra ­
ry ta s . choć  p o p y t na  to  d z ie łk o  zos ta ł w  ja k iś  sposób 
z a s p o k o jo n y  k o le jn y m i w y d a n ia m i „S z tu k i k o c h a n ia ”  czy 
„S e k s u  p a r tn e rs k ie g o ” . S k o ro  zaś je s te śm y  p rz y  „K a m a -  
s u trz e ”  to  ja k o  c ie k a w o s tk ę  p o d a jm y , iż  do  m a g a zyn ó w  
„R u c h u ”  w  S zczec in ie  t r a f i ło  w  p a ź d z ie rn ik u  520 egzem ­
p la rz y  te j k s ią ż k i. M o m e n ta ln ie  450 ro z p ro w a d z o n o  po ­
m ię d z y  p ra c o w n ik a m i.  N a  te n  ra d o sn y  m o m e n t n a ­
tk n ę ła  s ię  je d n a k  k o n t ro la  in s p e k to ró w  P IH -u . T rz y  
s p ra w y  k a rn e  w to k u ...

NIE MA SILNYCH

NIEKTÓRZY twierdzą, że na spekulantów nie ma sil­
nych. Żadne kontrole, żadne sankcje nie odniosą tu 
większego skutku, bo na czarnym rynku ewentualne 
wpadki i grzywny wkalkulowuje się w cenę. Nie żad­
ne tam koszty własne, a właśnie w cenę. Klient — Dóki 
będzie popyt — za wszystko zapłaci. Gdybyśmy jednak 
tak rozumowali, to nie pozostałoby nic do zrobienia 
tylko przyglądanie się zjawisku.

Należy więc spekulację zwalczać, ale nie na oślep, 
od jednej akcji do drugiej (choć i to przynosi na krót­
ko przynajmniej pożądane skutki), a sięgnąć do ko-

Przede wszystkim należałoby uporządkować handel 
książką, powierzyć to wyspecjalizowanym jednostkom. 
Tylko jak to zrobić skoro kierowane przez Stowarzy­
szenie Księgarzy Polskich wniosk. do władz o zabro­
nienie handlu książkami na targowiskach spotykają 
się z negatywnym przyjęciem. Jako argument podaje 
się takie stwierdzenie: byłoby to ograniczenie swobo­
dy obywatela do dysponowania prywatną własnością 
(w tym przypadku książką, tak jakby nie mógł jej 
sprzedać, gdyby chciał, w antykwariacie). Nie jest też 
godne pochwały to, że władze handlowe wydają ze­
zwolenia na uruchamianie przez różne organizacje han­
dlowe punktów typu „kupno-sprzedaż" (książek oczy­
wiście).

Czas poza tym najwyższy by przyjrzeć się różnym 
giełdom staroci i giełdom kolekcjonerów (walimy się 
tu w piersi, bośmy sami nie bez winy; zamieszczało 
się gratisowo informacje o giełdach, lejąc wodę na 
młyn spekulantom). Giełdy te już od downa stały się 
mini-targowiskami i ostatnimi miejscami, gdzie rzeczy­
wiście można coś na coś zamienić. Liczy się tu nowy 
towar i duży pieniądz.

Jednego tylko nie należałoby robić: postulować pod­
noszenia ceń na książki, a i to się słyszy, najłatwiej 
przecież w ten sposób wyhamować popyt. Książki i 
tak są już drogie, nie powinny stać się dobrem elitar­
nym, dostępnym tylko dla najzamożniejszych.

Dziś pocieszające jest to, że wchodzę do księgarni 
I bez kolejki kupuję wierszyki Jana Brzechwy (dwa 
lata temu było to nie do pomyślenia), że coraz wię­
cej widać lektur szkolnych w tanich wydaniach, że 
leżą już na półkach książki, których nie trzeba rekla­
mować, np. „Opowieści z Davos" Bogdana Ruthy 
czy „Pobyt" Hermanna Kanta. Chwalę też zdrowy sno­
bizm większości społeczeństwa na dobrą książkę.

No cóż, społeczeństwo mamy coraz bardziej wy­
kształcone, książka staje się artykułem pierwszej po­
trzeby — już słyszę te głosy, które zżymają się, że 
odkrywam tu Amerykę. A jednak trudno mi się po­
wstrzymać od przytoczenia jeszcze jednej historyjki, 
której dziś nikt by nie dał wiary. Oto dokładnie przed 
10 laty szczeciński „Dom Książki" zwrócił centrali kil­
kaset talonów subskrypcyjnych na 4-tomowq Encyklo­
pedię Powszechną PWN. Nie było chętnych, mimo 
reklamowania wydawnictwa w zakładach pracy i księ­
garniach. Ze wstydem odesłano ze Szczecina to, co 
gdzie indziej przyjęto z pocałowaniem ręki. No, ale 
jerie mawiali starożytni: Habent sua fata libelli..

Maria GROCHOWSKA



k u r i e r  s t r o n a »
Kosztowności panny E w y, czyli

Walentynę Z. i  B a rt ło ­
m ie ja  K . z ły  w o jenn y 
los rz u c ił daleko poza 

granice k ra ju . Tam  zeszły się 
ich  drogi. Z am ieszka li razem, 
a w  końcu la t p ięćdziesiątych 
p o s tanow ili w róc ić  do Po lski. 
Tow arzyszy ły  im  dw ie  dora ­
stające có rk i. O sied li w  Szcze 
cin ie.

Na początku la t  sześćdzie­
s ią tych  W a len tyna  i  B a rtło ­
m ie j za ję li siię handlem . Każ 
de p row adz iło  k io sk  w a rzyw ­
n y  na T urzyn ie .

D la  byw a lców  ta rgow iska  
rych ło  s ta ło  się jasne, iż  han 
del p ie truszką  jest racze j m ar 
ginesow ym  sposobem zarabia­
n ia  na życie przedsiębiorczej 
pa ry . D z ięk i różnym , a nie 
zawsze dozw olonym  poczyna­
n iom  hand low ym  pieniądze 
p łyn ę ły  do kieszeni w a rtk im  
s trum ie n iem ; in n i,  m n ie j o - 
brotna handlarze z podziw em  
i  zazdrością p rzyg lą da li się 
zwłaszcza B a rt ło m ie jo w i K. 
M ów iono, że z łoto skupu je  na 
k ilo g ra m y, co — ja k  się póź­
n ie j okazało — n ie  odbiegało 
od p raw d y. B a rtło m ie j K . 
skupow a ł ja k  le c i: m onety i 
w y ro b y  ju b ile rs k ie  — oczyw i 
ście w yłączn ie  ze złota, szla­
chetne kam ien ie, a także de­
w izy . W a len tyna  by ła  m n ie j 
obrotna, choć i  ona grom adzi 
ła żó łty  kruszec w sze lk im i 
na ogół n iedozw o lon ym i spo­
sobami.

W  1966 R O K U  p rz y c h o d z i na 
ś w ia t n a jm ło d sza  la to ro ś l — E w a. 
R ośn ie  w  b a jk o w y m  w rę cz  d o b ro ­
b y c ie : o czko  w  g ło w ie  ro d z ic ó w , 
na  co  s ta rsze  s io s try  p a t r z y ły  n ie ­
ra z  w rę cz  n ie c h ę tn y m  w z ro k ie m .

W io sn ą  83 B a r t ło m ie j K .  u m ie ­
ra . K i lk a  la t  w cze śn ie j k o ń c z y  ż y ­
c ie  n a js ta rs z a  c ó rk a , H a nna  U . 
p o z o s ta w ia  syna , k tó re g o  w y c h o ­
w a n ie m  z a jm u je  się te ra z  ś re d ­
n ia  c ó rk a , J a n in a  L .  O na też, po 
w y jś c iu  za m ąż, o trz y m u je  w  
w ia n ie  m . in .  s tra g a n  na T u rz y n ie .

T ym czasem  s ta rsza  p a n i ró w n ie ż  
zapada p o w a żn ie  na z d ro w iu .  L e ­
ka rze  n ie  d a ją  w ię k s z y c h  n a d z ie i: 
czu ją c  nadchodzącą  śm ie rć , W a­
le n ty n a  Z . sporządza te s ta m e n t. 
K ażda  z c ó re k  o t rz y m u je  w  spad ­
k u  w i l lę  (w  p rz y p a d k u  E w y  je s t 
to  lu k s u s o w y  d o m  u m e b lo w a n y  
a n ty k a m i,  na  p o d ło g a ch  — d y w a ­
n y  z w ie lb łą d z ie j s ie rśc i, śc ia n y  
obw ieszone  d ro g im i o b ra z a m i) p o ­
n a d to  s ta je  s ię  w ła ś c ic ie lk ą  t r z y ­
p o k o jo w e g o  m ie szka n ia , ró w n ie ż

urządzonego  ,n a  w y s o k i p o ły s k ” . 
Z g o d n ie  z w o lą  m a tk i — m ie s z k a ­
n ie  to  p rzeznaczone je s t  je d n a k  
d la  syn a  n a js ta rs z e j, n ie ż y ją c e j 
ju ż  c ó rk i.  O trz y m a  je  po u z y s k a ­
n iu  p e łn o le tn o ś c i.

K IL K A  d n i p rzed śm ierc ią  
W a le n tyn a  Z., n ie  opuszczają 
ca od dłuższego czasu łoża 
boleści, w zyw a Jan inę (Ewa 
m ieszkała z m atką) i dokonu­
je  podzia łu  zgrom adzonych na 
s to lik u  kosztowności. Jest te ­
go k ilk a  k ilo g ra m ó w : „ś w in ­
k i ” , 10 -rub ló w k i, 10-dolarów- 
k i,  k ru g e rra n d y , p ie rśc io n k i z

•  • I

ranka  Ew a ja k  co dzień przy 
szła na dz ia łkę  —  i  zm a ftw ia  
ła : w  m ie jscu  zakopania kosz 
tow ności zionęła dziura , obok 
leża ły  s ło ik  i dzbanek — pu­
ste!

Łudząc się jeszcze nadzie ją 
Ewa, zapewne po ra z  p ie rw ­
szy w  sw o im  18-le tn im  życiu 
pode jm u je  się c iężk ie j p racy: 
ra z  p rzy raz ie  przekopu je ca­
łą  dzia łkę, p rzy o ka z ji zasy­
pu jąc  wszelkie, ta k  cenne w 
czynnościach w ykryw czych ,

b ra ła  się na spacer. Po pow ro 
cie za jrza ła  do szafy. Torba 
by ła  pusta!

F u n kc jona riusz  M O  p rz y j­
m u ją cy  od  spazm ującej dziew 
czyny ośw iadczenie o ko le jn e j 
kradzieży, usłyszał w  pew nym  
m om encie: „ je s te m ' nędzar- 
ką... Zosta łam  naga i  bosa” ...

„N ędza rka”  m ia ła  na sobie 
fu tro  za 800 tysięcy, z ło ty  łań  
cuszek z b ry lan tem , a w a r­
tość p ieśoionków  zdobiących 
d łon ie  przekraczała p ó ł m ilio  
na złotych...

Tym czasem  m ilic ja  . zdołała 
us ta lić  sp raw ców  kradzieży 
na działce, a co wfięcej —  od-

mm m mmm
b ry la n ta m i, w is io rk i,  łańcusz­
k i,  zega rk i —  w szystko  ze 
szczerego zło ta!

Każda z córek o trzym u je  
pokaźną ilość kruszeau, lw ią  
część jednak starsza pan i po­
stanaw ia  schować. L itro w y  
s łó j typ u  „ tw is t ”  nape łn ia  po 
brzegi m onetam i, do o łow ia ­
nego c y lin d ra  długości 40 i  
p rz e k ro ju  7 cm  ’w ę d ru je  co 
cenniejsza b iżu te ria . O w in ię te  
papą p o je m n ik i W a len tyna  Z. 
chowa do dużego dzbana. M i­
mo n iem a l kom p le tne j u tra ty  
s ił, starsza pan i decyduje się 
osobiście u k ry ć  skarb, k tó re ­
go w artość oceniono późn ie j 
na sto m ilio n ó w  zło tych. W a­
le n tyn a  Z. ma przed sobą o- 
s ta tn ie  w  życiu  zadanie: za­
kopać kosztowności na dz ia ł­
ce. Całą noc, sam otnie, ry ła  
w  ziem i g łębok i dół. R ankiem  
w skazała có rkom  m iejsce u - 
k ry c ia  skarbu. -— „P iln u jc ie  
tego ja k  oka w  g łow ie , odko­
p iecie dop iero ja k  będziecie 
potrzebow ały. W iększość kosz 
towności przeznaczam d la E- 
w y ” ...

K i lk a  godzin późn ie j zam­
knę ła  oczy na zawsze.

O płakaw szy m atkę ja k  na­
leży, Janina, a zwłaszcza E- 
w a  airguisowym okiem  strze­
g ły  skarbu.

Pewnego październ ikowego

ślady. Potem  pognała na m i­
lic ję .

P O C Z Ą T K O W O  je j  o św ia d cze n iu  
n ie  d ano  w ia ry .  S k a rb  w a rto ś c i 
s tu  m ilio n ó w , za ko p a n y  na  d z ia ł­
ce? — T o  n ie  m ie ś c iło  się po p ro ­
s tu  w  g ło w ie . E w a  ob s ta w a ła  je d ­
n a k  p rz y  s w o im . Z e zn a n ie  p rz y ­
ję to ,  ja k  się to  m ó w i, „ n a  p ro to ­
k ó ł” , w szczę to  dochodzen ie .

T ym cza se m , k i lk a  d n i po  k r a ­
d z ie ży , o b a w ia ją c  6ię iż  m oże 
s tra c ić  ró w n ie ż  to  co „c ie p łą  rą -  
k ą ”  o trz y m a ła  od m a tk i,  E w a  po* 
s ta n o w iła  opuśc ić  w il lę .  D o fo l io ­
w ego w .o rka  za p a ko w a ła  „ r e s z tk i ”  
fo r tu n y :  o k o ło  60 sz tu k  z ło ty c h  
m o n e t, 8 lu b  9 (sama n ie  p a m ię ta ) 
z ło ty c h  p ie rś c io n k ó w  z d u ż y m i 
b ry la n ta m i,  60 (!) s z tu k  in n e j  z ło ­
te j b iż u te r i i :  ła ń c u s z k i, p ie rś c io n ­
k i ,  z e g a rk i i tp .  a ta kże  p o nad  1 000 
m a re k  R F N , k i lk a  ty s ię c y  d o la ­
ró w  U S A  o ra z  40 ty s ię c y  z ło ty c h  
na d ro b n e  w y d a tk i.  W n ę trze  p la ­
s t ik o w e j to rb y  z k tó rą  6p ieszy do 
k o le ż a n k i pos iada  w a rto ś ć  17 m i­
lio n ó w  z ło ty c h !

W  m ie s z k a n iu  p rz y ja c ió łk i zasta ­
je  k i lk a  osób. O pow iada  o  s p lą ­
d ro w a n iu  d z ia łk i,  w y s y p u je  na 
s to l ik  z a w a rto ść  to rb y .

M ło d ą  m u lt im ił io n e rk ę  p rz y ję to  
z n a le ż y ty m i h o n o ra m i. E w a  zn a ­
na  b y ła  z sze rok iego  g e s tu ; Jesz­
cze za ż y c ia  o jc a , ja k o  n ie m a lże  
d z ie c k o , p o t ra f i ła  w  k n a jp ie  p rze ­
pu śc ić  z p rz y ja c ió łm i k ilk a s e t 
ty s ię c y  z ło ty c h . T e ra z  o trz y m u je  
o d rę b n y  p o k ó j,  w szyscy chodzą 
k o ło  n ie j na  p a lu szka ch .

TO R B Ę  z kosztownościam i 
Ew a „ u k ry ła ”  w... szafie, pod 
ste rtą  b ru d n e j b ie lizny . Co­
dziennie sprawdzała je j za­
wartość. Rzadko też w ycho­
dz iła  z dom u. 18 lis topada w y

zyskać w  całości 100-m iliono- 
w y  skarb. Ja k  dotąd —  nie 
tra fio n o  jeszcze na ślad zło­
dzie ja  kosztowności u tra co ­
nych przez Ewę Z. w  m iesz­
ka n iu  p rz y ja c ió łk i. Dochodze­
n ie trw a .

N A  T Y M  można by skończyć 
opowieść o perype tiach  18-let 
n ie j m u 1 fci m i 1 io n e rk i gdyby
siostry, zgodnie z obow iązu­
ją cym i p rzep isam i zg łos iły  
fa k t  o trzym an ia  spadku w  U - 
rzędzie S ka rbo w ym  i  u iś c iły  
przepisany praw em  podatek. 
T a k  się jednak n ie  stało a f i  
skus1 bardzo tego n ie  lu b i: 
pannie E w ie  p rzy jd z ie  zapła­
cić podatek od  117 m ilionów , 
je j siostrze p rzypadn ie  do u -  
regu low an ia  znacznie m n ie j­
sza suma. I le  b y  to  je dnak 
n ie  w yn ios ło  —  Ew a Z. po­
dobnie ja k  Jan ina  L . m ają  
zapewnione jedw abne życie 
do końca sw ych dn i. Chyba, 
że E w ie  z ły  los znowu w y ­
p ła ta  f i lg a  i  k toś położy rę ­
kę na dorobku całego praco­
w itego  życia rodziców , tu rz y ń  
skich  s tragania rzy,

A n d rz e j PR ZYB YSZ
PS. Im iona  oraz in ic ja ły  

nazw isk  boha te rów  naszej o - 
pow ieści zostały, ze zrozum ia­
ły c h  w zg lędów  zm ienione.

Klątwa czarnego czarownika
— A WIĘC TO KONIEC, 

JIM? — spytała z resztką na­
dziei w głosie.

— To nie ulga wątpliwości. 
Nie ma też powodu, aby robić 
z tego tragedię. Ostatecznie je­
steśmy ludźmi dorosłymi, J *ok 
trwało to zbyt długo, musisz sa­
ma przyznać.

— Noturalnie, jeśli w ten spo 
sób na to patrzysz — odrze­
kła przyglądając mu się. Wyglą 
dał znakomicie.

— Mam nadzieję, że w dal­
szym ciągu pozostaniemy przy­
jaciółmi — powiedział.

— Rozumiem, Jim Żadnych 
tragedii.

— Słusznie. Cieszę się, że tak 
to widzisz.

— Przepraszam cię na chwi­
lę, zrobię kawę.

— Znakomicie, chętnie się 
napiję.

Wiedziała, że on myśli, iż 
chce być kiika minut sama, by 
powstrzymać cisnące się do o- 
czu łzy. Weszła do kuchni i za­
częła przyrządzać kawę. Potem, 
nie zdając sobie nawet sprawy 
z tego co robi, otworzyła jedną 
z szuflad i wyjęła z niej karto­
nowe pudełko po butoch. W 
środku leżała, owinięta w skó­
rę, drewniana figurka.

Jak we śnie podeszła do szu' 
flady, w której trzymała podręcz 
ne narzędzia: śrubokręt, zwitek 
drutu i młotek Znalazła tam 
niewielki gwóźdź. Wyjęła figur­
kę z kartonu. W tym momen­
cie nie była sobą. Znajdowała

się znowu w Lundi u starego 
murzyńskiego czarownika N'gali. 
Kilkoma lekkimi uderzeniami 
młotka wbiła gwóźdź w figurkę. 
Drugi gwóźdź. Pierwszy został 
wbity przed dwunastu laty, kie­
dy była jedenastoletnią dziew­
czynką.

Pozostawiła figurkę na ku­
chennym stole, postawiła na ta 
cy filiżanki z kawą, śmietanką 
i cukier i wróciła do pokoju.

— Co ty tam robiłaś, skar­
bie? — zapytał — reperowałaś 
coś? Słyszałem uderzenia młot­
ka. Mogłaś zawołać mnieJ do 
pomocy.

bo pogłaszcze. Zamiast tego 
kopnął ją. Wyleciała w powie­
trze jak piłka. Shultz nie widział 
mnie, ole ja stałam za wielkim 
baobabem i widziałam wszyst­
ko. Mitz' miała złamany kręgo­
słup i skończyła życie na mo­
ich rękach.

Po obiedzie Shultz odjeżdżał. 
Rzuciłam się na niego z piąstka 
mi, ale on był ogromny, a ja 
maleńka. Powiedział, że mu 
przykro i że to był wypadek, 
ole ja przecież widziałam, że 
zrobił to naumyślnie. Zabiłabym 
go w tym momencie. Shultz po­
jechał do buszu zabijać zwie-

Opowiadanko sensacyjne na święta
— Och, to była taka mała 

robótka, którą musiałam wyko­
nać sama. Czy opowiadałam 
ci kiedyś o Mitzi?

— Kto to jest Mitzi?
— Kotek, którego miałam, 

kiedy mieszkaliśmy z ojcem w 
Lundi. Miałam wówczas jede­
naście lat, kiedy matka podaro­
wała mi Mitzi. Pewnego dnia przy 
był do nas zawodowy myśliwy, nie 
jaki Shultz. Wysiadł ze swogo 
jeepa i szedł przez podwórze 
w stronę naszego domu. Mitzi 
szła naprzeciw niego z wysoko 
podniesionym ogonem. Oczeki­
wała, że weźmie ją na ręce, al-

rzęta, a ia pobiegłam do me­
go starego przyjaciela, czarow­
nika N'gali. Był bardzo stary 
i bardzo mądry.

— Serce małej Inkoosikaas 
krwawi — powiedział N'gali.

— Tak — odpowiedziałam.
—- Jestem wielkim doktorem

— oświadczył mój story przyja­
ciel — ale nie umiem wskrze­
szać tych, którzy odeszli.

— Wiem — powiedziałam z 
płaczem.

— Czy chciałabyś zabić tego 
człowieka?.

— Nie, chciałabym tylko zra­
nić go mocno.

— A więc dobrze — powie­
dział czarownik. — Zabił twoją 
kotkę nogą zrobimy więc ko­
niec z jego nogą. Ujął w rękę 
gwóźdź i kazał mi wbić go w 
prawą nogę drewnianej figur­
ki. Potem wręczył mi figurkę i 
powiedział:

— Zatrzymaj ją i zrób tak 
samo, jeżeli kiedyś jakiś czło­
wiek skrzywdzi cię.

— Hm-m. I co stało się po­
tem?

— Co się stało? W tydzień 
później Shultz został przyniesio­
ny przez swych ludzi. Ranna 
lwica rzuciła się na niego i nie- 
omol odgryzła mu nogę. Le­
karz musiał ją natychmiast am­
putować.

Wstała i poszła do kuchni, 
a kiedy wróciła trzymała w rę­
ku małą, drewnianą figurkę. Po 
dała rr\u ją.

— Tu jest pierwszy gwóźdź, 
Jim. W prawej nodze.

— Ale przecież to są dwa 
gwoździe...

— Tak, teraz są dwa. Prze­
cież słyszałeś w kuchni stuk 
młotka.

Jim wypuścił z rąk figurkę 
na dywan. Na twarzy miał nie­
wyraźny uśmiech. Był blady jak 
ściana.

— Przecież nie wierzysz w te 
głupstwa — powiedziała. — 
Bo ja wiem? Jeżeli cho­
dziło o Shultza, pomogło. Może 
i teraz spełni się moje pragnie­
nie, abyś nie oszukał już żad­
nej dziewczyny w swoim życiu. 
Może cud powtórzy się jeszcze 
raz. — mówiąc to podała mu 
jego kapelusz i odwróciła się...

Stuart CLOETE

—  Przestań krzyczeć ,¿ziemia 
na horyzoncie!”  O d godziny je ­
steśmy w  porcie!

—  J u tro  zapoznam Cię z in ­
n y m i m o im i hobby!

— Już daw no m yś la łam  o 
rozwodzie, ale teraz ta k  t ru d -  

r  no o lo k a ja !
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W OJEW Ó DZKIE PRZEDSIĘBIORSTW O  
K O M U N IK A C JI M IEJSKIEJ  

w Szczecinie
w porozumieniu z Wydziałem Zatrudnienia 

i Spraw Socjalnych Urzędu Miejskiego 
ZATRUDNI KOBIETY I MĘŻCZYZN 
nie posiadających wyuczonego zawodu 

w celu przyuczenia do zawodu 
MOTORNICZEGO

oraz mężczyzn, którzy pragną podnieść 
kwalifikacje zawodowe 

K IERO W CY z kat. „C” na kat. „D ”.
Od kand yda tó w  na ku rs  m oto rn iczych  wym agane jest:

—  ukończone 20 la t  życia
—  pozytyw ne w y n ik i badań le ka rsk ich  i  psycho logicznych
—  n iekara lność sądowa
K a ndydac i na ku rs  podnoszący k w a lif ik a c je  k ie ro w cy  w in n i 

posiadać:
—  ukończone 21 la t życia
—  uregu low any stosunek do służby w o jskow e j
—  p ra w o  ja zdy  ka t. „C ”
—  udokum entow any roczny staż p racy  na wozach o ła ­

dow ności ponad . 3,5 tony
—  pozytyw ne w y n ik i badań le ka rsk ich  i  psychologicznych. 
W  przypadku  p rze rw y  w  za tru dn ie n iu  ponad 3 m iesiące kan 
dydaci na w w . ku rsy  zobow iązani są przedłożyć sk ie row anie

z Urzędu Za trudn ien ia .
K a ndydac i na ku rs  k ie row ców , k tó rzy  p o rzu c ili pracę lu b  

zosta li zw o ln ie n i d yscyp lina rn ie  n ie będą p rzy jęc i. 
K u rsa n c i w  czasie t rw a n ia  ku rsu  o trzym u ją  wynagrodzenie. 
Uczestnicy ku rsu  o trzym u ją  b ile ty  w o ln e j jazdy  d la  siebie, 
w spó łm ałżonka i  dzieci na  prze jazdy ś rodkam i k o m u n ika c ji 

m ie jsk ie j.
P rzedsiębiorstw o posiada s to łó w k i, b u fe ty , żłobek, przedszko­
la , p rzychodn ię  lekarską , ośrodki wczasowe i  w ypoczynku 

sobotnio-niedzielnego.
W szelk ich in fo rm a c ji udz ie la  D z ia ł Osobowy, u l. K lo n o w i-  
ca 5, pok. 35, le i. 744-11 w ew . 139, dojazd autobusam i 53, 

60, 75, t ra m w a ja m i 5 i  7.
6504-K

N A U K A

J . P O L S K I, h is to r ia , 
22-99-22. 37507-G

P R A C A

S Z W A C Z K Ę  z a tru d n ię , 
m o ż liw o ś ć  k w a te ry ,  te l.  
737-54. 37516-G
R Z E M IE Ś L N IK A  k a fe l-  
k a rz a  o ra z  m o n ta ż y s ty  
b o a z e r ii p o s z u k u ję , A s ­
n y k a  2/59. 37363-G

M A T R Y M O N IA L N E

IN Ż .  n a ro d o w o ś c i n ie ­
m ie c k ie j (R F N ), la t  37, 
w z ro s t 178 p ra c u je  w  
S zczec in ie , pozna  ła d n ą  
p a n ią . C e ł m a try m o n ia l­
n y .  F o to o fe r ty  B iu ro  
O g łoszeń S zczec in  37464. 
K A W A L E R  32 la ta , do ­
m a to r  bez n a ło g ó w , za­
in te re s o w a n ia : f i lo z o f ia ,  
p ra w o , l i te ra tu ra ,  pozna 
p a n ią : s k ro m n ą , zgod­
ną , w y ro z u m ia łą .  Cel m a 
t r y m o n ia ln y .  72-600 Ś w i­
n o u jś c ie , s k ry tk a  poczto  
w a  178. 37066-G

R Ó Ż N E

T E L E N A P R A W Y  S p ic ­
k e r  613-658. 36574-G
T E L E N A P R A W Y  C zer­
n ik  809-04. 34336-G
T E L E  P O G O T O W IE  B u ­
g a js k i 22-71-46. 35880-G
T E L E N A P R A W A  C ha- 
r u k  729-07. 35520-G
T E L E P O G O T O W IE  śród  
m ie ś c ie  S iro w y  524-158.

35415-G
T E L E P O G O T O W IE  M iś - 
k ie w ic z  527-680.

34693-G

T E L E N A P R A W Y  S eroc­
k i ,  83-35-25. 33416-G
A N T E N Y  M a re k  Zoc — 
387-47. 34351-G
P R A L K I,  p ro g ra m a to ry , 
R ożen 711-61 (8—10).

35801-G
M O N T A Ż  g n ia z d e k  — 
n a p ra w y  a p a ra tó w , W y 
SOCkl, 88-462. 36641-G
K Ł A D Ę  g la z u rę , pos ia ­
d a m  p ły t k i ,  J a n  M a k ó w  
s k i,  te l.  470-75 p o  16.

37532-G
W Y P R A W A  s k ó r  fu te r ­
k o w y c h , p u n k t  p rz y ję ć , 
S zczec in , u l.  W ysoka  14 
(P o m o rz a n y ) c z y n n y : 7, 
8, 21, 22 s ty c z n ia . G w a­
r a n tu je  te rm in o w e  w y ­
k o n a n ie . In fo rm a c ja  co­
d z ie n n ie . 37486-G
K W IA C IA R N IA  do w y ­
d z ie rż a w ie n ia . O fe r ty  
B iu ro  O g łoszeń Szcze­
c in  37245.
P O M IE S Z C Z E N IE  na 
d z ia ła ln o ś ć  us łu g o w ą  w  
d o b ry m  p u n k c ie  do w y  
d z ie rż a w ie n ia . O fe r ty  
B iu r o  O g łoszeń Szcze­
c in  37242.

S P R Z E D A Ż

P IA T A  128 p  (1982) sprze 
d a m , te l.  887-83 po  17.

37537-G

P R Z E T A R G
R P G K iM

w  K a m ie n iu  Pom orskim  

ogłasza p rze ta rg  na nw . sprzęt:

1. Z a m ia ta rka  ZS 13, ro k  p ro d u k c ji 1980. 
S praw na technicznie. Może służyć do 
zam ia tan ia  dużych ha l i  p laców . Cena 
w yw o ła w cza  —  940 000 zł,

2. Samochód ciężarow y Jelcz 315. R ok p ro  
d u k c ji 1974. Cena w yw o ław cza  850 000 
zło tych,

3. Przyczepa ciężarowa D-50 o ład. 6 ton. 
Cena w yw o ław cza  330 000 zł,

4. C ią g r ik  C-330. R ok prod. 1969. Cena 
w yw o ław cza  99 000 zł,

5. Z u k  Gz-22. Rok prod. 1979. Cena w y ­
woław cza 198 000 zł,

0. S ta r 28 (asenizacyjny). Rok prod. 1971. 
Bez opon i  dętek oraz sk rzyn i biegów. 
Cena w yw o ła w cza  186 000 zł.

P rzetarg  odbędzie się 4.1.1985 r. o godz. 10 
w  św ie tlic y  przedsiębiorstw a. O bow iązuje 
w a d ium  w  w ysokości 10 proc. ceny w y ­
w o ław cze j w p łacone na jeden dzień przed 
przetarg iem . Pojazdy zostaną sprzedane ze 
stanem  fa k tyczn ym  w  dn iu  p rze ta rgu  bez 
uzup e łn ian ia  b raków . Na pozycję 4 obo­
w ią zu je  zaświadczenie z U rzędu M iasta  i  
G m in y  naszego re jonu . Po jazdy poz. 1, 
2, 3 m ogą zostać sprzedane d la  jednostek 
gospodarki uspołecznionej bez przetargu 

za oeny w. wyrm-endone.

8939-K

Pracownicy poszukiwani
S Z C ZE C IŃ S K A  

S T O C Z N IA  R E M O N T O W A

z a t r u d n i  z a r a z

pracow n ików  na stanow iska g łów nych  
specja lis tów  i  specja lis tów  ds. konserwa-* 
c j i  s iło w n i okrę tow ych  oraz wyposażania 

okrętowego.

Od kand yda tó w  wym agane jes t posiada­
n ie  w ykszta łcen ia  wyższego i  dyp lom u  in ­
żyn ie ra  w  danej specjalności, oraz m in i­

m um  5 - le tn i staż pracy.

O fe rty  p rz y jm u je  i  in fo rm a c ji udziela 
D z ia ł K a d r Stoczni, u l. Ludow a 13, te le ­

fo n  242-331.

6933-K

Piaccwnicy poszukiwani
S T O C ZN IA  SZ C ZE C IŃ S K A  

im . A. W A R S K IE G O

z a t r u d n i

na ko rzys tnych  w a runkach :

▲ spawaczy
▲ m onte rów  ka d łubów  okrę tow ych 
A m onte ró w  ru ro c iągó w  okrę tow ych  
A ślusarzy
A m alarzy  konserw ato rów  
A ro b o tn ikó w  od lew n i 
A  opera to rów  urządzeń dźw igow ych 
A abso lw entów  szkól ponadpodstaw owych 

na stanow iska robotnicze 
A p ra co w n ikó w  bez k w a lif ik a c ji do p rzy­

uczenia do zawodu spawacza i opera­
to ra  urządzeń dźw igow ych.

Ponadto stocznia za tru dn i p racow n ików  
z w ykszta łcen iem  zaw odow ym  na ku rs 

opera to rów  urządzeń dźw igow ych.

Stocznia zapewnia w szystk im  za tru dn io ­
nym  szeroki zakres św iadczeń socja lnych, 

bary, s to łó w k i na te ren ie  zakładu.

P racow n ikom  za tru dn io nym  w  bezpośre­
d n ie j p ro d u k c ji p rzys ług u ją  pożyczki na 
zagospodarowanie i  d la  m łodych m a ł­
ż e ń s tw ' oraz zakw ate row an ie  na kw a te ­
rach p ryw a tnych . Do pracy p rzy jm u je  
oraz in fo rm a c ji udzie la Sekcja  Przyjęć 
B iu ra  K a d r Stoczni, u l. H u tn icza  1, pok. 

n r  8, te l. 21-22-47 w  godz. od 8 do 15.
6014-K

SZ C ZE C IŃ S K IE  
PR ZED SIĘBIO R STW O  

B U D O W N IC T W A  PR ZEM YS ŁO W E G O  
w  Szczecinie, u l. S to rra dy  1 

tel. 375-57

z a tru d n i na tychm iast

p racow n ików  następujących zawodach:

A cieśla 
A  sto larz  
A m ura rz  
A szklarz 
A m alarz 
A dekarz 
A b ruka rz  
A m onter 

wod.-kan.
A m echanik  m aszyn budow lanych 
A  spawacz m ontażysta 
A be ton ią  rz -zb ro  ja rz  
A palacz k o tłó w  wysokoptr.
A  e le k try k  urządzeń dźw igow ych 
A  ope ra to r dźw igu samochodowego 
A oiperator spychacza 
A ope ra tor dźw igu wieżowego 
A płytkarz-posadzkairz

P rzedsiębiorstw o zapewnia:

— stałe za trudn ien ie  na te ren ie  Szcze­
c ina lu b  Po lic

— za tru dn io nym  na budow ie  Po lice I I  za­
pew n iam y dodatkow ą prem ię  m ob iliza ­
cy jn ą  oraz d od a tk i za te rm in ow e  w yko  
nan ie  zadań, dodatek szkod liw y , a za­
m ie jscow ym  inne dodatkow e św iadcze­
nia,

—  a tra kcy jn e  wynagrodzenie w g w łasne­
go system u wynagradzan ia , w  akordzie 
lu b  dn iów ce zadaniow ej,

— dodatek za w ysługę la t,
— bezpłatne zakw ate row anie  d la praco­

w n ik ó w  zam iejscowych,
—  ponadto w szystk im  p racow n ikom  p rzy­

s łu gu ją  św iadczenia socjalne: p o s iłk i 
regeneracyjne, wczasy pracow nicze, ko 
ło n ie  le tn ie , wypoczynek sobo tn io-n ie­
dz ie lny w  ośrodku zak ładow ym ,

— p rzyw ile je  w yn ika ją ce  z K a rty  B u ­
dow lanych, ta k ie  ja k  nagrody ju b ile ­
uszowe, ko rzys tn y  zakup m a te ria łó w  
budow lanych  itp .

6936-K

S IL N IK  P eugeo ta  404 — 
sp rzedam , 82-07-01.

37529-G
Z A S T A W Ę  750 w  d o ­
b ry m  s ta n ie  sprzedam , 
te l.  821-776 po 17.

37526-G
D Y W A N  i  g r z e jn ik  o le ­
jo w y  sp rzedam , te le fo n  
613-592. 37543-G

R U B IN A  714 p  sp rze ­
d am , te l.  22-50-72

37503-G

D U Ż Y  fu t r z a k  ( lis )  -  
sp rzedam , te l.  22-68-76.

37513-G
J E N O T Y  — s k ó ry  w y ­
p ra w io n e  sp rzedam , K o ­
sza lin , te l.  525-19.

37509-G

P U D E L K I,  m in ia tu r k i  — 
sp rzedam , te l.  473-61.

37534-G
P R A K T IC Ę  EE3 -  o b ie k  
ty w y ,  o p o n y  165SR13, 
szyba t y ł  125 p , P e n ta - 
cona  S ix  T L  — o b ie k ty ­
w y  sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
37374.
B IL A R D  e le k try c z n y , 
b u ja k  sprzedam , te l.  
22-31-34. 37485-G

U Ż Y W A N Ą  lo d ó w k ę  P o 
la r  80S w  d o b ry m  s ta ­
n ie  sp rzedam , 82-10-30.

37409-0
L O D Ó W K Ę  n o w ą , sprze  
dam , 399-21 37473-G
N O W Ą  lo d ó w k ę  ra d  zlec 
k ą  lu b  p o ls k ą  sp rze -

S Z C ZE C IŃ S K A  A G EN C JA 
A R T Y S T Y C Z N A

poszukuje do w spółpracy kand yda tk i 

d o  p r z y u c z e n ia  w  s p e c ja ln o ś c i 
t a n c e r k i !

Wymagane.
— ukończone 18 la t
— w ykszta łcen ie  średnie
— sprawność fizyczna
— w zrost 165— 170 cm.

6934-K

OGNISKO TK K F  „O R KAN ”  5

w  Szczecinie

p r z y jm u je  z a p is y  n a :

O  A E R O B IC  z S A U N Ą  d la  pań od 
30 la t !.

o  N A U K Ę  P Ł Y W A N IA  dla dzieci j 
w  w ie ku  5— 10 la t F;

O  K A R A T E  od 14 la t 
O  A IK ID O  od 14 la t 
o  JU D O  od 10 la t

In fo rm a c je  i  zapisy w  b iurze  O gn i- j 
ska, u l. T kacka  55, pok. 41.

6904-K

IIIIIIIIIIIIIIIIIIBIIIIIIIIIW

Pracownicy poszukiwani
„S P O ŁE M ”

P O W SZE C H N A S P Ó Ł D Z IE L N IA  
SPOŻYW CÓ W

w  Szczecinie

za tru dn i p iln ie

pomoce kuchenne i  kucha rzy p rzy  pos ił­
kach regeneracy jnych i abonam entowych 
w  sto łów kach pracow niczych, barach i  re ­

stauracjach.

- Zm iana nocna i  dzienna.

Z a tru d n im y  em ery tów  w n iepe łnym  w y ­
m iarze czasu pracy. Szczegółowych in fo r ­
m a c ji udzie la D z ia ł S p raw  P racow ni­
czych G astronom ii, u l. K o lum ba 5 (za 
dw orcem  g łów nym ) I I  p ię tro , pok. 29, 30, 

31, n r  te l. 44-111, 363-12.
/  6923-K

Z A K Ł A D Y  P IW O W A R S K IE
w  Szczecinie

za trudn ią

2 mężczyzn na stanow iska m is trzów  zm ia­
now ych na w ydzia łach produkcy jnych .
W ym agane w ykszta łcen ie  wyżsźe lu b  śre­
dnie techniczne, um ie ję tnośc i o rgan iza to r­
skie oraz m in im u m  2 -le tn i staż pracy. 
W a ru n k i p racy i  p łacy do om ów ien ia  w  

d y re k c ji przedsiębiorstwa.

Ponadto za tru d n im y :

A m agazyniera 
A ślusarzy rem ontow ych 
A tokarza 
A e lek trom onte ra

Z a in teresow ani w in n i zgłaszać się w  D zia­
le  S łużb P racow nicze j Z a k ła d ó w ^  P iw o ­
w a rsk ich  w  godzinach od 7 do 14, te le fon 

82-10-61, w. 22.
O bow iązuje a k tu a ln a  k a rta  zd row ia  oraz 
sk ie row an ie  z W ydzia łu  Z a tru d n ie n ia  Urzę 

du M ie jsk iego  w  Szczecinie.
6924-K

da m , lu b  za m ie n ię  na 
z a m ra ż a rk ę , te l.  521-903.

37494-G
F U T R O  z n u t r i i  sp rze ­
d a m , te l.  22-02-07.

37492-G
P O P IE L IC E  fu t ro ,  k o ­
żu ch  d a m s k i, kożuszek  
ła t k i  sp rzedam , te le fo n  
22-55-84 . 37472-G

L O K A L E

P O K Ó J i  ga ra ż  do  w y ­
n a ję c ia , B ieszczadzka  41.

37518-G
O B C O K R A JO W IE C  po ­
s z u k u je  m ie s z k a n ia  d w u * 
lu b  trz y p o k o jo w e g o  sa­
m o d z ie ln e g o  m oże b yć

w i l la  z te le fo n e m , z ga ­
ra że m , c h ę tn ie  ś ró d m ie ­
śc ie  lu b  P o m o rz a n y , te ­
le fo n  82-11-34. 37495-G

M -2  sp rzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  37395.
M -2 sp rzedam . O fe r ty  
B iu ro  O g łoszeń Szcze­
c in  37491.
M IE S Z K A N IE  duże 4-po 
k o jo w e  w  c e n tru m  za­
m ie n ię  na d w a  M-S, te l.  
705-84 . 35205-G

M -4  2 -p o k o jo w e  ce n ­
t ru m  sp rze d a m  lu b  za­
m ie n ię  na m n ie jsze . O - 
f e r t y  B iu ro  O głoszeń 
Szczec in  37393.
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To nie takie trudne!
ZAPRASZAJMY do rozw iązania ko le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych Prócz rozkoszy ła 

n iania g łowy tru d  ten może przynieść rów nież konkre tne  nagrody — każdy kto  nadeśle pod 
adresem redakc ji ( te rm in  10 dn iow y rozw iązania w yłączn ie  na ka rtach  pocztowych) rozw ią ­
zania m in im um  dwóch zamieszczonych pozyc ji weźm ie udzia ł w  losowaniu 3 bonów PKO po 
250 zł każdv

K B Z y Ż O W K i

POZIOMO: 1 —
kienku” , 7 — ośr. 
prow. Overijssel, 8 —

v „o- sto obwodowe nad Oką, 9 
adm. — Marceli (1847—1901) le- 
mia- karz, opracował metodę wal

ki z księgosuszem, 10 —
pieśń żałobna w staroż. Rzy 
mie, 11 — hutnicze miasto 
nad Olzą, 14 — wysokokalo 
ryczny opał, 17 — Jan ... Ko 
mensky, 20 — zimozielony 
krzew lub drzewko ozdob­
ne, 24 — ośrodek hutnictwa 
w Tennessee, 25 — zmowa, 
26 — podstawowa jedn. bu­
dowy kości długich, 27 — 
antypoda orła (na monecie), 
28 — nasz czołowy piłkarz;

PIONOWO: 1 — boży, na 
stole wielkanocnym lub na 
niebie, 2 — okapnik, 3 — 
słuchowy lub telefoniczny, 
4 — Ignacy (1839—1902) 
działacz spoi.-oświat, i polit. 
na Śląsku Cieszyńskim, 5
— danie z ziemniaków, 6
— żołnierz w niewoli, 12 — 
zgorzel wargi, 13 — grecka 
nimfa gpr, 15 — spłaszczo­
ne koło, 16 — duża izba, 13
— matka, ojczyzna, 19 — 
pracuje w kamieniołomie, 
20 — futerał na pistolet, 21
— literacka wyrzutnia, 22
— mieszkanka Lipska, 23
— stolica prow. Chubut.

[arytmografo
l  — rodzaj naw ierzchn i d rogow ej =  1—2— 

—3—4— 1—3—5— 6.
— z jaw isko  atm osferyczne =  7—8—9—10— 

—11
3 — dzika owTca — 12— 13— 14—2— 15— 4, 
i  — drzem ka poobiednia — 16— 17—5— 16— 

—7— 11

A N A G R A M
: aaja w w ieczór czw artkow y.
: K-ontrrerorm acji okres s ty low y,
: potrzeona gdy s ta rte r wysiada. 
: A ra ra t już jeden Noego posiada*

- zagadka rysunko­
wa

- na kołdrę i  lis t
- pierw. chem. Łu­

pina
- bufet na kołach

— garnuszek bez u-
cha

— wielogłosowa trąb  
ka

— „kuzynkan „ Hal­
k i ”

4 3 5 16 7 11

6 10 5 17 5 16

3 6 J 5 4 1

7 15 4 3 5 12

11 4 11 7 15 °)

10 11 16 13 14 6

t ! 4 1 2 3 4

O pracow ał: R u do lf M A C U R A

*  &

U f if danie 

¿u/iąteezna 

— ójieeialne

Tradycja
świątecznej

szopki
DO DZlS, zwłaszcza w Małopolsce, żywy jest zwyczaj budo­

wania świątecznych szopek. Słynie z tego przede wszystkim 
Kraków, gdzie corocznie w grudniu odbywają się konkursy no 
najpiękniejsze tego rodzaju wyroby.

Świąteczne szopki znane są na naszych ziemiach już od śred­
niowiecza. Ich historię zapoczątkowały w XIII w. wystawione w 
kościołach jasełka — rodzajowe scenki religijne z nieruchomy­
mi, wyrzeźbionymi w drewnie figurkami. Z czasem dekoracje 
były coraz bardziej rozbudowywane, przybywało świeckich figur 
i elementów, aż wreszcie jasełka przerodziły się w przedsta­
wienia z ruchomymi lalkami. Obrazowały one ówczesną oby­
czajowość, często w sposób satyryczny.

M. in. dlatego w XVIII w. władze kościelne zakazały urzą­
dzania tych przedstawień w świątyniach. Przeniosły się więc 
jasełka poza nie, stając się domeną twórców ludowych. W cią­
gu ubiegłego stulecia wykształciły się różne typy polskich, szo­
pek — podhalańskie, kaszubskie, kurpiowskie, mazowieckie itp. 
Najwspanialsze i najbardziej rozbudowane pod względem arty­
stycznym stały się jednak właśnie szopki krakowskie, nawiązu­
jące do zabytków architektonicznych miasta.

Zawdzięczamy te szopki krakowskim murarzom, którzy two­
rzyli je w okresie zimowego bezrobocia. Chodzili z nimi po 
domach, dając przedstawienia i zbierając datki. Obyczaj ten 
przechodził z ojca na syna. I tu teksty piosenek stawały się 
coraz bardziej świeckie, często patriotyczne. Ponieważ był to 
czas zaborów, władze austriackie wydały niebawem zakaz ob­
noszenia szopek.

Spadkiem po tych tradycjach są dziś zarówno szopki wykony­
wane tna krakowski konkurs, jak też spotykane na wsi chodze­
nie z szopką „przebierańców". Stąd też wywodzi się satyryczna 
szopka noworoczna — kukiełkowe przedstawienie znane z pro­
gramów TV.

Jak to drzewiej 
pod choinką 

bywało...
CO C H C IA Ł B Y  zobaczyć pod choinką m łody obyw ate l 

P R L w  1984 r.? K lo c k i „Lego", ko le jkę  „P ik o ” , a może sa­
m ochodzik i f irm y  „M a tchbo x"?  A  ja k  dzia ło  się w  połow ie 
w ie ku  X IX ?  O to p rzyk ła d : zbliża się W ig ilia  ro ku  1856...

„P R Z Y C H O D ZĄ C E  N A U K O M  W  PO M OC”

T A K IE  są g ry  i  lo te ry jk i,  o ferow ane przez „B aza r Zaba­
w ek”  M in te ra . M a ją  na  celu n ie  ty lk o  spraw ien ie  p rzy je m ­
ności, ale i  rozszerzenie horyzon tu  um ysłow ego u ży tko w n i­
ków . Są w śród n ich  lo te ry jk i,  „k tó ry c h  ta b lic zk i v / m iejsce 
liczb  są oznaczone n u ta m i”  — np. „kom p ozyto r czarow ny” , 
ro zw ija ją cy  m uzyczną świadom ość poprzez uk ładan ie  polek 
i  w a lczyków . Są lo te ry jk i uczące ta b lic zk i m nożenia, obraz­
kow e historyczne, przyrodnicze, kra joznawcze, oparte  o h i­
storię  i  w id o k i różnych m iast po lskich  i obcych. Jedna z 
n ich  na osiemnastu tab liczkach wyobraża dziew ięćdziesiąt 
różnych w yn a lazkó w  w raz  z opisam i. N a jnow sza i na jnow o­
cześniejsza w  ro ku  1856 je s t gra „n ie  ma h ic  niepodobne­
go”  — śm ia ły  pom ysł wyścigu lo kom o tyw y , s ta tku  parow e­
go i... balonu. A  przecież W arszawa zna ko le j żelazną od 
la t zaledw ie jedenastu (1845)!

Nawet jedząc słodycze można się uczyć! Pan Robert W iś­
n iow ski, w łaścic ie l i  k ie ro w n ik  zakładu cukierniczego- p rzy 
u lic y  Przejazd 653, rozpoczął p rodukc ję  specja lnych ka rm e l­
ków  do n a u k i geogra fii!

F A N T A Z JA , CUDOW NOŚĆ, L A L K I

W Ż Y C IU  dziecka niezbędny jest elem ent fa n ta s tyk i, ba­
śni, pobudzenia w yobraźn i. N ie zapom nia ł o ty m  pan M in -  
te r. Są u niego w yroczn ie , „ k a r tk i magiczne do odgady­
wania  m yś li s k ry tych ” , ko p io g ra fie  — ..obrazy utworzone 
przez cień na ścianę rzucony” . K u p ić  można w „Bazarze”  
rów nież zabawki tra d ycy jn e : k o n ik i, pa jacyk i, trą b k i, la lk i 
— ale i  tu ta j w idać  ogrom ną pomysłowość. O to kostium o­
we la lk i — f ig u rk i,  p rzedstaw ia ją  d w ó r L u d w ika  X IV , bądź 
zestawy w  h is torycznych stro jach, z k tó rych  można układać 
całe h istoryczne obrazy. N ie  pozostają w  ty le  i in n i: P. J u ­
lia n  M il le r  z u lic y  S enato rsk ie j o fe ru je  „czarodzie jskie  k ó ł­
k o "  — optyczno-m echaniczny przyrząd z odpow iedn im i r y ­
sunkam i, w p ra w ia ją cy  w  ruch  swoich bohaterów : osoby 
grające na basetli, skaczące, ku jące itp . Skład m a te ria łów  
p iśm iennych J. Rakoczego p rzy  ul. W ierzbow ej .p rezentu je  
jedną z n a jba rdz ie j fascynu jących zabawek tam tych  cza­
sów: stereoskop, k tórego „trzyn a s tu  ta b lica m i w ys ta w y  pa­
ry s k ie j, pałacu k ryszta łow ego i  czterema w id o ka m i Paryża”  
zachw yca li się obdarow ani.
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Sensacja w Tiranie

Polscy piłkarze
liderami...

S E N S A C Y JN IE  za ko ń czy ! się 
o s ta tn i w  ty m  ro k u  e lim in a ­
c y jn y  m ecz p i łk a rs k ic h  m i­
s trz o s tw  ś w ia ta  g ru p y  I.  A lb a ­
n ia  w y g ra ła  b o w ie m  w  T ir a ­
n ie  z B e lg ią  2:0 (0:0). B ra m k i 
z d o b y li — M ire l Josa w  69 
m in . 1 A rb e n  M in g a  w  87 m in . 
W id z ó w  20 tys.

L id e ra m i w  g ru p ie  I 
s ta l l  po lscy  p iłk a rz e .

T A B E L A

pozo-

1. P o lska 3:1 5—3
2. A lb a n ia 3:3 5—5
3. B e lg ia 3:3 3—3
4. G re c ja 1:3 1—3

N a s tę p n y  m ecz (G re c ja  — 
A lb a n ia )  — 27.02.85 r.

Wyniki i tabele
I  liga koszykarek

S p ó jn ia  — W is ła  76:103 (35:50)
W łó k n ia rz  — P o lo n ia  86:47 (32:20)
A Z S  P. — R O W  90:77 (41:26)
S ta l — Ł K S  67:76 (31:42)
A Z S  K .  — Le ch  73:71 (41:37)
Slęza — C za rn i 87:51 (45:31)

T A B E L A

łan Tomaszewski o krafewym futtio'u i piłkarzach Pogoni

1. W is ła 10 2 22 1011—799
* .  Ł K S 9 3 21 932-839
3. Slęza 9 3 21 932 -809
4. A Z S  P. 8 4 20 923—809
5. C za rn i 7 5 19 835—836
6. S p ó jn ia 6 6 18 823—876
7. Le ch 6 6 18 922—891
8. W łó k n ia rz 4 8 16 763-817
9. P o lo n ia 4 8 16 798-1-877

10. S ta l 4 8 16 787—799
11. R O W 3 9 15 733—847
12. A Z S  K . 2 10 14 651—999

18 P A Ź D Z IE R N IK A  1973 r o ­
ku  londyńsk i dzienn ik  . „T h e  
Sun”  obwieszczał na t y tu ło w e j 
s tron ie  dużym i c z c io n k a m i 
„T he  End o f the W o rld :” * — 
„K on iec  św ia ta !” . W ten spjosób 
b ry ty jscy  dzienn ikarze p rz z y ję li 
rem is sw ej rep rezentac ji na  
W em bley z Polską, k tó ry  w y ­
brańcom  trenera  A lfa  Ram iseya 
zatrzask iw a ł drogę do f i in a łu  
m istrzostw  św ia ta  w RFN.

W tam ten  środow y wieeczór 
swoje w ie lk ie  ch w ile  nrzzeży- 
wa ł nasz b ram karz Jan Tram a- 
szewski. „C z łow iek , k tó ry  za ­
trzym a ł A n g lię ”  — tak  go w ó w  
czas nazwano. Przed dw orm a la 
ty  popu la rny  „T om ek”  _ z a ik o ń - 
czyl sportowa karie re , ie d in a k  i 
teraz podczas rozm ow y z n im  
nie sposób uciec od wstp-om - 
nień.

— W ystąp na W em bley ro z ­
poczynał w  m oim  życiu  — • m ó ­
w i J. Tom aszewski — i ja k b y  
now y rozdzia ł. W arto  jeednak 
przypom nieć, że dw a la ta  wcze 
śn ie j b y ł m iądzy in n y m i i  e l i­
m inacy jny  mecz m is trrzo s tw  
Europy z RFN na Staddionie 
Dziesięciolecia w W arszzawie, 
po k tó ry m  przez k ilk a  m hiesią- 
cy w ygw izdyw ano m niee na 
w szystkich  boiskach. O ty rm , że 
b ram karz p rzew idz iany v w tedy

do g ry—niem a l w osta tn ie j chw i 
li skreczował, by ło  jakoś cicho. 
W tam tych  trud nych  chw ilach 
poprzysiągłem  sobie ..będą p lu ł 
k rw ią , lecz wrócę do renrezen- 
ta c ji” . D zięki życzliwości i po­
m ocy trenera  K azim ierza G ór­
skiego po pew nym  czasie cel 
ten osiągnąłem.

„Che 
reprez acj

n ycb  m is trz o s tw  ś w ia ta  w RFN?
— U w ażam , że n ie  w y k o rz y s ta ­

l iś m y  w s z y s tk ic h  m o ż liw o ś c i. M o im  
zdan iem , k a żd y  z za w o d n ik ó w  m óg ł 
g ra ć  jeszcze Lepiej — 1 na  m is trz o  
s tw a ch , 1 w  la ta c h  nas tępnych . 
W iem  po sobie, że m og łem  w ó w ­
czas tre n o w a ć  z w ię k s z y m  zaanga­
żow an iem

— P O LS K I fu tb o l przechodzi 
w yraźny kryzys. W idom ym  tc-

rowadzić 
Polski"!

— C ZY w sp o m n ia n y  mecz na 
W em bley uważa pan /.a n a jle p szy  
w  s w o je j ka rie rze ?

— N ie  O n b y ł po p ro s tu  n a j­
szczęś liw szy Sadzę, że n a jb a rd z ie j

d a n y  w y s tę p  m ia łe m  na m is trz o ­
s tw a ch  św ia ta  w 1974 ro k u  p rze ­
c iw k o  S z w e c ji N ie  ch o d z i t y lk o  o 
o b ro n ę  rz u tu  k a rn e g o  w y k o n y w a ­
nego przez S te fa n a  T a p p e ra  — pa­
ro k ro tn ie  o g lą d a łe m  taśm ę  z tego  
sp o tka n ia  i  n ie  doszu ka łe m  s ię  w  
s w ych  p o czynan iach  p ra k ty c z n ie  
żadnego b łę d u

— O k tó ry m  s p o tk a n iu  s ta ra ł się 
pan n a to m ia s t ja k  n a js z y b c ie j za­
pom nieć?

— I  ja .  i  c a ły  zespół, z a w a liliś m y  
f in a ł o l im p ijs k i w  M o n tre a lu , p rze  
g ry w a ją c  z N R D  1:3. W  k lu b ie  
w p a d e k  b y ło  o czyw iśc ie  w ię ce j.

— J a k  te ra z , z p e rs p e k ty w y  la t, 
ocenia pan  re p re ze n ta c ję  z p a m ię t-

go przykładem  jest rem is w  c- 
lim inac jach  m istrzostw  św iata 
/ A lban ią . Jakie w idz i pan przy 
czyny obecnej sytuacji?

— Niestety. P rawda jest 
taka. że nie m am y w te j c h w ili 
ani d rużyny, ani p iłka rzy . W 
poprzednich la tach nastąpił po 
prostu zbyt duży odp ływ  zawód 
n ików  za granice. M łodzi nie 
robią spodziewanych postępów, 
gdyż nie m ają  w okó ł siebie 
praw dziw ych m istrzów . W arto 
przvpom nieć. że szesnastoletnie 
go W łodka Lubańskiego wsp ie­
ra li w G órn iku  tacy ru tyn ia rze  
ja k  Ernest Pol czy Roman Len

tner. A  od kogo m ają uczyć się 
p rzyk ładow o w  Pogoni M arek 
Leśn iak lu b  Janusz T urow sk i?
Gdyby m ie li za plecam i takiego 
Kazim ierza Deynę, s ia lib y  po­
strach na wszystkich boiskach, 
a tak  stopniowo m a rn u ją . swój 
ta len t. Podobnie jest w  innych  
klubach. O bserw ujem y p raw ­
dziw a posuchę na p iłka rzy  po­
tra fią cych  „uk ład ać k lo ck i na 
szachownicy” .

— N A  zakończen ie  p ro p o n u ję  
sko n ce n tro w a ć  się na w yd a rze n ia ch  
z o s ta tn ic h  m ies ięcy . S łysza łem  o- 
P in ie . łż po raz k o le jn y  .p rzys tu - 
ż v ł s ię ’ ’ pan w LK .S -ie  Le szko w i 
Je z ie rs k ie m u .

— N ic  podobnego, z d ru ż y n y  ode­
s z liśm y  p rzec ież o b a j. A o  ty m . 
■>p n ie  je s te śm y  w ro g a m i mogą m. 
in . zaśw iadczyć  b y w a lc y , łó d z k ie ­
go K lu b u  D z ie n n ik a rz a , gdzie  czę­
s to  s p o tv k a m y  s ię  na p a r t i i  k le re k

— J a k  z tego  w y n ik a  ma pan te - 
r ;/. spo ro  czasu.

— Is to tn ie . Po opuszczen iu  L K S -u  
p rzez p ra w ie  c z te ry  m ies iące  p ro ­
w a d z iłe m  trz e c io llg o w y  zespól O r ­
ła , lecz p o n ie w a ż  dz ia łacze  n ie  z ro -
ii U n ic  b y  z a trz y m a ć  w  k lu b ie  
a lk u  c z o ło w y c h  p i łk a rz y ,  z re zyg ­
now a łem  z t e j  posady i  obecn ie  
s k o n c e n tro w a łe m  się w y łą c z n ie  na 
s tu d ia ch  w  w a rs z a w s k ie j A W F

— A CO potem?
— Już kiedyś wyznałem , że 

m oim  m arzeniem  jest p row a­
dzenie w  przyszłości reprezen­
ta c ji Polski. Pod tym  wzglę­
dem nic się n ie zm ieniło. 
Rozm awiał:

Janusz M IC H A Ł E K

I  liga koszykarzy
P ogbń — Ś ląsk  89:133 (28:66)
G w a rd ia  — Le ch  79:82 (38:48)
W is ła  -  G ó rn ik  113:90 (53:37)
L e g ia  — P o lo n ia  106:85 (51:40)
Z a s ta ł — Z ag łę b ie  68:92 (37:38)
S ta l — H u tn ik  88:85 (76:76, 41:38)

T A B E L A

1. Z ag łę b ie 11 2 24 1297—1168
2. Le ch 11 2 24 1287—1179
3. Ś ląsk 10 3 23 1256-1118
4. W is ła 9 4 22 1292—1150
5. G ó rn ik 8 5 21 1156—1088
6. S ta l 6 7 19 1197—1207
7. G w a rd ia 5 8 18 1121—1176
8 . H u b n ik 5 8 18 1058—1135
9. Pogoń 5 8 18 1143-1222

10. Leg ia 4 9 17 1211-1301
11. Z a s ta ł 3 10 16 1091—1186
12. P o lo n ia 1 12 14 1045—1313

I  liga siatkarzy
C z a rn i — B esk id 3:0
R esovia  — P ło m ie ń 3:2
G w a rd ia  — L eg ia 2:3
C h e łm ie c  — Resursa 3:1
S ta l S toczn ia  — A Z S O lsz tyn 3:1

T A B E L A

1. R esovia 9:4 22 34—20
2. A ZS 9:3 21 31—18
3. L eg ia 8:5 21 29—20
4. P ło m ie ń 8:5 21 28-22
5. S ta l S toczn ia  . 8:4 20 26-15
6 C za rn i 6:7 19 28—26
7. B e sk id 6:7 19 23—31
8. G w a rd ia 4:8 1« 20—27
9. C h e łm ie c 4:8 16 18—29

10. R esursa 1:12 14 10—37

Rozmowa z Windimigem ñ^aionowem

Arcymistrz polskiej gry

N A  zaproszenie RG LZS, 
przebywa w  naszym k ra ju u  w ie l 
k i p ropagator warcab stitupo lo - 
wych. a rcym is trz  tego s sportu 
— W ła d im ir Agafonow. . Ra­
dziecki gość odw iedził róów n ież  
nasze miasto. Przed p ią tkko w ym  
spotkaniem  w  K lu b ie  Osłsiedlo- 
w ym  Szczecińskiej Spó łddzie ln i 
M ieszkan iow ej, przeprowaradzili-
śm y z n im  rozmowę.

,Wilki Morskie“ straciły animusz

Gra w kołka i myszkę. ..
I  l ig a  k o s z y k a rz y : PO G O Ń — 
S L Ą S K  89:133 (28:66).

PO G O Ń : Caboń — 4, D u b i-  
c k i — 0, D z ię g ie le w s k i — 21, 
S zew czyk  — 0, W ę c ła w s k i — 
10, K ra w c z y k  — 18, M a jc h e ­
re k  — 19, B u c z k o w s k i — 11 i 
K u l ig o w s k i — 6.

S L Ą S K : D o liń s k i — 32, B a r­
g ie l — 5, P ro s ta k  — 14, Z e lig  
— 22, K o b y la ń s k i — 4, S o ł­
ty s  — 6, K ry s ie w ic z  —  2, Je- 
c h o re k  — 19, K o ło d z ie jc z a k  — 
14 i  S ende r — 15.

K O S Z Y K A R Z E  P o ­
g o n i p rz y s tą p i l i  do  so* 
b o tn ie g o  s p o tk a n ia  z 
w ro c ła w s k im  Ś lą sk ie m  
s p ię c i 1 s tre m o w a n i. 
N ie w ą tp liw ie  m ia ła  na 
to  w p ły w  obecność w  
s k ła d z ie  zespo łu  w o j­

s k o w y c h  aż 8 re p re z e n ta n tó w  P o l­
s k i (Z e lig , S en d e r, Je c h o re k , K o ­
b y la ń s k i,  B a rg ie l i  K o ło d z ie jc z a k ). 
N ie m ra w e  p o c z y n a n ia  naszych  za­
w o d n ik ó w  ju ż  w  p ie rw s z y c h  m in u ­
ta c h  p o z w o li ły  gośc iom  na zd o b y ­

c ie  d u ż e j p rz e w a g i p u n k tb w z e j.  W 
6 m in . Ś ląsk  p ro w a d z ił 17:1 i  d o p ie ­
ro  w te d y  „ W i lk i  M o rs k ie ”  z s a o b y ły  
p ie rw sze g o  kosza z g ry .  P r iz e w a g a  
w ro c ła w ia n  ro s ła  z m in u ty  m a  m i­
n u tę  i  doszła  n a w e t do  46 p u in k to w .  
Z n a k o m ic ie  g ra ł Z e lig , k t ó r y  d a le ­
k im i  p o d a n ia m i d o  D o l iń s k ie g o  i  
Je c h o rk a  u ru c h a m ia ł s z y b k i a ta k  
s w o je j d ru ż y n y . N ie s te ty , w  n a s z y m  
zespole n ie  b y ło  za w o d n ik a . K tó r y  
p o p ro w a d z iłb y  g rę , to te ż  g o ś c ie  
p rz e c h w y ty w a li w ie le  podań  i  s k u ­
te czn ie  je  w y k o rz y s ty w a li.

P rze w a g a  Ś ląska  b y ła b y  je s z c z e  
w ię ksza , a le  o s ta tn ie  5 m in u t  g o ś c ie  
g ra l i  w  re z e rw o w y m  s k ła d z ie  i  do­
p ie ro  w te d y  P ogoń  z y s k a ła ... r ó w ­
no rzę d n e g o  p a r tn e ra , g d yż  p r z e d ­
te m  o b s e rw o w a liś m y  g rę  w  K o tk a  
l  m yszkę . (M K )

Tu toto
D u ż y  L o te k
I  lo so w a n ie :

?—8—31—38—42—49 dod . «1
I I  lo so w a n ie : 

11—17—19—24—19—44

_  O to  skąd  w z ię ły  się w a rca ­
b y  100-polowe p ra k ty c z n ie  p o w i­
n ie n e m  z a p y ta ć  naszych  z a w o d n ik ó w , 
p o z w o li pan  je d n a k , że to  p y ta n ie  
s k ie ru ję  do a rc y m is trz a ...

— R zeczyw iśc ie  p o w in ie n  pan za­
p y ta ć  o ro z w ó j • te j d y s c y p lin y  
s p o rtu  p o lsk ie g o  m iło ś n ik a  w a rca b . 
C z ło w ie k ie m , k tó r y  w y n a la z ł w a r ­
ca b y  100-polowe b y ł b o w ie m  n ie  
k to  in n y ,  ja k  w ła śn ie  P o lak . M ia ­
ło  to  m ie jsce  w  ro k u  1725 (!). Je­
den z p o ls k ic h  ż o łn ie rz y , s łużący 
na dw o rze  k ró lo w e j M a r i i  Lesz­
c z y ń s k ie j,  podczas je j  p o b y tu  w  
P a ry ż u , ro z g ry w a ł p a r t ię  w a rca b ó w  
na 64 po lach . Po w y k o n a n iu  k i lk u  
n a s tu  ru c h ó w , w y tw o rz y ła  się c ie  
k a w a  s y tu a c ja , k tó r e j n ie  m óg ł 
sp e c ja ln ie  ro zw in ą ć , gdyż  z a b ra k ­
ło  m u pó l. W p a d ł je d n a k  — ja k  
s ię  p ó źn ie j o ka za ło  — na z n a k o m ity  
p o m ys ł, pow ię ksza ją c  ilo ść  pó l do 
100. W te d y  u d a ło  m u  się rozw iązać  
akc ję . Od tego  czasu w a rc a b y  100 
-p o ło w ę , zw a s ię  w a rc a b a m i p o l­
s k im i.

— D z iś  są one n ie z w y k le  p o p u ­
la rn e  n ie m a l na  c a ły m  św iec ie ...

— Zgadzam  się 1 p ro p o n u ję  raz 
jeszcze p o w ró c ić  do h is to r ii.  N ie ­
w ie le  lu d z i w ie , że w  p rzysz łym  
ro k u  b ędz iem y o b c h o d z ili 100 rocz­
n ic ę  ro z g ry w a n ia  m is trz o s tw  św ia ­
ta  w  w arca b a ch  100-polowych. P rz y  
o k a z ji p rzyp o m n ę , że p ie rw szym  
m is trze m  k u l i  z ie m s k ie j w  te j d ys ­
c y p l in ie  s p o rtu  b y ł J . W eiss z 
F ra n c ji.

— Czy P o lacy  też b y l i  m is trz a m i

— O czyw iśc ie . M. R e lchenbach  — 
P o la k  m ie szka ją cy  w  P a ry ż u  przez 
15 la t  b y ł n a jle p szym . N ie s te ty , w  
la ta c h  40-tych, k ie d y  t r a f i ł  do o- 
bozu k o n c e n tra c y jn e g o  s tra c ił fo r ­
m ę. O d b iło  s ię  to  na  M S. k tó re  zo s ­
ta ły  rozeg rane  w  P a ry ż u  w  1941 ro  
k u . W ów czas t y tu ł  m is trz a  św ia ta  
s t ra c ił na rzecz F ra n cu za  — P. 
Gestem .

— Od k ied? ' w a rca b y  s tupo low e  
są znane w  ZSRR?

— N a w a rc a b y  p o ls k ie  z w ró c il iś ­
m y  uw agę w  ro k u  1956. W ówczas 
po  raz p ie rw s z y  roze g ra n o  u  nas 
m ię d z y n a ro d o w y  tu r n ie j,  k tó re g o  
t r iu m fa to re m  zosta ł za w o d n ik  ho­
le n d e rs k i B. S p r in g e r (b y ły  a rc y ­
m is trz  1 m is trz  św ia ta ).

O becn ie  w  w a rc a b y  g ra  ponad 3 
m il io n y  m ie szka ń có w  K r a ju  Rad. 
W y m ie n iłe m  je d n a k  ty lk o  ty c h , 
k tó rz y  sa z a re je s tro w a n i w  zw iąz­
kach.

— P o la k  w y m y ś li ł  tę  g rę. a le  a k  
tu a ln y  poz iom  p o ls k ic h  z a w o d n i­
k ó w  n ie  s a ty s fa k c jo n u je  e n tu z ja s ­
tó w  w a rcab ...

— M ac ie  w ie lu  z n a k o m ity c h  w a r 
c a b is tó w , k tó rz y  p o w in n i s ta r to ­
w a ć  na  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta . W  
1980 ro k u  S t. J ę d rz y e k i z re m iso ­
w a ł z d w u k ro tn y m  m is trz e m  o lim ­
p i js k im  ł  św ia ta  W . Szczegolewem  
(ZSRR). D w a  la ta  w c ze śn ie j R. 
S aw czyk  w y g ra ł z a rc y m ls trz e m  z 
d a le k ie g o  J a k u c k a  — I.  N ik i fo ­
re m . N a to m ia s t m ie s ią c  te m u  P. 
P a lu ch  z S anoka w y g ra ł po ba rdzo  
c ie k a w e j k o m b in a c ji i  Z . T a chm a- 
nem  z M o łd a w ii.  T o  są spo re  o- 
s ią g n ię c ia .

— Od k i lk u  d n i je źd z i pan  po 
naszym  k ra ju .  Proszę nam  p o w ie ­
dz ieć ja k  na  t le  in n y c h  w o je ­
w ó d z tw , w y g lą d a  p o z io m  g ry  szcze 
c iń s k ic h  za w o d n ikó w ?

— w  Szczec in ie  n ie  je s te m  po 
raz p ie rw szy , to te ż  m ogę p o w ie ­
dzieć, że szczec in ian ie  z ro k u  na 
ro k  ro b ią  co raz  w iększe  postępy. 
M acie  p rzec ież w ie lo k ro tn ą  i  a k tu ­
a lną  m is trz y n ię  P o ls k i — Różę 
K aw czyń ską . S ta r tu ją c  w  u b ie g ły m  
ro k u  w  S a n d o m ie rzu , na m is trz o ­
s tw a ch  św ia ta  k o b ie t, z a ję ła  w yso ­
ką  s iódm ą pozyc ję . Z n a k o m ite  p a r­
t ie  ro z g ry w a  też s z cze c in ia n in  T . 
P rz y m u s iń s k i, k tó r y  a k tu a ln ie  je s t 
w ic e m is trz e m  P o lsk i.

— J a k ie  są pana n a jw ię ksze  o- 
s iągn ięc ia?

— W  w a rc a b y  100-polowe g ra m  
28 la t .  Jestem  a rc y m is trz e m  w  te j 
d y s c y p lin ie  s p o rtu  i  a k tu a ln y m  k o  
re s p o n d e n c y jn y m  m is trz e m  ś w ia ta .

Raz zd o b y łe m  t y t u ł  m is trz a  ZSRR, 
jedenaśc ie  ra z y  w y w a lc z y łe m  m i­
s trzo s tw o  M o skw y .

— C zy g ra  pan  nadal?
— G ra m  i  p iszę  k s ią ż k i. O s ta tn io  

w y d a łe m  po zyc ję  z a ty tu ło w a n ą  
„K o m b in a c je  w  w a rc a b a c h  m ię d zy  
n a ro d o w y c h ” , k tó ra  c ieszy s ię  po­
w o dzen iem  w  H o la n d ii i  W łoszech, 
a także  u  was. N ap isa łem  też „D e  
b iu ty  w  w a rc a b a c h ” , obecn ie  p ra ­
c u ję  nad  k o le jn y m i w y d a w n ic tw a ­
m i, k tó re  p o p u la ry z u ją  te n  ta n i 1 
n ie z w y k le  c ie k a w y  s p o rt.

— D z ię k u je m y  za ro zm o w ę .
R o z m a w ia ł: 

B ogdan  T Y C H O W S K I
PS. W k lu b ie  SSM W. A g a fo n o w  
ro z e g ra ł s y m u lta n ę  na  31 szacho­
w n ic a c h . 29 z a w o d n ik ó w  p o ko n a ł, 
z re m is o w a ł z Tadeuszem  T a rg o ­
szem z „W a rs k ie g o ”  i... p rz e g ra ł 
z H e n ry k ie m  M y s io rs k im  z „W is -  
k o rd u ” .

Emocjonujący mecz sia tkarzy

Osłabiona Stal pokonała AZS
I  lig a  s ia tk a rz y : S T A L  S TO ­

C Z N IA  — A Z S  O L S Z T Y N  3:1 
(15:8, 10:15, 15:11, 17:15).

S T A L : C zu b iń sk i, C zaja,
K a sp rza k , K a c z y ń s k i, T o m a ­
szew ski, W o jd y g a  i  Z w ie r lto .

A ZS : W . N a la zck , I .  N a la - 
zek, W iś n ie w s k i. K oczan . Pa- 
ch n ie w icz , L u b ie je w s k i o raz T . 
N a lazek.

C| L  I
PO  9 z rz ę d u  z w y ­

c ię s tw a ch  re n o m o w a ­
n y  zespól A ZS , do zn a ł 
t rz e c ie j z k o le i po ra ż ­
k i .  T y m  sa m ym  s ia t­
k a rs k a  e k s tra k la s a  s tra  
c iła  fa w o ry ta  n r  1 do

............... t y tu łu  m is trz a  P o ls k i.
k tó re g o  o b ro ń cą  je s t  w a rszaw ska  
Le g ia , g ra ją ca  w  ty m  sezonie p o n i­
ż e j ocze k iw a ń . D o  d a w n e j fo rm y  
n ie  m oże też  d o jść  w ic e m is trz  k r a ­
ju ,  w ro c ła w s k a  G w a rd ia .

W  P IĄ T E K  o b ie  d ru ż y n y , k tó re ' 
p re z e n to w a ły  sw e w a lo ry  w  h a li 
WDS. s to c z y ły  w ie lc e  e m o c jo n u ją ­
ce sp o tka n ie . Cóż Jednak z tego  
s k o ro  poz iom . Ja k i za d e m o n s tro w a ­
ły ,  n ie  b y ł  a d e k w a tn y  do  r o l i ,  od ­
g ry w a n e j p rzez  zespo ły  A Z S  1 S ta li 
w  s ia tk a rs k ie j e k s tra k la s ie . W te j 
s y tu a c j i  ce n n e  z w y c ię s tw o  gospo­
d a rz y  n ie co  p rz y b la k ło .  B la s k u  d o ­
d a ł m u  Jednak fa k t ,  że szczec ińsk i 
zespó ł w y w a lc z y ł sukces w  os ła ­
b io n y m  s k ła d z ie  — bez B o ró w k i,  na 
k tó re g o  n a ło żo n o  d y s k w a li f ik a c ję  z 
zaw ieszen iem . T re n e r  Z . S a lw in , 
m im o  ta k  w ażnego  m eczu, w y ż e j 
p o s ta w ił tro s k ę  o  m o ra le  zespo łu

n iż  lig o w e  p u n k ty  1 n ie  w y s ta w ił 
do  sk ła d u  B o ró w k i. I  za tę  m ęską 
d e c y z ję  należą m u  s ię  s ło w a  uzn a ­
n ia . P od o b n ie  zresztą ja k  l  za ro z ­
sądne p o k ie ro w a n ie  d ru ż y n ą , k tó ra  
m im o  n ie z b y t e fe k to w n e j g ry ,  w  
p e łn i zas łużen ie  p o ko n a ła  ry w a li .

W  p ią tk o w y m  s p o tk a n iu  S ta l, 
zgodn ie  z... t ra d y c ją  na rzu ca ła  swą 
d o m in a c je  p rz e c iw n ik o m  w  ko ń có w  
ka ch  se tów . W  I  goście  p ro w a d z ili 
8:4 i... w ię c e j p u n k tó w  n ie  z d o b y li,  
p rz e g ry w a ją c  15:8. W  I I  o ls z ty n ia ­
n ie  b y l i  w y ra ź n ie  le p s i, w  I I I  S ta l 
n ie m a l p rzez  c a ły  czas p ro w a d z iła , 
a w  c z w a r ty m  m . in . od 1:4 d o p ro ­
w a d z iła  do  w y n ik u  14:11. P o te m  
b y ło  15:15. E m o c je  o s ią g n ę ły  ze n it, 
po czym  s to czn io w cy  z d o b y li dw a 
p u n k ty  i w y g ra l i  3:1.

W  N A S Z E J  d ru ż y n ie  ob o k  s k u ­
te czn ie  a ta k u ją c e g o  W o jd y g i i  K as­
p rz a k a , k tó r y  im p o n o w a ł m o c n y m i 
z a g ry w k a m i z w y s k o k u , d o b re ' w ra  
żen ie  ro b i ł  ró w n ie ż  m ło d y  T o m a ­
szew ski. W  A Z S  n a to m ia s t n ie ź le  
g ra ł L u b ie je w s k i.  ( jg )

Platini kawalerem 
Legii Honorowej

M IC H E L  P L A T IN I .  k a p ita n  p i ł ­
k a rs k ie j re p re z e n ta c ji F ra n c j i ,  zo ­
s ta ł w  p ią te k  k a w a le re m  L e g ii H o ­
n o ro w e j.  K r ó l  f ra n c u s k ie g o  f u t ­
b o lu , g ra ją c y  obe cn ie  w e  w ło s k im  
J u v e n tu s ie . u z n a n y  zos ta ł w  1983 r . 
za „p i łk a rz a  ro k u ”  1 ró w n ie ż  w  
b f .  n a le ż y  do  fa w o ry tó w .
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N IE C Z Y N N E

P O N IE D Z IA Ł E K  I  W T O R E K  K IN A  
N IE C Z Y N N E

Ś r o d a

C O LO SSEU M  (458-18) — „U lt im a tu m ”  
g. 15, 17, 19.15 — p o i., 1. 15; K O R A B
— „C o r le o n e ”  g. 17 — w ł. ,  1. 18; 
K O S M O S  (380-03) — „E .T .”  g. 16, 
18.15, 20.30 — U S A , 1. 12; D E L F IN  
(468-78) — „P ie n ią d z ”  g. 15.45, 18, 20
— f r . ,  1. 18; B A Ł T Y K  — „A k a d e ­
m ia  pan a  K le k s a ”  g. 14.30 — p o i., 
cz. I ;  o g . 16 — cz. I I ;  „G a n d h i”  g.
17.30 — ang., 1. 15; P O L O N IA
(221-834) — „K ró lo w a  pszczó ł”  g. 14
— p o i.;  „K a ta s tro fa  w  G ib ra lta rz e ”  
g. 15.30 — p o i., 1. 15; P IO N IE R  — 
„ Im p e r iu m  k o n tra ta k u je ”  g. 14, 16
— U S A . 1. 12; „W id z ia d ło ”  g. 18, 20
— p o i., 1. 18; M A R S  — „W e jś c ie  
s m o ka ”  g. 17, 19 — U S A , 1. 18; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) — „P ie s . k o t  i  
p le c a k ”  g. 15 — p o i.;  „W ie lk a  po ­
d ró ż  B o lk a  i  L o lk a ”  g. 16 — p o i.;  
„M a g ic z n e  o g n ie ”  g. 18 — p o i., 1. 
18; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) — „W y p ra w a  
n a  w y s p ę ”  g. 15 —  p o i.;  „ B łę k i tn y  
g ro m ”  g. 18 — U S A , 1. 15; B A J K A  
(P o lice ) — „ż a n d a rm  na e m e ry tu ­
rz e ”  g. 16.30 — f r . ,  1. 12; „Z n a ­
c h o r ”  g. 18.30 — p o i., 1. 12 — cz. 
I  i  I I ;  W IS Ł A  (G o le n ió w ) — „P s y  
w o jn y ”  — U S A , 1. 18; „Z b ro d n ia  w  
ta jd z e ”  — radź ., 1. 12; W E N U S  (G o­
le n ió w ) — „G a n g s te rz y  szos”  — 
ka n a d ., 1. 15; D A R  (S ta rg a rd ) — 
„O b c y  8 pasażer N o s tro m o ”  — ang., 
1. 15.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  
in fo r m a c j i  O PR F.

(czyn n e  w  środę w  g . 16—16)

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 —
P o ls k ie  m a la rs tw o  w spó łczesne; 
S ta ro m ły ń s k a  27 — S z tu ka  P om orza  
Z a ch o d n ie g o  od ko ń c a  X V  w . do 
d ru g ie j p o ło w y  X V I  w . S z tu k a  p o l­
ska  X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ; 
W ła d z tw o  k s ią żą t p o m o rs k ic h ; S z tu ­
k a  P o m o rza  Z ach o d n ie g o  X I I I —X V I I  
w . ;  S ta re  s re b ra ; D a w n a  p o rce la n a ; 
W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — In s t ru ­
m e n ty  i  pom oce n a w ig a c y jn e : G o­
sp o d a rka  m o rs k a  na P o m o rzu  Z a ­
c h o d n im  1945—1970; P L A C  R Z E P I­
C H Y  — O d d z ia ł H is to r i i  M ia s ta : 
D z ie je  S zczecina od X  w ie k u  do 
w spó łczesnośc i; Nasz Szczec in  — d o ­
k u m e n ty  35-lecia ; P o c z ą tk i s z k o ln i­
c tw a  śred n ie g o  w  S zczec in ie  — pa ­
m ię c i p a n i d y r .  J a n in y  S zcze rsk ie j; 
D z ie je  f o r t y f ik a c j i  S zczec ina ; Ś red ­
n io w ie c z n e  w s ie  na M o ra w a c h  w  
ś w ie tle  badań a rch e o lo g iczn ych . Z A  
M E S  B W A  — „B a n d e r ia  P o lo n o - 
r u m ”  D . I .  P rz y b y ls k ie j;  Rzeźba i  
m eda le  S ta n is ła w a  .B iż k a ; W ys ta w a  
p la s tyczn a  tw ó rc z o ś c i lu d o w e j 1 
a m a to rs k ie j — g . 8—15.30.

T E L E W I Z J A
P R O G R A M  I

16.30 E n c y k lo p e d ia  T D C . 16.55 O gro ­
d y  zoo log iczne  ś w ia ta  — B arce lo n a . 
17.20 W iadom ośc i. 17.35 T e a tr  T V  
„ D w ie  b l iz n y ” . 19 W ie c z o ry n k a  w i­
g i l i jn a .  19.30 D z ie n n ik  20 F ilm  ang. 
„O p o w ie ś ć  o dw óch  m ia s ta c h ” . 22.40 
M uzyczne  p re z e n ty  DOd ch o in kę .
23.15 G d y n ia  — R ad io . 23.30 W id o w i­
sko  p o e tycko -m u zyczn e .

P R O G R A M  I I

14.15 S z tu ka  T V P  „R y c e rz e  i  ra b u ­
s ie” . 15 D la  d z ie c i „N a jw ię k s z y  k ra ­
sn a l ś w ia ta ” . 16. 16.50. 17.20. 17.45. 19 
„Z w ie rz ę ta  m ó w ią ” . 17.30 ..D z iadek 
i. . .  w n u c z k i” . 17.55 „C zas się dz ie ­
l i ć  o p ła tk ie m ” . 18.30 K ro n ik a  'lo k .) .
19.10 „M ie le rz e ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 
„G O P R -o w ska  W ig i l ia ” . 20.20 P io ­
se n k i po d  ch o in kę . 20 40 ..M"ói K ra ­
k ó w ” . 21 „S n o tk a n ie  z b a lla d a ” .
22.10 S p o tk a n ie  z M . F ogg iem . 22.50 
Ze s ta ry c h  f i lm ó w  ..S k ła m a ła m ”  — 
poi.
W T O R E K  

P R O G R A M  I

c z y ń s k i zaprasza  — ś w ią te c z n y  gość 
Jo a n n a  R a w ik , 15.15 K o lę d y . 16.05 
ś w ią te c z n y  gość — A n d rz e j H io ls k i.
16.15 G ra  Ig n a c y  P a d e re w s k i — I I  
ra p so d ia  F r .  L is z ta . 16.25 Zespól 
p ie ś n i i  ta ń c a  „M a zo w sze ” . 16.55 
Ś p ie w a  Jan  K ie p u ra . 17.05 L a u re a c i 
k o n k u rs u  im . Ja n a  K ie p u ry  —  K r y ­
n ic a  84. 17.20 F i lm  U S A  „R osę  M a ­
r ie ” . 19.05 G ra ż y n a  B ro d z iń s k a  i  Je ­
r z y  Jeszke. 19.15 „M a r ia  C a llas  ja ­
k ie j n ie  z n a m y ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 
W o k ó ł e s tra d y  „ V o x ” , 20.35 R ozm o­
w y  p rz y  ś w ią te c z n y m  s to le . 20.50 
Ś p ie w n ik  d o m o w y . 21.10 R o zm o w y 
p rz y  ś w ią te c z n y m  s to le . 21.20 M u ­
z y k a  m a łe g o  e k ra n u . 22.10 F ilm  
ang. „ K t o  n ie  m a sze ru je , te n  g i­
n ie ” . (1).

Ś R O D A  

P R O G R A M  1

9 D la  d z ie c i „R o d z in a  L e ś n ie w ­
s k ic h ” . 10.30 „K ra jo b ra z  P o ls k i” .
10.50 F i lm  ang. „R ó żo w a  p a n te ra ” .
12.45 P rz y  ro d z in n y m  s to le . 13.10 
„T a m  gdzie ro śn ie  w a n il ia ” . 13.55 
T e a tr  d la  d z ie c i „P a n  T w a rd o w ­
s k i” . 15 W ia d o m o śc i. 15.15 „S z k o ła  
pod  ż a g la m i” . 1« T e a tr  T V  „ W ie l­
k i  c z ło w ie k  do m a ły c h  in te re s ó w ’ .
17.10 „M u z y c z n e  p re z e n ty  po d  ch o in  
k ę ” . 17.45 „P a m ię c i o jc ó w  tw o ic h ” .
18.15 A ng . p r . ro z ry w k o w y  „O d  k a ­
d ry la  do  k u n g - fu ” . 18.50 L o so w a n ie  
M a łego  i  E xpress L o tk a . 19 W ie czo ­
ry n k a  św ią teczna . 19.30 D z ie n m k . 20 
F i lm  f r .  „G d y b y  D o n  J u a n  b y ł k o ­
b ie tą ”  z  B r ig i t te  B a rd o t. 21.30 F ilm  
m u z y c z n o -p o e ty c k i. 21.55 S p o rto w e  
re k o rd y  ro k u . 22.25 G w ia z d y  84.

P R O G R A M  I I

11.10 „Z im a  pędz lem  m a lo w a n a ” . 
11.20 S p o rt d la  d z ie c i. 12.35 K in o  
O ko . 13.35 S p o r t i  m u z y k a . 14.30 
F i lm  w i.  „D z ie c i b ia łe j Z a n n y ” .
10 Ś w ią te c z n y  te le -g o l. 17 L ig a  p rze  
b o jó w  s p o rto w y c h . 17.80 P r . ro z ­
r y w k o w y  „M a d a m e  Sans G ene .
18.15 P o w ró t L a u d y  — c z y l i  ta je m ­
n ic a  F o rm u ły  I.  19 W y w ia d y  Ire n y  
D z iedz ic . 19.30 D z ie n n ik . 20 S alon 
m u z y c z n y . 21 „Z e  s z tu k ą  na  t y  .
21.45 F i lm  ang. „ K to  n ie  m asze ru ­
je , te n  g in ie ”  (2).

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia - 
r w  p ro g ra m ie .

R A I D I O

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 

P R O G R A M  I

14 F i lm  U S A . 18.80 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 16 P r . ro z ry w k o w y . I« -«  
S tu d io  H a lle . 17 Jap . f i lm  ry s u n k o ­
w y  „C u d o w n a  po d ró ż” . 18 P io s e n k i 
św ią teczne . 18.50 Ś w ią te czn a  T V  
dz iec ięca . 19.05 P r . św ią te czn y . » . »  
P rognoza  p o gody , k ro n ik a .  20 F ilm  
T V  N R D  „ I  po  40 m ożna m a rz y c  . 
21.35 „S e re n a d a  p rż y  św iecach ” . 
22.05 F i lm  m u z y c z n y  U S A  „ G ig i . 
23.55 W iadom ośc i.

P R O G R A M  I I

11 P ro g ra m  d la  dz iec i. 12.15 «C u­
d o w n y  ś w ia t z w ie rz ą t” . U  F ilm  
CSRS „W ie c z ó r k a w a le rs k i . 14.05 
Z a g ra j m i s ta rą  m e lo d ię . 15.35 P r. 
z R os to cku . 10 U tw o ry  J-S. B acha. 
17.30 S tu d io  D re zn o . 17.45 W ia d o ­
m ośc i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18.05 „ T y ­
g ry s y  bez d ż u n g li" .  18.55 W ia d o m o ­
ści. 19 „10 000 k m  z p sa m i zap rzę ­
g o w y m i” . 19.30 „M ia s to  o  ś w ic ie ” . 
20 F i lm  „N ie b e zp ie cze ń s tw o ” . 21.30 
K ro n ik a .  22 U tw o ry  J.S. B acha.

P R O G R A M  1

10 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 11 „Ś n ia ­
d a n ie  św ią te czn e ” . 12.50 W ia d o m o ­
ści. 13 W yższe S z k o ły  A rty s ty c z n e .
13.45 S tu d io  D re zn o . 14 „G w ia z d y  
na lo d z ie ” . 15.25 C y rk .  15.50 F ilm  
„O ld  S u re h a n d ” . 17.20 W iadom ośc i.
17.30 F i lm  T V  N R D  „K o c h a m  W ik ­
to ra ” . 18.50 T V  dz iec iąća . 19.05 P r. 
z R o s tocku . 19.25 P rognoza  pogody, 
k ro n ik a . 20 P r. r o z ry w k o w y . 22 W ia ­
dom ości. 22.05 F ilm  k ry m .  „M o rd  
nad T a m iz a " . 23.45 U tw o ry  o rg a ­
now e J.S . B acha.

P R O G R A M  I I

11 F ilm  d la  d z ie c i. 12 R e p o rta ż  z 
W ie tn a m u . 12.15 „P ię k n y  ś w ia t z w ie ­
rz ą t”  13 F ilm  U S A  „T a k a  noc Jak 
ta ” . 14.30 S tu d io  D re zn o . 14.45 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i. 15.15 B a le t P. 
C z a jko w sk ie g o . 17.45 W iadom ości.
17.50 T V  dz iec ięca . 18.05 F ilm  o zw ie  
rze ta ch . 18.55 W ia d o m o śc i. 19 F ilm  
„S ta tk i  w  o ko w a ch  lo d u ” . 19.30 
U tw o ry  G . F. H a e n d la . 20 F ilm  fr .  
..P rze s łu ch a n ie ” . 21.30 K ro n ik a .  22 
S z tu ka  B . S haw a  „C a n d id a ” .

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 1616, 19, 23.

14.55 P ięć  m in u t l t  o  ks iążce . 16.05 
„N asz  d o m ” . 16.6.30 P re lu d iu m  do 
G w ia z d k i. 17 K o ro n c e r t  życzeń. 17.30 
P o lsk ie  k o lę d y  ś p ip ie w a  „M a zo w sze ” . 
18 P o lska  G w ia zd :d ka  p od  b iegunem .
18.25 S a m o tn ie  k o to lę d o w a ć  źle . 19.15 
In s tru m e n ta r iu m  J ó z e fa  S k rze ka .
19.30 R ad io  dz iecec iom  ~  „Ś n ie żn a  
E m ilk a ” . 20 M uzuzyczne  d e d y k a c je .
20.30 P o lsk ie  k o lę lę d y  ś p ie w a ją  „P o ­
zna ń sk ie  S ło w ik i” i ” . 21.05 P io t r  C z a j­
k o w s k i — „D z ia d jd e k  do  o rz e c h ó w ” .
21.55 N a jp iękn ić js> jsze  m e lo d ie  św ia ­
ta  g ra  o rk ie s tra  i  A n to n ie g o  V e n tu -  
r y .  22.25 Ju liu s z  I  S ło w a c k i — „ K r ó l  
D u c h ” . 22.40 D lo la  ro z s ia n y c h  po  
św iec ie . 23.10 S łućuchaczom  pod ch o in  
kę.

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: 17 17, 0.50.

15 P a m ię tn ik i i  \  w s p o m n ie n ia . 15.10 
M is trz o w ie  ró ż n y n y c h  in s tru m e n tó w .
15.30 W ig i l i jn e  po p o s ia d y  w  K o ś n y c h  
H a m ra ch . 15.50 M iM u z y k a  p rz y  c h o in - 
ee. 17.15 D z ie n n n n ik . 17.20 Ś w ię ta  
współczesne. 17.40 40 M uzyczne  a k tu a l­
nośc i. 18 „ T u  S tiS tu d io  4” . 18.30 K o ­
lę d y  p o ls k ie  śpieMewa „M a zo w sze ” . 19 
W ie czó r z G w iazd lzdką . 20 S tu d io  F o rm  
D o k u m e n ta ln y c h , h. 20.45 „P r z y  w ig i­
l i jn y m  s to le ” . 21.45 W ie c z ó r z 
G w ia zd ką . 22.35 5 M in ia tu ra  p o e ty c ­
ka . 22.45 K a n ta taa ta  na  Boże N a ro ­
dzen ie . 23.25 K o n c łn ce rt k o lę d  p o ls k ic h . 
24 „K o ły s z  s ię  r y  ry d w a n ie ” .

P R O G R A M  I I I

15.05 B ie ls z y  odcodcień b luesa . 15.45 
S p o rto w a  T ró jk a  ka. 1« Z a p ra sza m y  
do T r ó jk i .  18.05 S S p o rt. 19 „O to  n a d ­
ch o d z i n o c ” . 19.29.20 K o lę d y  p o ls k ie  
ś p ie w a ją  Teresa a Ż y lis -G a ra  i  W ie ­
s ła w  O chm an. 20 H  K ie d y  p o ra  w s p o m ­
n ie ń  na s ta je . 22.U2.15 K o lę d y  p o ls k ie  
śp iew a  ch ó r „C a C a n tile n a ” . 22.45 „J a  
i  t y  Jesteśm y jed ie d n e j k r w i ” . 23 H e n ­
r y  P u rc e l l  — T e Te D e u m  L a u d a m u s  
J u b ila te  D eo. x

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 17 17, 19.30.

14.25 R ozg łośn ia - ia- H a rce rska . 15.30 
O pow ieść o św iśw ią tecznym  ce re m o ­
n ia le . 16 M u z y k a k a  d a w n a  na  fe s ti­
w a la c h  V ra tis la v ia v ia  C antans. 17.05 
„N u ż  m y  d z ia t la tk l z a ś p ie w a jm y ” .
17.30 N ie  d o rę czo izony  l is t  do  św . M i­
k o ła ja .  17.50 S in ia ifo n ia  de N a t iv ita te .  
13 N abożeńs tw o  o K o śc io ła  p o lsko - 
k a to lic k ie g o . 18.48.40 K o n c e r ty  „N a  
Boże N a ro d ze n ie ’ iie ” . 19 „C o  m ó w ią  
z w ie rz ę ta ” . 19.35 ,5 „ W ig i l i jn e  zw ycza ­
je ” . 20.20 O ch łch łopcach  ze Z ło te j 
u l ic y .  20.45 „Ja k ż ik ż e  d z is ia j ś p ie w n y  
ś w ia t” . 21.20 „ W i W ilia  u  B o ry n ó w ” . 
22 A k a d e m ia  m i m u z y k i d a w n e j. 23 
„ W ig i l ia ”  — s łu c lu ch o w isko . 23.30 R e­
c ita l c h o p in o w s k rs k i.  24 T ra n s m is ja  
P a s te rk i z kośc iśc i o ła  ka te d ra ln e g o  
p w . św . P io tra  i  i  P a w ła  w  P o zn a ­
n iu .

W T O R E K  
P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7 7, 9, 12.05, 17, 19, 
28.05.

7.05 M u z y k a  w  rs  ra n n y c h  p a n to fla c h .
7.30 G w ia z d k o w y  y  p o d a re k . 8 W spom  
n ie n ia  w o je n n y c b c h  ś w ią t. 8.20 G o d y  
po p o ls k u . 9.05.05 P o g w a rk i p rz y  
chó ince . 9.25 Z  to b łę k itn y m  k rz y ż e m  
na  ra m ie n iu . 9.50 50 W ie rsze  L e o p o ld a  
S ta ffa . 10 K o lę ń ę d y  p o ls k ie . 10.30 
C h o in k a  d o b re j r  n a d z ie i. 11 G w ia z d ­
k o w y  p o d a re k . 1111.25 P ie ś n i, k tó ry c h  
u c z y ła  m n ie  m a ta tk a .  12.10 P o g w a rk i 
p rz y  cho ince . 1212.30 G dzie  s ię  za­
s ta w ić  b y  s ię  p( p o s ta w ić . 13 R e c ita l 
g w ia z d y . 13.30 C O  a n io ła c h  i  d ia ­
b ła ch  w  ko n tu s z s z n c h . 14 G w ia z d k o ­
w y  o o d a re k . 14.2?.25 R e c ita l g w ia z d y

- E. K i t t .  15 S 'Ś w ią te c z n y  K o n c e r t 
Żvczeń . 16 T e a tr  r  P R . 17.05 P o g w a r­
k i  p rz y  cho ince , i ■ 17.25 Z u b in  M eh ta  
— m uzyczna  g \V w irz d a . 18 W ie s z e  
L e o p o ld a  S ta ffa . ». 18.10 P e jzaż z im o ­
w y . 19.10 P o g w a v a rk i p rz y  ch o ince . 
19>0 R ad io  d z ię c io ło m . 20 M u z y k a  nad 
k o łv s k 3 . 20.20 P rP rz e b o je  s ta ry c h  f i l ­
m ó w . 21.05 R e e ir i ta l g w ia zd y . 21.40 
G w ia z d k o w y  n o d jd a re k . 22 T e a tr  PR 
„B a z y lis s a  T e o fa fa n u ” . 23.15 R e c ita l 
g w ia zd y . 23.45 N a ja  d o b ra n o c  g -a  M i­
k o ła j H e rte l.

P R O G R AM  II

9.00 A n g . f i lm  d la  d z ie c i „O  czym  
szum ią  w ie rz b y ” . 10 20 „ Ł o w ic k ie  
s p o tk a n ia ” . 10.45 F ilm  CSRS „C e ­
s a rs k i p ie k a rz ” . 12.30 C h iń s k i f i lm  
p rz y ro d n ic z y  „P a n d a  — s u p e rs ta r” . 
12.50 T V  k o n c e r t życzeń. 13.45 T e a tr  
M łodego  W idza  „ K ró lo w a  Ś n ie g u ” . 
15 W iadom ośc i. 15.10 „P rz y  ro d z in ­
n y m  s to le ” . 15.40 ..K ró lo w a  na co 
d z ie ń ” . 15.50 „S p a ce r po  W a rsza w ie  
p. B o le s ła w a  P ru sa ” . 16.20 T e a tr  
T V  „N o c le g  w  A p e n in a c h ” . 17.20 
„ K r ó lo w a  na co d z ie ń ”  — A n n a  
D y m n a . 17.30 „ Z  P o ls k a  w  se rcu ” . 
18.10 Z ło te  p ły ty  P R O N IT -u . 19 W ie ­
c z o ry n k a  św ią teczna . 19.30 D z ie n n ik . 
20 F ilm  U S A  „P a p ie ro w y  k s ię ż y c ” .
21.40 P r. ro z ry w k o w y  „J a k ż e  d z i­
s ia j ś p ie w n y  ś w ia t” . 22.10 A n n a  
D y m n a . 22.25 S p o rto w e  pożegnan ia . 
22.55 A n n a  D ym n a . 23.05 G w ia z d y  
w  z b liż e n iu  — T in o  Rossi. 23.25 
F ilm  f r .  z A la in e m  D e lo n e m  „ F l ic  
s to r y " .

P R O G R A M  U

12.05 P od róże  na  ta ś m ie  f i lm o w e j.
12.40 „G ie łd a  m a rz e ń ” . 13.10 F i lm  f r .  
„S zeche rezada ” . 15 B o g u s ła w  K a -

ŚRO DA 

P R O G R A M  I

9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 11 F ilm  „K s ią ż ę  i  że b ra k ” .
12.25 Radź. f i lm  d o k u m . 12.50 W ia ­
dom ości. 13 K o n c e r t A B B Y . 14 L e t­
n i s p o rt 84. 15 30 W id o w is k o  d la  
dz iec i. 16 W ia d o m o śc i. 16.10 F ilm  
f r .  „F a n to m a s ” . 17.45 S tu d io  H a lle . 
18 M oda 84. 18.50 T V  dz iec ięca . 19.25 
P rognoza  p o gody , k ro n ik a .  20 F ilm  
T V  N R D . 21.35 F ilm  „S z ó s ty  z m y s ł” .
23.05 W iadom ośc i. 23.10 M u z y k a  o r ­
ganow a.

P R O G R A M  I I

11 S tu d io  D re zn o . 11.30 Boże N a ro ­
dzen ie . 11.50 P r . m u z y c z n y . 13.30 
„T e a tr  m a r io n e te k ” . 14 F i lm  „D o m  
Less l” . 15.30 P r. z  R o s to cku . 16 
„K o m e d ia n c i” . 17.15 B a jk a  m u zycz ­
na „ P io t ru ś  i  w i l k ” . 17.45 W ia d o ­
m ośc i. 17.50 T V  d z iec ięca . 18.05 „ T y ­
g ry s y  bez d ż u n g li” . 18.55 W ia d o ­
m ośc i. 19 F i lm  U S A  „P o n ę tn a  k o ­
b ie ta ” . 20.35 S tu d io  H a lle . 21.30 K r o ­
n ik a .  22 P r . m u zyczn y .

W IA D O M O Ś C I: 1 17, 21, 0.55.

7.40 M u z y c z n y  k u u l ig .  8 K o n c e r t  Ż v -  
ezeń. 8.30 W  ś w H ą te c z n y m  n a s tro ju .
8.45 Boże N a ro ó d z e n ie  w  m uzyce .
9.15 W dz ie ń  B B o ż e g o  N aro d ze n ia .
9.45 Ś w ią te czn e  r p r e z e n ty  m uzyczne.
10.15 W a rs z a w s k i a  R ozg łośn ia  Ra­
d io w a . 10.20 S p o o tk a n ie  z ko m p o z y  
to re m . 11.20 Ś w ia ą te c z n e  k a r tk i  z no 
d ró ż y  na D a le k i W s c h ó d . 12 G o śc ili 
w  Polsce  — L e s te r  B o w ie  i 
g w ia z d y  „ ż ł o t t e j  T a r k i” . 13.05 
W ie s ła w  O c h m a m  ś p ie w a  a r ie  M o­
z a rta . 14 S p ie w m ik  ro d z in n y . 14.15 
Rom anse i  n ie  t t y l k o .  15 G o ś c ili w  
Polsce — A r t u i r  S a m d o v a l. 15.30 
K o n c e rt c h o p ln o a w s k i.  16 K o lę d y  z 
ró ż n y c h  s tro n  ś ś w ia ta .  16.30 B e t le ­
je m  p o ls k ie  w  s łu c h o w is k u . 17.05 
k o n c e r to w a li  w  P o ls c e  — L .  S to ­
k o w s k i. 18 W sp co m .n łe n ie  o J e rz y m  
H a ra ld z ie . 18.40 H C o lę d y  p o ls k ie . 19.05 
K o n c e r to w a li w  P o ls c e  — M a u r iz io  
P o ll in i .  20.05 G to ś c i l i  w  P o lsce  — 
R a y  C harles . 21..05 K o n c e r to w a li w  
Polsce  — A r t u r o  B e n e d e tt l-M ic h e -  
la n g e li.  22 ś w ią te c z n e  n o w ośc i, 
św ią te czn e  p re rm ie ry .  22.30 G o ś c ili 
w  P o lsce  — z e s p ó ł „T a n g e r in e

D re a m ” . 23.30 M in ia tu ra  po e tycka . 
23.40 P re m ie ry  m uzyczn e  w  D w ó jce . 
0.20 G w ia z d k a  w  s ty lu  c o u n try .

P R O G R A M  111

7.05 D z w o n y , d z w o n k i, d zw oneczk i. 
8 N ie zn a n e  o z n a n ych . 8.15 M e lo ­
d y jk i  spod je m io ły .  8.45 K ry s ty n a  
P ro ń k o  i  in n i.  10 In s p e k to r  N ie za ­
le ż n y  i  S p ó łk a . 11 K a c z o r D o n a ld  
i  in n i.  11.30 „G e h e n n a ”  — H e le n y  
M n isze k . 12 O ra to r iu m  na  Boże N a ­
ro d ze n ie . 13 G oście A n n y  S e m ko ­
w ic z . 13.15 J im  Reeves i  in n i.  14 
G oście A n n y  S em ko w icz . 14.15 B ob 
D y la n  i  in n i  (s te reo). 15 „G e h e n n a ” .
15.30 E lv is  P re s le y  i  in n i.  16.30 P i ł ­
k a  je s t og ro m n a . 17 „W  p o szu k i­
w a n iu  s traconego  ła d u ” . 18 G ra  o 
czarne  w ro ta . 19.05 B a w  s ię  ra ­
zem  z n a m i. 21 N ie b o  to  je s t m a łe  
m ia s te czko  w  n ie d z ie lę . 21.20 T he  
S inge rs  U n lim ite d  i  in n i.  22 N ie ­
b ie s k ie  z n a k i czasu. 22.20 B in g  
C rosby  i  in n i.  23.05 J. S. B ach  — 
Msza h -m o ll.

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 12.05, 17, 19.30, 23.50

7.10 W  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 G dzie 
ś w ie rk  c ie m n y  trw a ...  8.50 P asto - 
ra l le  s ta ro p o ls k ie . 9 T ra n s m is ja  
m szy  rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 K o lę ­
d y  i  p a s to ra łk i.  10.20 Ś w ia t w ła ­
sn ych  b a rw . 10.50 R ozg łośn ia  H a r ­
cerska . 12.10 B a lla d a  Ś w ią teczna.
12.30 W Je z io ra n a ch . 13 T u ro ń ,
szo p k i i. . .  14 M uzyczn a  besiada
„ Ib is a ” . 14.50 D e lik a tn o ś ć  uczuć. 15 
T e a tr  K la s y k i d la  M ło d z ie ży . 16 M i­
s trz o w ie  i  ic h  u c z n io w ie . 17.05 W  
d a w n e j Polsce  i  s ta ry c h  P o la kó w .
17.50 K o lę d y  Jana  E k ie ra  i  W ito l­
da L u to s ła w s k ie g o . 18 N abożeńs tw o  
K o ś c io ła  ch rz e ś c ija n  b a p ty s tó w . 19 
P o r t re ty  P o la k ó w . 19.35 In te rp re ta ­
c je  ch o p in o w s k ie . 20.20 T e a tr  PR 
„D a m y  i  h u z a ry ” . 21.40 Z im o w e  
in te rp re ta c je  w  m uzyce . 23 G w ia zd ­
k a  za s iódm ą rze ką . 23.20 P a s to ra ł­
k i.

ŚR O D A 

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I: 7, 9, 12.05, 16, 19, 33.

7.05 M u z y k a  w  ra n n y c h  p a n to fla c h .
7.30 Czas i  lu d z ie . 7.45 M u z y k a  w
ra n n y c h  p a n to fla c h . 8 N o w e  nag ra ­
n ia  ra d io w y c h  o rk ie s tr .  9.30 U ro k  
p io s e n k i z ta m ty c h  la t .  9.05 
O b ra z  ś w ia ta  w  ro k u  2001. 9.25
B a rd o w ie  p o w o je n n e j W a rsza w y. 
10 W ie lc y  na  scenie i  na  e k ra n ie .
10.45 Z  K a le n d a rz a  P o lsk ie g o . 11 
P o ls k ie  k o lę d y . 11.30 M u z y k a  pod 
c h o in k ę . 12.15 C zy m n ie  jeszcze pa­
m ię tasz. 18 O pod ró ża ch  P ana  K le k ­
sa. 13.15 S tra u sso w ie  w  in te rp re ­
ta c j i  R o b e rta  S to lza . 14 P o w tó rk a  
z Q u in c y  Jonesa. 14.20 G w ia zd y  
scen o p e ro w y c h . 15 Ś w ią te c z n y  K o n  
c e r t  Ż ycze ń . 16.05 T e a tr  P R  „E k s ­
pres  nad  m o rze ” . 17 M u z y k a  i  
A k tu a ln o ś c i. 17.30 N o w e  n a g ra n ia  
ra d io w y c h  o rk ie s tr .  18 T a k  obraca  
s ię  ś w ia t. 18.05 „P a n  M o n iu szko  
w o d z ire j” . 19.10 K o n c e r t  na  jeden  
g łos. 19.30 R a d io  d z ie c io m  „G d z ie  
je s t  M ik o ła j” . 20.05 P rz y p o m in a  się 
T e a tr  „E T E R E K " . 20.35 P o w tó rk a  z 
D u k e ’a E lU n g to n a . 21.05 P rz e ż y jm y  
to  jeszcze ra z . 21.45 D o  ta ń ca  i  do 
s łu ch a n ia . 22 T e a tr  P R  „M a r ia ”  — 
s łu c h o w is k o . 23.10 D la  ty c h  co n ie  
lu b ią  jazzu .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I: ^7, 13, 17. 0.55.

7.05 M u z y c z n y  k u lig .  7.40 ś w ię ta  
g odn ie  w  p o e z ji. 8 „W  B ia łe j p ra ­
w ie  jeszcze b y łe m  ja k b y  w  d o m u ” .
8.30 K w a d ra n s  z K a p e lą  Ja n a  M ro ­
żą. 8.45 Ś w ią te czn e  p re z e n ty  m u ­
zyczne. 9.30 Rom anse i  n ie  ty lk o .
10.15 P ra w o  a o b ycza je . 11.20 P rz y  
sam ow arze . 12 P re m ie ry  m uzyczne  
D w ó jk i.  13.05 Ś w ię ta  z p ły tą  k o m ­
p a k to w ą . 16 K o lę d y  z ró ż n y c h  s tro n  
ś w ia ta . 16.30 K o n c e r t  c h o p in o w s k i.
17.05 P re m ie ry  D w ó jk i.  18 Z  in ty m ­
n y c h  n o ta tn ik ó w  gw iazd  e s tra d y . 
19 Ś w ię ta  z p ły tą  k o m p a k to w ą . 24 
G w ie z d n y  p y ł.

P R O G R A M  I I I

7.05 Z im o w e  p rz e b u d z a n k i. 8 K o n ­
c e r t  szcze rych  życzeń. 8.10 P rzebo ­
je  w e d w o je . 8.45 P rzez d z iu rk ę  od 
k lu cza . 9 P rze d s ta w ia  L e c h  N o w ic ­
k i .  10 M a g a zyn  ro z ry w k o w y . 10.50 
B ą d źm y  ro d z in ą . 11 P io s e n k i z I lu ­
z jo n u . 11.30 „G e h e n n a ” . 12 B ą d źm y 
d z ie ć m i. 13 P rze d s ta w ia  P io t r  K a cz ­
k o w s k i. 14 P rzez d z iu rk ę  od k lu ­
cza. 14.15 P rze d s ta w ia  P a w e ł B ro ­
d o w s k i. 15 „G e h e n n a ” . 15.30 P rzed ­
s ta w ia  J e rz y  K o rd o w ic z . 16 K u c h ­
m is trz  d o sko n a ły . 16.30 P rz e d s ta w ia ­
ją  o ldboye . 18 „G e h e n n a ” . 18.30 
P rze d s ta w ia  M a łg o rza ta  P ęc ińska . 
19.40 K o lę d y  i  p a s to ra łk i.  20 Bądź­
m y  p rz y ja c ió łm i.  20.10 Ś p ie w a m  bo 
jes tem  szczęś liw a . 21 P ie ś n i nad  
p ie ś n ia m i. 22 D z ie n n ik  w e  d w o je . 22.40 
K o lę d y  i  p a s to ra łk i.  23.05 G ra  o 
n a ro d z e n iu  P a ń sk im . 24 Jam  session 
pod ch o in kę .

P R O G R A M  IV

W IA D O M O Ś C I: 7, 12.05, 17, 19.30, 
23.50.

7.10 W  św ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 W 
s a lo n ie  i  w  k u c h n i. 8.50 P a s to ra lle  
s ta ro p o ls k ie . 9 T ra n s m is ja  m szy 
rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 K o lę d y  i  
p a s to ra łk i.  10.20 „O d p u k a ć  w  n ie ­
m a lo w a n e ” . 10.45 R ozg łośn ia  H a r ­
cerska . 12.10 B a lla d a  św ią teczna . 
12.30 K o n w a lie  d la  S a b in y . 12,50 
W ie lk ie  p rz e b o je  i  ic h  le g e n d y . 14 
M a g a zyn  „M ię d z y  n a m i” . 14.30 M u ­
zyczna  b ies iada  Ib isa . 15 T e a tr  K la ­
s y k i d la  M ło d z ie ży . 16 K o lę d y  i  pa ­
s to ra łk i.  16.10 R e c ita l W ła d y s ła w a  
K ło so w icza . 17.05 D om , ro d z in n y  
do m . 17.50 M u z y k a  o rganow a . 18 
K s ięga  ks iąg . 18.30 K o lę d y  p o lsk ie . 
18.50 F o te l w  c z w a tty m  rzędz ie . 19 
A r ty s ta  k a b a re to w y . 19.35 D o m , ro ­
d z in n y  dom . 20.20 T e a tr  o p e ro w y  
C z w ó rk i. 23.05 K a le n d a rz  ra d io -

Notatnik szczeciński
#  P A Ł A C  M ło d z ie ż y  (a l. W o jska  

P o lsk ie g o  84/90) zaprasza n a : p ro ­
g ra m  e s tra d o w y  p t .  „Z im o w e  n a - 
u s z n ik i” , f i lm  p ro d . N R D  p t.  „ W ie l  
k i  w ąż C h in g a ch g o o k ”  — 27 bm . 
o  godz. 12 w  s a li k in o w e j P M . 28 
bm . o godz. 12 — im p re za  p t .  „ B a l  
w  K ró le s tw ie  Z w ie rz ą t”  w  h o lu  I  
p a w ilo n u  P M . 28 bm . o  godz. 12 — 
p ro je k c ja  f i lm u  p t .  „ W ie lk i  wąż 
C h in g a ch g o o k ”  p ro d . N R D  w  sa li 
k in o w e j P M . N a to m ia s t 29 bm . o 
godz. 12 — p ro g ra m  p t.  „C o  za 
cz a ry , ic h  n ie  zn a m y , a le  za to  p o ­
d z iw ia m y ” .

#  K L U B  O s ie d lo w y  S SM  (u l. 
Jod łow a 7) zaprasza d z ie c i na p ro ­
je k c je  b aśn i f i lm o w y c h  oraz  na 
g ry  i  za b a w y  k lu b o w e  w  d n ia ch  
J7 i  28 bm . o  godz. 11.

#  S Z C Z E C IŃ S K I K lu b  G ra fo m a ­
na zaprasza w  d n iu  27 b ra . •  
godz. 18 do S a li S w ię to b o rz y c ó w  w 
Z a m ku  K s ią ż ą t P o m o rs k ic h  na w ie ­
czó r w ig i l i jn y .

#  D K  „W s p ó ln y  D o m ”  (u l.  M a r­
c in a  2) zaprasza sw o ich  m ieszkań ­
c ó w  o ra z  s y m p a ty k ó w  zabaw  w 
D K  na b a l s y lw e s tro w y  w  d n iu  31 
bm  od  godz. 21. Zap roszen ia  do 
o d e b ra n ia  w  D K  do 28 bm . N a­
to m ia s t w  I I  d z ień  ś w ią t D K  za­
prasza m ło d z ie ż  na d ysko te kę  od 
godz. 17 do 21.

Gest „Celowej" 
na cele społeczne

S P Ó Ł D Z IE L N IA  R ę ko d z ie ła  A r t y ­
s tycznego  „C e lo w a ”  a k ty w n ie  w łą ­
cza się w  z b ió rk i na ce le  społeczne. 
O s ta tn io  d la  P ań s tw o w e g o  D o m u  
D z iecka  w  P o lic a c h  — „C e lo w a ”  
p rzekaza ła  k o m p le ty  pośc ie low e , p ł-  
ż a m k i, b lu ze czk i, sp o d e n k i i  to r ­
b y  na o gó lną  sum ę ponad 11 tys . 
z ł. Z a łoga  s p ó łd z ie ln i z e b ra ła  po­
n a d to  3750 z ł na budow ę  „50 szkó l 
na 50-lecie” . T e  p ien iądze  p rzekaza ­
no na k o n to  W o je w ó d zk ie g o  Zespo­
łu  ds. B u d o w y  S zkó ł. (w ys)

Informator świąteczny
W  I  D Z IE Ń  ś w ią t ca ła  s ieć n ie ­

czynna  z w y ją tk ie m  k io s k u  „R u ­
c h u ”  na D w o rcu  G łó w n y m  P K P . 
k tó ry  c z y n n y  będzie  od  8 do 19. 
W I I  d z ień  ś w ią t czyn n e  będą d y ­
żu rn e  k io s k i „R u c h u ”  od 8 do 17 
o rz y  a l. W yz w o le n ia  29. a l. W o jska  
P o lsk iego  ró g  J a g ie llo ń s k ie j,  a l. 
W yzw o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, w  
■’ o lic a c h  — u l.  G rz y b o w e j, K a ro la  
M ia rk i ró g  K u  S łońcu . Vasco da 
G am a, M ic k ie w ic z a  ró g  B rzo zo w ­
sk iego , w  Z d ro ja c h  u l.  W alecz­
n ych , B udz iszyńsk leJ , G d a ń s k ie j 
'Basen G ó rn ic z y ), K rzyw o u s te g o , 
o rz y  B ra m ie  P o r to w e j, p l.  H o łd u  
P ru sk ie g o , E m il i i  G ie rc z a k  na os. 
S łonecznym  o ra z  na  D w o rc u  G łó w ­

n i P K P  (od  10 do  22).
W  c z w a r te k  s k le p y  spożyw cze 

czynne  będą od  6 do  17, m ięsno - 
-■w ę d lin ia rs k ie ,  ry b n e  n ie czyn n e .

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie czyn n e  z 
••żyjątkiem  D o m u  T o w a ro w e g o  ,.Po 
?c jdon” , k tó r y  będz ie  c z y n n y  od 
0 do  17.

P O C Z T A

W I  D Z IE Ń  ś w ią t ca łą  dobę czyn  
■iy będz ie  te le g ra f  i  te le fo n  p rz y  1 
a l. N ie p o d le g ło ś c i 41/42. 1 na D w ó r-  I

cu  G łó w n y m  P K P , i  ta k  sam o w 
¡r dz ie ń  św ią t, N a to m ia s t w  P o li­
cach p rz y  u l.  G ru n w a ld z k ie j 16 
od 9 do  11.

K O M U N IK A C J A

W  I  D Z IE Ń  ś w ią t tra m w a je  i  au 
to b u sy  będą k u rs o w a ły  w g  s p e c ja l­
nego ro z k ła d u  ja z d y . T ra m w a je  l i ­
n i i  od 1 do 9 k u rs o w a ć  będą co  
14—24 m in u t,  n a to m ia s t t r a m w a je  
l in i i  n r  10 i  11 ś re d n io  co  40 m i­
n u t.

A u to b u s y  l i n i i  n r  51, 54, 55. 56, 
57, 60, 61 62, 63, 67, 73, 74, 75. 76,
101, 102, 107 będą k u rs o w a ć  co  18 
— 30 m in u t,  l i n i i  n r  52, 59, 64, 103,
104 co 40—50 m in u t,  l i n i i  n r  72, 77, 
79 i  108 co 70—80 m in u t  1 a u to b u s
105 co 120 m in u t.

W  IT d z ień  ś w ią t a u to b u s y  1 
t ra m w a je  będą k u rs o w a ły  w  go d z i­
nach p rz e d p o łu d n io w y c h  z często­
t liw o ś c ią  ta ką  ja k  w  I  d z ie ń  ś w ią t, 
n a to m ia s t po p o łu d n iu  w g  n o rm a l­
n ie  o b o w ią z u ją c y c h  ś w ią te czn ych  
ro z k ła d ó w  Jazdy.

D ru k  S Z G ra f. C-#



KUR STRONA

Cziiwaftj nad funkcjonowaniem miosta

Święta w pracy
Ś W IĘ T A  Bożego Narodzenia to  dn i, podczas k tó rych  tra d y ­

c y jn ie  zasiadam y do wspólnego sto łu . Na w ig il i jn e j wiecze­
rzy. p rzy choince m am y okazję spotkać się z na jb liższym i, a 
także pom yśleć o tych, k tó rzy  n ie mogą być z nam i — pozo­
s taw ia jąc  dla n ich  — ja k  każe obycza j — puste nakrycie .
S P Ę D ZA JĄ C  św ięta w rodzin  

n ym  gron ie  pam ię ta jm y  jednak 
także i  o tych, k tó rzy  muszą 
w  tym  czasie pracować, aby 
sp raw n ie  m ógł funkc jo now ać 
m ie js k i organizm . Są przecież 
zak łady pracy, in s ty tu c je  i  
przedsiębiorstwa, k tó rych  nie 
można po p rostu  zam knąć na 
głucho. Ja k  zawsze pracu ją  
przecież szpitale, a w  Pogoto­
w iu  R a tun kow ym  świąteczny 
okres n ie zm ien i wca le specy­
f i k i  służby. Tam  to  dyżurow ać 
będzie przez okrąg łą  dobę 15 
le ka rzy  (w raz z k ie row cam i), a 
trzech in nych  m edyków  —  w  
m ie jscow ym  am bu la to rium .

P racu ją  — ja k  zw yk le  — ko ­
le ja rze  oraz W o jew ódzkie  Przed 
sdębiorstwo K o m u n ik a c ji M ie j-

Niby cieszy, ale...
W  P O Z N A N IU  h a rce rze  p o d ję l i  

s ię  ro zp ro w a d z a n ia  lo k a ln e j pop o - 
łu d n ló w k i  na te re n ie  u l ic  m ias ta .

W  S zczec in ie  „ K u r ie r  S zczec iń ­
s k i ”  s p rz e d a w a n y  je s t w  lo k a la c h  
p rze z  d z ie c i, a o s ta tn io  zaobse rw o­
w a łe m  sta rszego m ężczyznę sprze­
d a ją ce g o  gaze tę  p rz e d  d e lik a te s a m i 
p rz y  u l.  K rz y w o u s te g o . W  o b u  p rz y  
p a d k a c h  za je d e n  eg ze m p la rz  p ła c i 
s ię  cenę aż 10 z ł.

T ru d n o  tu  u k r y ć  za d o w o le n ie  z 
ta k ie g o  p o p y tu  na naszą gazetę, 
je d n a k  coś tu  je s t n ie  ta k ...

(je )

skle j. W czasie św ią t wyjedzie 
na trasy  w p raw dz ie  m n ie j au­
tobusów  i tra m w a jó w  — niż w 
typow ą niedzie lę — a le prze­
cież kursow ać musza przez ca­
łą dobę. To samo dotyczy w a r­
sztatów  i  zaplecza technicznego 
W P K M . gdzie m echanicy spędzą 
W ig ilię  lu b  jedno ze św iąt.

Na k ie row ców  natom iast cze­
kać będą przez całą dobę p ra ­
cow nicy s ta c ji benzynowych 
p rzy  u l. u l. K o pe rn ika , Chopina, 
K u  Słońcu. K a d łub ka . Eskadro- 
w e j. D yżu r bez p rze rw y  trw a  
także w  P ogotow iu  A k c j i  Z im o­
w e j M PO . K ie ro w cy  p iaskarek 
muszą przecież znajdow ać się 
na m iejscu...

Życia m iasta nie można w y ­
obraz ić  sobie bez n ieprzerw a­
nych dostaw  prądu, ciepła, w o­
dy. gazu. I  tak  np. w  e lek tro ­
c ie p łow n i p rzy  u l. G dańskiej 
praca zm ianow a w yg lądać bę­
dzie ja k  co dzień. Ponadto lu ­
dzie z b rygad  rem ontow ych i 
nadzoru technicznego pe łn ią  dy 
żu ry  dom owe — go tow i w  każ­
dej, a w a ry jn e j sy tu a c ji staw ić 
sdę do pracy.

Są też zak łady  pracy, gdzie 
p ro d u k c ji — ze w zg lędów  tech­
no log icznych —  n ie  można p rze r 
wać. T a k  je s t np. w  Hucie 
„Szczecin” . Zm ianow a praca 
t rw a  n iezm ienn ie  — niezależnie

Przy choince...

Mróz nie przeszkadza 
u c z u c io m

ę
C IIO C B Y  za oknem  n ie  w iem  ja k a  zaw ie rucha  by ła , a lb i 

śnieg, a lbo m róz  —  to  w  naszych sercach i  ta k  zostało m ie j 
sce je d yn ie  na ciep łe  uczucia. Boże Narodzenie , w ig i l i jn i  
stó ł, cho inka , pyszne ciasta, sp rzy ja ją  cem entow aniu  rodz in ­
nych uczuć i  ce leb row an iu  pos iłków . T ra d y c y jn y  to takż i 
czas gdy naw et osobom n iezbyt łu b ia n ym  w span ia łom yś ln it 
w ybaczam y urazy , dążym y k u  zgodzie, bezpieczeństwu i  m i­
łości.

M yślę, że z tych  w łaśn ie  m iędzy  in n y m i pow odów  w ie le  
m łodych pa r w yb ie ra  g rudzień na czas zaślubin . W tym  
m iesiącu w  naszym  m ieście urzędn icy USC za lega lizu ją  35i 
zw iązków  m a łżeńskich , a w  p ie rw szy dzień św ią t aż 60 pa­
nien w łoży  na palec ś lubną obrączkę. Szczecinianie na jchęt­
n ie j —  ja k  się okazu je  —  pragną zm ien iać stan c y w iln y  w ’ 
Z a m ku  K siążą t Pom orskich . Tam  wszak sama sceneria jest', 
ju ż  tak  elegancka, że zadowala na jw ybredn ie jszych...

Potem  jest S y lw es tra  —  i  znow u w ita m y  N o w y R ok, z re-> 
g u ły  w  g ron ie  osób na jb liższych  sercu. M ło d z i —  na zaba­
w ie  bądź p ryw a tce  m a ją  szansę poznać kogoś W ymarzone-t 
go. M a łżon kow ie  i  pa ry  narzeczeńskie okazu ją  sobie za inte­
resow anie i  ła tw ie j im  potem  przez w ie le  m ies ięcy znosić 
szarość codziennego dnia.

Uczucia: m iło śc i, p rzyw iązan ia , szacunku, p rzy ja źn i — są 
bardzo ważne w  życ iu  każdego z nas. N ie  zawsze ty lk o  u - 
św iadam iam y to  sobie ta k  m ocno ja k  p rzy  w ig il i jn y m  stole, 
ja k  wówczas gdy rozw iązu je m y przew iązane w stążką pre­
zenty spod choinki...

A  n ie  wszyscy czu ją  się przecież szczęśliw i. N ie  wszyscy 
m a ją  rodzinę, n ie k ie d y  m a ją  ją  daleko.

Choćby je dnak różn ie  się w  życ iu  u k łada ło  —  to  i  tak  
każdy w  św ięta i  po św ię tach m a nadzie ję na lepszą p rzy­
szłość, na m ile  zm iany i  p rzy jem ne  z w ro ty  sy tuac ji. W  g ru ­
d n io w y  dzień, gdy za oknem  z im a  —  w  sercu m ieszkają  
p iękne, c iep le uczucia...

(wys)

od dnia i jego pory. W sum ie 
na oddziałach p rodukcy jnych  
i w cem entow n i św ięta spędzi 
p rzy swych stanow iskach 165 
osób.
-W iadom o  też. że w potrzebie 

zawsze liczyć możemy na po 
moc m ilic ja n tó w  i strażaków 
I tam  służby n iczym  różnić sdę 
n ie będą od tych z dnia pow ­
szedniego. P rzy o ka z ji p ragnie­
m y przestrzec n ieroztropnych 
k ie row ców  przed sięganiem po 
kie liszek. Św ięta na ulicach 
m iasta spędzą także fu n k c jo ­
nariusze z re jo n p w e j „d ro g ó w ­
k i ” . czuw ając nad bezpieczeń- 
s tw err zm otoryzow anych i p ie­
szych.

Wszyscy chc ie libyśm y, aby te 
— n a jba rdz ie j chyba wzrusza­
jące — św ięta u p łyn ę ły  spo­
ko jn ie  i  bez p rz y k ry c h  niespo­
dzianek. C zuw ają  nad tym  roz­
liczne pogotow ia. M . in .: ener­
getyczne. ciepłow nicze, gazowni­
cze i  kana liza c ji, dźw igowe, lo ­
ka torsk ie , spółdzielcze.

— M ie jm y  nadzieję, że n ic  się 
nie stanie — pow iedziano nam 
w Pogotow iu C iep łow niczym . 
G dyby jednak coś „w yskoczy­
ło ” . aw a rię  usun iem y z ko lega­
m i z Pogotow ia Loka to rsk iego  
lu b  spółdzielczego.

W  Pogotow iu  W odociągowym  
brygady rem ontow e są „pod  te­
le fonem ” , gotowe na każde wez 
w an ie  dyspozytora. Uspokojono 
nas także i w  Pogotow iu E ner­
getycznym . Będzie ono praco­
wać przez okrąg ła  dobę w  peł­
ne j obsadzie, a w  wypadkach 
a w a ry jn y c h  fachow cy zositana 
także ściągnięci z domów.

O by je dnak n ie trzeba było 
korzys tać  z te j pom ocy! M ie j­
m y nadzieję, że a w a r ii żadnych 
n ie  będzie, a lu dz ie  za tru dn ie n i 
przez św ięta spędzą spokojne 
dyżury . I  naw et wówczas w a r­
to  pom yśleć o n ich  c ie p le j niż 
zwykle...

(mor)

T A K IC H  p u n k tó w  na poczto­
w e j m apie P o lsk i jest osiem. Są 
to : W arszawa, G dyn ia . Łódź 
Poznań, W rocław , B ytom , Prze­
m yś l i  Szczecin. Do urzędów  
pocztow ych w  tych  m iastach 
tra f ia ją  paczki z całego św iata, 
tu ta j są przepakow yw ane, c lo­
ne i  w ysyłane ju ż  bezpośrednio 
do odb iorcy.

— G rudzień  je s t d la  nas zaw­
sze okresem  wzm ożonej pracy 
— m ów i zastępca dy re k to ra  O - 
kręgowego Urzędu Przewozu 
Poczty, m g r D anuta  Sam eluk. 
Jesteśmy dosłownie zasypyw ani 
św iątecznym i paczkam i z tak ich  
k ra jó w  ja k  Norw egia . Szwecja, 
Belgia, Ho land ia , F ranc ja , RPA 
i NRD. D zienn ie  jesteśm y w  
stanie odp raw ić  celnie, ok. 
‘.rzęch tys ięcy paczek, w  sum ie 
jednak ze Szczecina w ychodzi 
w Polskę pow yże j ośm iu  tys ię - 
;y  paczek, zarówno tych  za­
granicznych ja k  i k ra jo w ych .

N ie będę u k ryw a ła , że maimy 
pewne zaległości. Na odpraw ę 
: w ye ksped iow an ie  czeka w  te j 
ih w il i  oko ło  13 tys. paczek za­
granicznych. Powód? B ra k i ka ­
drowe i k ło p o ty  transportow e. 
K adry s ta ra m y się uzupe łn ić 
n łodzieżą szczecińskich szkół 
średnich, O HP i  em ery tow any- 
n i p racow n ikam i łączności, ale 
o  n ie w ystarcza. G orze j jest 
r transportem , postaram y się

M IK O Ł A J , oby z w o r­
k ie m  prezentów , zagości w  
naszych domach.

Foto: Z. Jo d ko w sk i

Książki...
wśród anten TV

T Y C H  w s z y s tk ic h , k tó r z y  poszu­
k u ją  c ie k a w y c h  w y d a w n ic tw  ks ią ż ­
k o w y c h  za ch ę ca m y do  odw ie d ze n ia  
sk le p u  R T V  p rz y  a l. N ie p o d le g ło śc i, 
gd z ie  w ś ró d  części z a m ie n n y c h  do ­
s trz e g liś m y  na  p ó łk a c h  p ię k n e  w y ­
d a w n ic tw a  a lb u m o w e  (m . in .  „C h e ł­
m o ń s k i”  1 „P a n  T adeusz w  I lu ­
s tra c ja c h ” ).

C ie ka w e , k ie d y  w ks ię g a rn ia c h  
będzie  m ożna k u p ić  te le w iz o r?

(mk)

Pumpernikiel i płatki 
kukurydziane

P O K A Z A Ł  się od  ś w ię ta  w  
szczec ińsk ich  sk le p a ch  „P u m p e rn i­
k ie l W ie lk o p o ls k i” , 250 g w  cen ie  
23 z ł, p ro d u k o w a n y  p rzez  po zn a ń ­
s k i o d d z ia ł „S p o łe m ” .

P u m p e rn ik ie l je s t p ie czyw e m  
p ro d u k o w a n y m  z m ą k i ż y tn ie j 2000 
na n a tu ra ln y m  k w a s ie  z d o d a tk ie m  
c u k ru ,  s y ro p u  z iem n iaczanego , m a r 
g a ry n y , so li, o w y s o k ic h  w a lo ra c h  
s m a ko w ych  i  w s p a n ia ły m  a ro m a ­
cie .

M ożna też  k u p ić  u lu b io n y  p rz y ­
sm a k w s z y s tk ic h  d z ie c i, „ P ła t k i  
k u k u ry d z ia n e ” , p ro d u k o w a n e  w  T o  
ru n iu  p rze z  P rz e d s ię b io rs tw o  P rze ­
m y s łu  Z ie m n ia cza n e g o . O p a ko w a n ie  
250-gram ow e k o s z tu je  39 z ł.

M ie jm y  n a d z ie ję , że p r o d u k ty  te , 
d z ię k i o p e ra ty w n o ś c i i  s ta ra n io m  
h a n d lo w c ó w , n ie  będą m e te o ra m i 
na naszym  ry n k u .

<ic>

Codziennie 8 tys. przesyłek

Jadą paczki, jadą...
je dnak jakoś w yb rnąć z tych  
zaległości. Odbędzie sdę to  co 
praw da kosztem  wolnego czasu 
naszych p racow n ików , a są to 
przede w szys tk im  kob ie ty , no 
a le  cóż zrobić? W  Polsce czeka 
się na świąteczne paczki...

O D D Z IA Ł  P o c z to w o -C e ln y  je s t 
rz e c z y w iś c ie  za syp a n y  p a czka m i. 
P rz y  s to la ch , gdz ie  d o k o n u je  się 
o d p ra w y  c e ln e j w ie c z n y  ru c h . P ra ­
ca p o s tę p u je  n ie m a l a u to m a ty c z n ie . 
R o zp a ko w a n ie , w a że n ie , c le n ie , po­
n o w n e  za p a ko w a n ie , op ie czę to w a ­
ne, o s z n u ro w a n ie  1 na d w o rze c .

P rz y  je d n y m  ze s to łó w  d w ie  a - 
s y s te n tk l p rze p a k o w u ją c e  p ra w ie  
d w u d z ie s to k ilo g ra m o w ą  paczkę  1 
c e ln ik  m e d y tu ją  p rz y  z u p e łn ie  ro z  
s z n u ro w a n e j paczce. S w e te rk i i  
b lu z k i w ym ie sza n e  są z czeko ladą , 
k a w ą , p a p ie ro sa m i, m y d łe m  i  o le ­
je m . D o  o c le n ia  n ie w ie le , p ra c y  
je d n a k  p rz y  n ie j  sporo .

— W id z i p an  ja k  to  w s z y s tk o  Jest 
w ym ie sza n e  — m ó w i je d n a  z asy­
s te n te k  .Teresa S z tu rk o . — A  n ie ch  
s ię  coś w y le je ,  ro z g n ie c ie , p o p la m i 
— p re te n s je  będą do  nas. L u d z ie  
n ie  m a ją  w  o g ó le  p o ję c ia  o  s ta n ie  
n a d ch o d zą cych  paczek . T rze b a  
w s z y s tk o  posegregow ać, zw a żyć , u -  
fo rm o w a ć  no w ą  p aczkę  1 w y s ła ć  na 
d w o rze c . T a m  t r a f ia ją  do  W y d z ia ­
łu  E k s p e d y c ji 1 d z ie lo n e  są na  po­

szczególne k ie r u n k i  k ra jo w e . P óź­
n ie j ju ż  t y lk o  a m b u la n s  p o cz to ­
w y  i  w re szc ie  ad resa t. D la  nas 
je s t to  Jednak c ią g łe  u rw a n ie  g ło ­
w y  i  p ra ca  na p e łn y c h  o b ro ta c h , 
do d o m u  w ra c a m y  z u p e łn ie  w y k o ń  
czone. A  p rzec ież  m u s im y  tę  p ra ­
cę Jakoś d z ie lić  z n a s z y m i co d z ie n  
n y m i,  ro d z in n y m i o b o w ią z k a m i...

T A K A  jest, w  skrócie oczy­
w iście, droga paczk i z zag ran i­
cy do naszych domów. Czeka­
jąc w ięc na świąteczną .niespo­
dziankę zachow ajm y u m ia r w  
kom entarzach na tem at pracy 
pocztowców, k tó rzy  i  tak  dw oją  
się i  t ro ją  w  sw o je j (d la  nas!) 
p racy, tym  bardz ie j, że je j na­
tężenie w  okres-ie przedśw iątecz 
nym  jest d w u - trz y k ro tn ie  w yż 
sze n iż  norm a ln ie . Jedynym  
w ięc w y jśc iem  z ta k ie j sytua­
c j i  b y łoby  chyba nakłon ien ie  
zagranicznych rodz in  do wcześ­
niejszego te rm in u  w ysy łan ia  pa 
czek. U p rośc i to  znacznie p ra ­
cę naszych urzędów  przewozu 
poczty i  sk róc i zarazem trans­
p o rt p rze sy łk i do naszych do­
m ów. (Jacz)

#  POGOTOWIA: RATUNKOWE — 999; MO — 997; Straż Pożarna — 998; Drogowe — 981; Spółdzielcze — 992, Wod.-kan. 994; Loka­
torskie — 936 0 INFORMACJE: PKS — odjazdy i przyjazdy autobusów pospiesznych — 936; KOLEJOWA — pociągi odjeżdżające 935 i 933;

ALE: Chir. Dziecięca — Unii Lubelskiej (dyżur ogólny); Dyżur oparzeniowy — Wojciecha 7; ChirPociągi przyjeżdżające — 934; 0 SZPITALE:
Dorosłych — Unii Lubelskiej; WTOREK: Chir Dziecięca — Unii Lubelskiej (dyżur ogólny); Dyżur oparzeniowy — Wojciecha 7; Chir. Doro­
słych — Pomorzony; ŚRODA: Chir. Dziecięca — Wojciecha 7; Chir. Dorosłych — Arkońska; 0 PRZYCHODNIE: Dziecięca — Wojciecha 7
— g. 15 do rana; Dorosłych — al. Jedności Narodowej 12 — g. 15 do rana; Nad Odrą 20 — g. 8— 18; Stomatologiczna — al. Jedn. Na­
rodowej 12 — g. 20—7; 0 PRZYCHODNIE DYŻURNE (wtorek i środa): Dziecięca —- Wojciecha 7 — całą dobę: Dorosłych — Jedn. Na­
rodowej 12 — całą dobę; Nad Odrą 20 — całą dobę; Stomatologiczna — Jedn. Narodowej 12 — całą aobę; 0  APTEKI: al. Wojska Pol­
skiego 17 (dod. odtrutki) tel. 352-61; al. Wyzwolenia 107 — tel. 221-012; Stołczyn, Nad Odrą 20 — tel. 239-422; Zdroje, Bat. Chłopskich 54
— tel 612-573.


